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    Od "Opowieści dla przyjaciela" powinni zacząć lekturę ci, którzy Poświatowskiej dotąd nie czytali albo nie zdążyli polubić jej poezji. "Opowieść..." została napisana w formie wyznania do konkretnej osoby, ale jest właściwie listem do czytelników. Autobiograficzna książka poetki i kobiety. Pięknie napisana historia miłości, choroby i wielkiej pasji życia. Życia, które jest wszystkim – mimo bólu i na przekór cierpieniu. 
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Matce mojej

bez której pomocy i zachęty

te wspomnienia

nigdy nie byłyby spisane







I.

Będę mówić, przyjacielu. Najchętniej milczałabym, ale milczenie nie jest żadnym rozwiązaniem, milczenie nie wyjaśnia nic. A ja usiłuję wciąż na nowo wyjaśnić sobie i tobie, że to, co uczyniłam, nie było zdradą. Nawet wtedy, gdy zapragnęłam umrzeć, nie popełniłam zdrady i nie zawiodłam twojej wiary we mnie. I dlatego, przyjacielu, przeciw twojemu milczeniu będę się bronić słowami.

      Chcę ci przypomnieć siebie taką, jaką byłam poprzez te wszystkie lata, które mijały nam wspólnie, dni - podczas których nasze myśli płynęły równolegle, świadome swej bliskości; wystarczyło napisać list, wyciągnąć rękę, żeby napotkać twoje słowa, twój przyjazny gest. Chcę przywołać naszą przeszłość, naszą wspólną przeszłość, chcę, żebyś na tych kartkach, które białe jeszcze piętrzą się przede mną, odnalazł drganie mojego żywego serca.

      Wiem, że będziesz słuchał z wielką cierpliwością, inaczej nie odważyłabym się pisać. Jakże niełatwo przychodzą mi słowa, jak niełatwo oporne słowa łączą się w zdania, daleko mi do płynności twojego stylu, do odwagi, z jaką posługujesz się karkołomną metaforą. Ale przecież nie o to chodzi. Zdarzenia, o których chcę ci opowiedzieć, znasz równie dobrze jak ja, moje słowa mają być tylko drogowskazem, który powiedzie cię w znajomym kierunku. Daj rękę, pójdziemy wstecz po naszych wspólnych śladach, pozwól, że poprowadzę cię raz jeszcze.



       Ilekroć chodziliśmy razem, padał deszcz. Kiedy po raz pierwszy gęsty deszcz zaskoczył nas na ulicy, bałeś się, że zmoknę. Powiedziałam - bardzo lubię moknąć - moja ręka zaciążyła ci na ramieniu i odgadłeś, że mam głowę uniesioną do góry i że deszcz pada prosto na moje zamknięte oczy. Ująłeś mocniej moją bezwładną rękę i przez chwilę czułam, że to nie ja ciebie, ale że ty mnie prowadzisz, aż ostry kant krawężnika przypomniał nam, że ulice nie są tak proste, jak to sobie wyobrażają ludzie z otwartymi oczyma. Potknęłam się i gdybyś mnie nie przytrzymał, upadłabym. Pamiętam, że roześmiałam się ocierając mokrą twarz, pamiętam twój cichy śmiech.

      Po kilkunastu minutach przystawałeś i zwracając ku mnie nieruchomą twarz pytałeś - czy nie jesteś aby trochę zmęczona? Zaprzeczałam gorąco, a ty, przyciągając mnie blisko do siebie, mówiłeś - kłamca, kłamca, przecież słyszę twój oddech, dyszysz jak pies, natychmiast wracaj do domu. I miałeś rację, że kłamałam, i miałeś rację mówiąc, że czas wracać do domu, na wygodny fotel, o którego poręcz można było oprzeć bolące plecy, nieruchomo oczekiwać, że oddech powróci. Moje serce było zbyt słabe, abym mogła chodzić, przypominało mi o tym nierówne pulsowanie krwi, ból sadowiący się pod lewą łopatką. Zawsze, ilekroć chodziłam, było mi duszno, a jednak lubiłam chodzić na przekór bolącym plecom, poprzez deszcz i wiatr. Pamiętam twoją twarz uniesioną do góry, rękę w proroczym geście. Mówiłeś - będzie padać, na pewno będzie padać, zaciągnęło się, i chyba na długo.

      Kiedy chodziliśmy razem, nie mówiłam nic albo niewiele, żeby nie męczyć serca. Musiałam oszczędzać oddech, chciałam, żeby mi go starczyło na długo, na długie chodzenie. Dopiero w domu, do którego zawsze zabierałeś mnie przemocą, zwinięta w głębokim fotelu albo w łóżku oparta o wysoko spiętrzone poduszki odzyskiwałam głos. Opowiadałam ci chaotycznie zatrzymane w pamięci chwile, a ty układałeś jedną koło drugiej, budując z nich moje życie, mój świat. To tak jak gdybyś delikatnie wiódł ręką po mojej twarzy, od włosów lekko wszerz czoła, wzdłuż czoła, po linii nosa na wargi, obrysowując czułymi palcami usta, podbródek, wysunięte kości policzków, uszy. To było tylko raz i krótko, kiedy zapragnąłeś poznać także moją twarz. Zwykle siedziałeś w fotelu naprzeciw mojego łóżka i słuchałeś - nieruchomy, z odrobiną ironii czy wzgardy zastygłej na zawsze w uniesionych kącikach ust.

      Kiedy nie mogłam mówić do ciebie - pisałam. Rozdzieliła nas sina woda - pamiętasz - a ja pisałam do ciebie codziennie ze wszystkich szpitali, będących moim pierwszym domem w tym obcym kraju. Pisząc powtarzałam głośno wyrazy, zdania - tak jak to czynię teraz - przymykałam oczy, aby cię widzieć wyraźniej siedzącego obok mnie. Poprzez wiele dni byłeś moim jedynym rozmówcą, opowiadałam ci o strachu, o nie urodzonej jeszcze nadziei. Moje listy, uporządkowane dokładnie, związane papierowym sznurkiem, leżą na dnie twojej walizki. Pozwól mi je wyjąć stamtąd, pozwól mi rozwiązać sznurek, którym je związałeś; przeczytajmy je wspólnie raz jeszcze.



Październik

      Deszcz pada, wyobraź sobie, deszcz pada i prawie tak samo jak po tamtej stronie Oceanu. Okna pocięte smugami poszarzały pokój. Drzewa poza oknami straciły wszystkie barwy, ciemno-szare chwieją się w wietrze, przywierając ciasno do siebie Jestem sarna w tym ogromnym białym pokoju o dwóch wysokich łóżkach, z lustrem naprzeciw, w którym, jeśli chcę, mogę zobaczyć moją bladą twarz. Są tu jeszcze dwa nocne stoliki komoda i - drzwi. Otworzyły się właśnie i wefrunęła ciemna dziewczyna, roześmianym głosem mówi coś. Twarz ma ciemną ale za to głos tak jasny, że tobie objawiłaby się na pewno w najpiękniejszym kolorze czerwonym lub złotym. Nie, nie rozumiem jeszcze jej słów.

      Nie potrafię nic wymyślić, muszę czekać. Gdyby można chociaż ominąć nie kończące się wieczory. Nie śpię także i po proszkach nasennych. Zapalam lampę, siadam na łóżku i czytam. To są wiersze angielskie, czytam je pracowicie wyszukując w słowniku każde słowo, uczę się ich na pamięć, powtarzam głośno próbując naśladować gardłowy, obcy dźwięk.

      Dziewczyna gestem pokazuje łazienkę. W ręce ma szczotki i mydło. Będzie sprzątać. Zrozumiałam, no widzisz, nareszcie coś zrozumiałam. Uśmiecham się do niej i kiwam głową na znak zgody. Znika poza białymi drzwiami łazienki i tylko poprzez szparę dobiega jej głos - śpiewa… Za chwilę przyjdzie lekarz. Popatrzy na mnie troskliwie i nie przestając żuć gumy, zapyta, jak się czuję. Tak sobie - odpowiem, tę odpowiedź przygotowałam już wczoraj, jeśli jednak zechce się dowiedzieć bliższych szczegółów o moim zdrowiu, będzie musiał razem ze mną wertować karty słownika. I zniecierpliwi się jak zwykle, i po kilku minutach odejdzie mrucząc - do jutra… Deszcz pada, deszcz pada, drzewa chwieją się za oknem. No widzisz, jestem, znowu jestem, chociaż podobno daleko. Jestem, aż dokąd?



Październik

      Czepiam się tych listów, jak gdyby mogły mi pomóc. Po co ci wiedzieć to wszystko? Czy odrobina troski o mnie przesłoni ci własną prawdę? Czy myśląc o mnie, nie będziesz myślał o sobie i tylko o sobie? Czy twoje własne uczucie nie jest dla ciebie ważniejsze niż wszystkie moje przyszłe i teraźniejsze dni? Czy nie omijasz mnie tak, jak ja omijam ciebie, nawet wtedy, właśnie wtedy, kiedy do ciebie piszę? A jednak potrzeba mi twoich słów i trzeba twojej pamięci. Pamiętaj o mnie, dobrze? Może będę się mniej bała, może będę usypiała spokojniej…

      Każą mi leżeć nieruchomo, mówiłam ci już, a ja tak bardzo lubię chodzić. Kiedy zostawiają mnie sarną w pokoju, wstaję z łóżka i chodzę w koszuli od okna do drzwi. Coraz częściej myślę o tym, że może nie powinno się udać. Bo widzisz, kiedy już będę mogła oddychać, to trzeba będzie żyć, a ja tak bardzo boję się życia. Nieprzystosowana jestem, te wszystkie szpitale sprawiły, że mam skrzela zamiast płuc i może mi się zrobić duszno właśnie wtedy, kiedy już będę mogła oddychać.

      Dziś nie potrafię się uczyć. Moje książki piętrzą się bezładnie na nocnym stoliku. Tam obok mam w dzbanku wodę z lodem, którą zmieniają mi trzy razy dziennie. Trzy razy dziennie przychodzą i pytają, jak się czuję, napominają, żebym leżała spokojnie. A ja chodzę od okna do drzwi i od drzwi do okna, przystaję, przytykam twarz do szyby. Za oknem drzewa gubią liście, za oknem wieje wiatr, a mnie jak zwykle brak jest tchu.



Październik

      Atrament przewożę w garści ze szpitala do szpitala. Po drodze było zupełnie złoto. Drzewa umierają-inaczej niż ludzie. Drzewa wyglądają tak, jak gdyby cieszyły się własną śmiercią. Wprawdzie potem będzie wiosna i one odkwitną znowu, ale ty wiesz, że nigdy nie można mieć pewności. No i skąd o tym mogą wiedzieć drzewa? Dla nich na pewno każda jesień jest ostatnia.

      Wstyd mi tamtego listu. Nie powinnam cię zarażać smutkiem. Nie wiem, czy potrafię, ale w każdym razie będę się starała robić to jak najrzadziej. Spróbuję pisać mniej o sobie, a więcej o tym wszystkim, co się dzieje naokoło mnie. Śmiesznie, brudno i egzotycznie w tym filadelfijskim szpitalu. Malutkie pokoiki, rozmieszczone symetrycznie po obydwu stronach wąskiego korytarza. Położyli mnie w jednym z nich, na sąsiednim łóżku leży Murzynka. Spod kołdry wystaje ciemne, nagie ramię i kosmyk kędzierzawych włosów. Śpi pewnie, bo nie podniosła głowy, kiedy mnie tu wprowadzono. Tuż nad łóżkiem wisi pokaźnych rozmiarów telewizor, na szczęście wyłączony, drzwi pozostawiono szeroko otwarte na korytarz. Po przeciwnej stronie korytarza drzwi separatki są także otwarte i z mojego posterunku widzę siedzącego na łóżku chłopca. Czyta i nie zauważył, że go obserwuję Włosy ma ciemne, twarz szczupłą i bardzo białą, podkrążone głębokie oczy. Na lewej nodze powyżej kostki czerwienieje mała podłużna blizna. Znam te blizny, widziałam ich wiele w sanatorium Deborah. To od transfuzji. Czyżby mu zrobiono operację serca?



Październik

      “Wzięłam spacer od wszystkich okien ku wszystkim oknom” - zauważ moją nieskazitelną angielszczyzną. Wspinałam się na palce, przechylona przez parapet, patrzyłam w dół. Ósme piętro. Nie wiem dlaczego, ale wydawało mi się za nisko. Tam nade mną jeszcze szesnaście - prostopadła ściana świateł i wiatru. Komfort, głupio byłoby z ósmego, jeśli można trzy razy osiem. Tabliczka mnożenia też ma swoje kompleksy wyższości. Nie bój się, jest we mnie coś, co sobie mnie ceni, chociaż nie wiem za co. Nie umrę jeszcze, poczekam, poczekamy razem; my umiemy przecież pięknie czekać, na życie, na śmierć, na cokolwiek…

      Trzy razy osiem. Byłam tam wczoraj, wjechałam windą, na ostatnie piętro, drzwiami z napisem “przejście wzbronione” przedostałam się na niewielką werandę. Tam w dole migotało wiele czerwonych świateł, wąskimi ulicami przesuwały się samochody zupełnie małe, szli ludzie. W górze był wiatr, przeciągał ponad dachami chłodny, październikowy. Rozrzucił mi włosy, poprzez cienki szlafrok przedostał się do skóry. Stałam, dokąd zęby nie zaczęły mi dygotać z zimna, potem odszukałam windę i zjechałam w dół. Po kilku minutach błądzenia odnalazłam swój korytarz. Na progu separatki usłyszałam przyspieszony, chrapliwy oddech Murzynki. Jej półprzymknięte oczy były matowe, drobne ciemne ręce zaciśnięte w pięści. Mówiła coś, czego nie rozumiałam, ale mówiła tak, jak gdyby to była skarga.



Październik

      Murzynka leży pod tlenem. Wielka fioletowoniebieska butla słoi poza jej łóżkiem Gumowe rurki przymocowano plastrem do żelaznej poręczy. Słyszę delikatny syk i czuję, jak pokój wypełnia się ozonem. Oddycham głęboko dziwiąc się, że powietrze tak lekko przechodzi przez moją zaciśniętą krtań. Cieniutki syk podobny do brzęku komara okrąża nasz mały pokój. Murzynka nie dusi się już, leży spokojnie na wznak, ze skrzyżowanymi na piersiach ciemnymi rękoma.

      Wczoraj odwiedzili ją krewni. Dwóch wspaniałych tłustych Murzynów i dwie Murzynki w jaskrawych sukniach. Obsiedli także i moje łóżko, mówili dużo i hałaśliwie, śmiali się Bernice - wczoraj słyszałam wielokrotnie jej imię - śmiała się razem z nimi. Kiedy odeszli, zdołała mi wytłumaczyć, że to byli jej bracia z żonami i że przyszli oddać krew potrzebną dla niej do transfuzji. W tym szpitalu ciągle brak świeżej krwi i muszą się o nią starać krewni pacjentów. Inaczej - inaczej są trudności ze zrobieniem operacji. Dzięki wspaniałomyślności swych braci Bernice będzie mogła pójść na operację już za kilka dni.



Październik

      Ten naprzeciw nazywa się Berni. Spotkaliśmy się dziś rano w drodze do łazienki. Uśmiechnął się wymijając mnie; hallo - powiedział. Nie odpowiedziałam nic, ale na moment przystanęłam i uśmiechnęłam się także. Po śniadaniu przyszedł i stanął w otwartych drzwiach separatki, zapytał, jak się czuję. Dobrze - odpowiedziałam - dobrze i poprzez cienką koszulę dotknęłam pulsującego serca. - Rozumiem - powiedział - masz wadę serca - jego oczy spoważniały na chwilę, a potem znowu zabłysły w ciepłym uśmiechu. - Co jadłaś dzisiaj na śniadanie? - zapytał.

      Kiedy usiadł na moim łóżku, podciągnięta nogawka piżamy odsłoniła wąską szramę ponad lewą kostką. Nie mogłam oderwać oczu od tej szramy. Zauważył moją ciekawość i uśmiechając się nieśmiałym, jak gdyby przepraszającym uśmiechem wyjaśnił - transfuzja, miałem transfuzję krwi.

      To nie była operacja serca. Tego wieczoru w hallu znajdującym się na samym końcu korytarza Berni, wertując pracowicie mój słownik, zdołał mi wytłumaczyć, że podejrzewano u niego gruźlicę płuc. Lekarze nie byli pewni diagnozy i dlatego zdecydowali się pobrać wycinek płuca. Rozchylił piżamę - z prawej strony pomiędzy dwoma wystającymi żebrami zobaczyłam trzycentymetrową bliznę, podobną do tej na kostce. Był bardzo chudy, klatkę piersiową miał zapadniętą, skórę białą, nie owłosioną. - Teraz - mówił - przekonali się, że jestem zdrowy. Wracam do domu, do Argentyny. Za pięć dni - i jeszcze raz, pomagając sobie rozstawionymi palcami ręki - za pięć dni, rozumiesz?



Październik

      Moją Murzynkę codziennie odwiedza ksiądz, pochyla się nad łóżkiem i łagodnym stłumionym głosem mówi o Bogu, nakazuje jej cierpliwość. Oczywiście nie rozumiem jego budujących kazań, ale z częstotliwości znajomych wyrazów: Bóg i cierpliwość - ten ostatni powtarzają nade mną codziennie - domyślam się sensu wypowiedzi. Ten ksiądz ma śniadą twarz w aureoli gęstych białych włosów, przyjazne ruchliwe oczy. Kiedy po raz pierwszy przystanął nade mną, usiłowałam go zignorować i udawałam, że nie rozumiem nawet najprostszych pytań. Nie zniechęcił się jednak, wyjął mi z rąk brązowy słownik i zaczął go cierpliwie przeszukiwać. W ten sposób dowiedziałam się, że Bóg jest dobry i że należy mu ufać, a kiedy gwałtownie zaprzeczyłam ruchem głowy, ten ksiądz - nie zrażony moim sceptycyzmem - przytrzymał mnie jedną ręką za ramię, a drugą chytrze i szybko pobłogosławił. Zaprzyjaźniamy się pomimo różnych poglądów na naturę Boga.



Październik

      Dziś w nocy Włoszka wróciła na Sycylię. Ja nie mam gdzie wrócić. Nie lubię własnego domu, chorowałam tam zbyt długo; nie lubię Krakowa, zbyt trudno obchodzić Rynek, najdłuższa z wszystkich ulic, ulica Kopernika - jest wszędzie. Te szare budynki po obydwu stronach ulicy - to szpitale. Boję się szpitali, mówiłam ci już - jestem tchórzem.

      A przecież była taka chwila, w której nie bałam się wcale. Ostra igła o milimetrowej średnicy dotarła do serca, przebiła cienką ścianę. Pociemniało mi w oczach, nagły chłód podpełzł do gardła i upłynęła wieczność, zanim światło powróciło znowu. Zobaczyłam ich nad sobą, skupionych, białych, usłyszałam ciche głosy. Ktoś dotknął mojego policzka, ktoś pogładził mnie po włosach. Byłam dzielna - tak powiedzieli.

      To trwało tylko trzydzieści sekund. Ten zabieg nazywają tu wentrykulogramem. Fioletowym płynem ze strzykawki wypełniają komory serca i jednocześnie robią kilkanaście rentgenowskich zdjęć. Wcześnie rano pielęgniarka przyszła i powiedziała, że pojadę na badanie. Nie dostałam śniadania i nie pozwolono mi wstać z łóżka. Leżałam nieruchomo, przykryta kocem pod samą brodę; Berni stał w półotwartych drzwiach. Nie czekaliśmy długo. Wózek zaskrzypiał i spoza pleców Berniego wyłonili się dwaj czarni sanitariusze. Owinęli mnie kocem i położyli na wózku. Berni stał obok, stał z rękoma opuszczonymi w dół, z tym swoim przepraszającym uśmiechem na białej, wychudzonej twarzy.

- Czy mam się bać? - spytałam. Nauczyłam się tego zdania kilkanaście minut temu, kiedy powiedziano mi, że pójdę na badanie, kiedy - jak codziennie - czekałam na niego.

- Nie, skądże.

- Nie boję się.

      Wózek, popychany przez sanitariuszy, skrzypiąc potoczył się w dół korytarza.



Październik

      Stella idzie jutro na operację. Ta dziewczyna jest Polką, to znaczy, dawno temu przywieźli ją z Polski rodzice. Była tak mała, że nie pamięta rodzinnej wsi, a odkąd rodzice umarli, me mówiła po polsku i zapomniała także ojczystego języka. Mieszanina góralsko-angielska, którą porozumiewa się ze mną, na pewno wywołałaby oburzenie językoznawców, dla mnie jest jednak dobrym, zrozumiałym językiem. Lubię siedzieć przy jej łóżku i przyglądać się jej nieskomplikowanej przyszłości. Już niedługo kupią sobie z mężem farmę, jej córka, trzyletnia zaledwie, będzie mogła skończyć szkołę i pójść na uniwersytet. Stella pokazuje zdjęcia. Pucołowata buzia otoczona jasnymi, prześwietlonymi loczkami. - Musisz ją zobaczyć koniecznie - mówi Stella - przyjedziesz do mnie, prawda, pojedziemy natychmiast po operacji…

      To było trzy dni temu. Dzisiaj Stella siedzi na łóżku z podkrążonymi oczyma, a obok siedzi jej mąż. Trzymają się za ręce. - Wejdź na chwilę - prosi Stella - mam nowe kolorowe zdjęcia, musisz je pooglądać. - Dziewczynka w czerwonej sukience stoi na tle białej ściany domu. Oczy ma niebieskie, blond włosy skręcone tuż przy skórze.

- Prawda, że urosła? - mówi Stella.

- Urosła, Stello, i wypiękniała.

      Już rano… Stella poszła. Te listy tak zabawnie wędrują w dół poprzez wąski, oszklony spust. Spadają z ósmego piętra i zabijają się na miejscu.



Październik

      Stella umiera i wypędzili mnie z jej pokoju. A przecież trzeba, żeby ją ktoś trzymał za rękę. To jest trudna chwila i dobrze wtedy uczepić się czyjejś ciepłej dłoni. Stella - wąskie szparki zamiast oczu. Tak dobrze pamiętam, co to znaczy, tal me chcę, zęby moja przepowiednia spełniła się raz jeszcze. Dlaczego nie pozwolono mi siedzieć przy jej łóżku i trzymać ją za rękę? Może mogłabym ją zatrzymać. Jak myślisz? Czy mogłabym ją zatrzymać? Nie, nie, ja też wiem, że nie - i wiem, że postąpiono słusznie wyrzucając mnie stamtąd. Za kilka dni mam przecież pójść na operację.



Październik

      Stella umarła, a w dzień potem umarła Rosemarie. Po raz pierwszy zwróciłam na nią uwagę, kiedy zobaczyłam, jak mocno, długo całuje się z ciemnym, wysokim chłopcem w korytarzu. Miała zaledwie dziewiętnaście lat, pofalowane włosy, wypukłe usta. Śmiała się, lubiła się śmiać. Kilka razy dziennie wbiegała do mojego pokoju, wskakiwała na łóżko i poważniejąc nagle, mówiła o miłości. Ten chłopiec, który tu już więcej nie przyjdzie, to był jej narzeczony. Za miesiąc mieli wziąć ślub…

      Jednak nie będą mnie operować, jeszcze nie teraz. Moje serce zachowywało się ostatnio zbyt hałaśliwie i po dłuższym namyśle odesłano mnie do Deborah. Po zgiełku Hahnemann Hospital sanatorium wydaje się dziwnie spokojne. Słychać tylko wiatr, pozrzucał wszystkie liście i jabłonie przed werandą stoją brązowe, nagie. Krążę po korytarzach, dokąd zawroty głowy nie zbiją mnie z nóg. Dostaję dwa razy dziennie silne proszki nasenne.

      Sanatorium prawie puste. Oprócz mnie jest tylko stary Litwin, Czeszka i Żydówka z Izraela z dziewięcioletnim synkiem. Przeważnie spędzam czas w towarzystwie Czeszki. Porozumiewamy się trochę po polsku, trochę po angielsku i - po czesku. Z tego ostatniego nie rozumiem ani słowa i podejrzewam, że czeski mojej nowej znajomej jest równie zniekształcony jak polski Stelli. Czeszka podobnie jak i Stella przyjechała tutaj wiele lat temu i nie pamięta już rodzinnego kraju, jej krajem jest Ameryka; małe przemysłowe miasto w stanie New Jersey, w którym mieszka jej mąż, córki i zięciowie. Ona także uśmiecha się układając na kołdrze kolorowe zdjęcia. Jest tak wycieńczona, że z trudem jedynie rozpoznaję ją na fotografiach. W ciągu kilku miesięcy choroba poczyniła ogromne spustoszenie. Zapadły się okrągłe policzki, nos wyostrzył się, powieki nabrzmiały, skóra przybrała sinożółty odcień i tylko jej gęste, , równo przycięte nad czołem włosy pozostały tak samo intensywnie rude. I ona także z wielką czułością patrzy na zdjęcia swoich córek - dwóch raczej tęgich dziewczyn, stojących w kąpielowych kostiumach na tle oceanu.

      Żydówka i mały mówią tylko po hebrajsku. Nie rozumiem nich, ale z przyjemnością słucham ich rozmów. To piękny język o głębokim, gardłowym brzmieniu. Wskazuję różne przedmioty i proszę, żeby je dla mnie nazywali; w ten sposób zdobywam ich życzliwość i uśmiechają się do mnie przyjaźnie, ilekroć spotykamy się w korytarzu. Mały nosi zawsze śmieszną, okrągłą czapeczkę, spod której wystają dwa dłuższe pasma włosów zawinięte na uszy. Poza tym jest taki sam jak inne dzieci, biega i łobuzuje nie zwracając uwagi na swoje chore serce.

      Litwin jest odludkiem, siedzi samotnie poza szczelnie zamkniętymi drzwiami i czyta prawdopodobnie. Podczas mojego pierwszego pobytu pielęgniarka wywoziła go czasem w krześle i ustawiała w cieniu pod jabłonią. Na jego owiniętych kocem kolanach leżała zwykle jakaś książka. Odkąd dni są pochmurne, nie pokazuje się zupełnie.

      I to już wszystko, i jeszcze tylko ja i mój niepokój, i noc.



Październik

      Lekarz Białorusin mówi po polsku. Kiedy dowiedział się, że tu jestem, przyszedł mnie odwiedzić, przyniósł wiązkę ciemnych winogron i trzy złotożółte banany. Co za ulga mieć go naprzeciw siebie i mówić, nareszcie mówić. Opowiadam mu o moim lęku, o bezsennych nocach w Hahnemann, o tych wszystkich, którzy zniknęli poza kwadratowymi drzwiami pokoju operacyjnego, żeby już nigdy i nigdzie nie powrócić. Mówię o Włoszce, o Stelli, o Rosemarie, o Bernim, który na dzień przed moim wyjazdem spakował małą żółtą walizkę, jeszcze raz uśmiechnął się nieśmiało z głębi korytarza - nie chciałam go odprowadzić do windy - odszedł. Pojechał do domu, do Argentyny, on jeden zdrowy… Lekarz Białorusin powoli podnosi oczy sponad splecionych rak. Prosi, żebym mu opowiedziała więcej o Bernim. Opisuję białą, chudą twarz, zapadniętą klatkę piersiową, naznaczoną z prawej strony wąską trzycentymetrową blizną.

- Bertrand leżał tutaj na oddziale płucnym - mówi lekarz - podejrzewałem raka płuc. Wysłaliśmy go na badanie do Filadelfii, potwierdzono tam moją diagnozę. Rak rozsiany, nie można zrobić nic. Będzie żył najwyżej kilka miesięcy.

      Czyżbym żałowała, że nie odprowadziłam go do windy, że odwróciłam twarz do okna wtedy, gdy w hallu na końcu korytarza dotknął lekko moich włosów?



Październik

      Rozpieszczają mnie. Lekarz Białorusin przynosi codziennie kiście fioletowych winogron, długie godziny spędza przy moim łóżku. Opowiedział o mnie jakiejś nauczycielce polskiego pochodzenia i ona także przyszła mnie odwiedzić. Odwiedziny były wspaniałe, dostałam mnóstwo prezentów i jak w opowieściach o wróżce zapytano, czego sobie życzę najbardziej. Zapragnęłam fryzjera. Okazało się, że mąż nauczycielki jest najprawdziwszym fryzjerem i nazajutrz sprowadziła mi go z całym arsenałem przyrządów. Przestraszyłam się nieco patrząc na maszynki, brzytwy i nożyce, które mąż tej pani, gruby, energiczny Niemiec, wyjmował ze skórzanego nesesera i układał na nocnym stoliku obok łóżka. Na końcu wyjął ogromne białe prześcieradło i zawiązał mi je pod brodą. Tylko trochę przyciąć - prosiłam, ale on nie zwracał uwagi na moją pantomimę ani na słowa swej małżonki. Ochoczo zabrał się do dzieła. Zanim zdążyłam zaprotestować, trzy długie pasma włosów leżały na podłodze. Teraz trzeba było zrobić to samo z drugiej strony. Potem wyrównanie, przycinanie, wycinanie. Kiedy wydostałam się z rąk tego fryzjera, na podłodze leżała cała moja czupryna, a ja miałam na głowie coś śmiesznie kusego. Wyswobodzona z prześcieradła, pobiegłam do lustra. Fryzjer stał poza mną, tak zadowolony ze swej pracy, że grymas przerażenia na mojej twarzy zmienił się z wolna w uśmiech.



Październik, sam koniec

      Ładnie mi z krótkimi włosami, ładnie mi z bladą twarzą. Ładnie mi we wszystkich różowych i delikatnych koronkach, w które mnie ubrano. Stoję przed lustrem i patrzę. Tak pobrzękuje próżność, słyszysz, jak brzęczy? Jak bransoletki na cienkich przegubach Hindusek, jak złote kolczyki w czarnych uszach Glowine. Taka jestem najprawdziwiej, gdy stoję przed tym lustrem przez następne pół godziny. Gdy po kolei oglądam sobie palce, każdy osobno zginam. One są żywe, wiesz, i takie ciepłe. I pewnie umieją coś i myślą… Jak jest potem? Łokieć oglądam i przykładam policzek do ramienia. Pachnie… teraz mam dużo pachnideł i ciągle mi znoszą jeszcze. Więc jak jest potem?

      W poniedziałek, to jest dokładnie za trzy dni, zabiorą mnie znowu do szpitala w Filadelfii. Tym razem to już na pewno.



      Są takie noce, przyjacielu, kiedy świat się kończy. Świat odchodzi i zostawia nas z rozszerzonymi źrenicami i bezradnie opuszczonymi rękoma. Najpierw to jest świadomość konieczności nieodwołalnie matematycznej, świadomość, że jutro nie będzie już świata. A jaki jest w tej chwili tylekroć i na nowo przeczuwanej, w tej chwili rosnącej w nas, dojrzewającej, w samym końcu tej chwili? Wtedy, gdy świat jednocześnie jest i nie jest, gdy jeszcze oddechem, ruchem staramy się zatrzymać to, co bezpowrotnie w nas mija?

      A noc, przyjacielu, jaka ciemna jest wtedy noc! I jak nagle na jej nieprzeniknionym tle zaczyna się dziać życie! To jest słońce bardzo ostre, prostopadle padające na ziemię, poranki w słońcu i łagodne letnie wieczory. Przychodzą kałuże pozostałe po ciepłym deszczu, stopy zanurzone w wodzie do kostek, kostki stóp. I przybliżają się do oczu fragmenty ziemi, która się przesuwa, kołysze, odkrywa swą sypką konstrukcję, pozwala się kruszyć na części. Przychodzą południa, kiedy słońce staje nieruchomo w najwyższym punkcie nieba, kiedy cienie są krótkie i ostro obrysowane, a każdy pył zawieszony w przestrzeni osobno ważny, prześwietlony światłem skradzionym słońcu.

      To wszystko kryje w sobie noc, a potem jest świt i przygotowania są skończone.

      Czy wiesz, o czym mówię? Mówię o tamtej chwili, kiedy leżałam na szpitalnym łóżku tak czysta, tak antyseptyczna, że już nie byłam sobą, moje wyjałowione ciało nie było mną. To był obcy zapach chloroformu i gazy. Podnosiłam ręce do twarzy usiłując rozpoznać w nich te tylekroć użyteczne i tylekroć spełniające posłusznie wszystkie moje życzenia. Te ręce także pachniały chloroformem. Ułożyłam je na kołdrze, zęby odpoczęły. Wiedziałam, że będą mi jeszcze potrzebne do pożegnalnych gestów, do zażegnania nadciągającego strachu. Zacisnę je mocno i ból emanujący ze zduszonych tkanek pozwoli mi zapomnieć o tym, że świat umiera.

      Tak leżałam, przyjacielu, w tej nocy gęstej od oddechów, uwięziona w białym kokonie gazy i antyseptycznego zapachu. Wtedy już nie myślałam o tobie, nie wybierałam słów dla kolorów, nie starałam się pamiętać o niczym. To było inaczej, niż kiedy szłam z tobą w deszczu, kiedy po przechadzce siedziałeś w fotelu naprzeciw mojego łóżka. Wszystko, o czym kiedykolwiek próbowałam ci opowiedzieć, stało teraz przede mną zarysowane ostro na tle nierównej w półmroku ściany. Śledziłam w napięciu te chwile wynurzające się z cienia, odchodzące pospiesznie, zanim zdążyłam je rozpoznać. Przychodziły inne… O świcie odeszły wszystkie zostawiając mnie doskonale cichą i przygotowaną zupełnie - na sen, na śmierć? Niebo poszarzało i światła neonów pobladły. Pojaśniała szpara między nie domkniętymi drzwiami. Jeszcze jedna chwila, jedna z tych długich chwil, i nadszedł dzień.

      Nigdy ci nie pisałam o tym, bo w tę noc miałam przeguby dłoni owinięte gazą i nie mogłam pisać, a w kilkanaście dni potem porwała mnie teraźniejszość i nie pamiętałam już tamtej nocy. W kilkanaście dni potem bardzo odważnie zaczęłam żyć i wszystkie przedoperacyjne dni zbiegły się w jedno nie najważniejsze wspomnienie, o którym zwykłam mówić “tamten okres”.














	







II.

Siedzisz w głębokim fotelu naprzeciw mojego łóżka. Widzimy się zaledwie po raz trzeci, a mnie się zdaje, że upłynęły już całe lata. Znam na pamięć twoją twarz, lekko uniesioną do góry, nieruchomą poza ciemnymi okularami. Zawsze ten sam ironiczny grymas wydyma ci wargi, nie muszę patrzeć na ciebie, żeby wiedzieć o nim, żeby mieć się na baczności. Twój przeciągający wyrazy głos…

- Nie lubię chodzić do kina.

      Pamiętasz? Powiedziałeś to i wtedy po raz pierwszy podniosłam szybko oczy na twoją twarz, zauważyłam. Chcąc naprawić moją niezręczność powiedziałam - ja także nie lubię chodzić do kina i poprosiłam, żebyś mnie odprowadził do domu. Zgodziłeś się. Trzymałam mocno twoje ramię, kiedy szliśmy śliską, pełną zamarzniętych grud śniegu ulicą.

      Bałam się tego wieczoru. Chodzenie sprawiało mi trudność, a najdrobniejsze nawet podniecenie wywoływało przykre duszności. Kiedy dostałam zaproszenie - wąski skrawek papieru z niechlujnym nadrukiem - wzruszyłam ramionami, po chwili jednak zaczęłam się wahać. Od kilku miesięcy już siedziałam w domu, w łóżku przeważnie, nie widując nikogo oprócz rodziny. Moje wiersze także chyba nie były najgorsze, kto wie, może zechcą je wydrukować, jeśli zaniosę je sama. Postanowiłam pójść na ten wieczór powiatowej poezji w powiatowym mieście.

      Odbywało się to w redakcji codziennej gazety. Zapłaciłam taksówkę i przez chwilę stałam na ulicy. Czarna tabliczka tkwiła obok odrapanych drzwi, którymi się nikt, zdawało się, nie interesował; chyłkiem, pospiesznie wsunęłam się do środka. W przestronnym korytarzu było równie brudno i szaro jak na zewnątrz, przyglądałam się bezradnie szeregowi zamkniętych drzwi. Jedne z nich otworzyły się gwałtownie i ukazała się w nich brodata twarz młodego mężczyzny, który spostrzegłszy mnie wrzasnął - przyszła - po czym korytarz, zapełnił się podobnymi do niego młodymi ludźmi.

      Było ich ośmiu czy dziewięciu. Zaprowadzili mnie do małego, czarnego od dymu pokoju, posadzili na najbardziej wyeksponowanym miejscu, poprosili, żebym czytała. Ręce mi drżały, kiedy wyjmowałam z torebki zapisane atramentem kartki, oddychałam z trudem. Czułam na sobie ich badawczy, taksujący wzrok, oglądali moje włosy, twarz, nogi, oglądali mnie całą, nie zwracając większej uwagi na treść moich słów, na drżenie głosu. Nie zauważyłam cię jeszcze wtedy. Absorbował mnie całkowicie popłoch mojego serca; biło nierówno, donośnie, nieomal słyszalnie. Żeby tylko nie spostrzegli - modliłam się - żebym tylko mogła skończyć, zanim zrobi mi się duszno. Nie spostrzegli niczego. Ledwie skończyłam, zaczęli hałaśliwie wybierać się do kina zapraszając i mnie, a kiedy odmówiłam, kiedy odmówiliśmy oboje, podeszłam do ciebie i zapytałam: - Dlaczego nie chce pan iść do kina? - Nie lubię chodzić do kina.

      Czarne okulary zasłaniały ci oczy. Nagle zrozumiałam. Było mi duszno, kiedy szłam z tobą potykając się o grudy śniegu. Pod lewą łopatką czułam znajomy, piekący ból, nie mogłam odpowiadać na twoje pytania. Kiedy nareszcie przyszliśmy do domu, matka, słysząc mój przyspieszony, świszczący oddech, zawołała: - Zmęczyłaś się jednak, wiedziałam, że się zmęczysz, natychmiast połóż się do łóżka!

- To mój przyjaciel - powiedziałam - położę się w tej chwili, nie musisz go zabierać z pokoju.

      Stałeś nieruchomo nasłuchując szelestu ściąganej przeze mnie bielizny, a kiedy już leżałam w łóżku, oparta o wysokie poduszki, i mój świszczący oddech uspokajał się z wolna - ty, siedząc naprzeciw w głębokim fotelu, łagodnym głosem, przeciągającym wyrazy, powtórzyłeś swoje pytanie.

      W trzydziestym dziewiątym roku we wrześniu uciekałyśmy z matką przed inwazją niemiecką. Pojechałyśmy na wieś do rodziny, a kiedy front zaczął się niebezpiecznie zbliżać, wyprawiłyśmy się drabiniastym, wiejskim wozem na wschód. Wóz zaprzężony w krowę i jednego chudego konia nie poruszał się tak szybko jak zmotoryzowana armia niemiecka, toteż w ciągu kilku godzin znaleźliśmy się w samym środku działań wojennych. Coraz częściej złowróżbny warkot wyrastał nad naszymi głowami. Wyskakiwaliśmy z wozu i rozsypywaliśmy się po lesie. Matka nosiła ze sobą zielony wełniak. Kiedy samoloty ukazywały się nad lasem, kładła się obok mnie na trawie i przykrywała nas zielonym suknem. O ile tylko mogłam, wychylałam głowę i patrzyłam w las. Pociski raniły drzewa, gałęzie z szelestem osypywały się z drzew. Matka przyciskała mnie mocno do ziemi, owijała mi głowę wełniakiem. Pozwalała mi wstać dopiero wtedy, kiedy odgłos silników cichł zupełnie. Biegłam i podnosiłam z ziemi obcięte gałęzie. Te gałęzie, które zbierałam tak łapczywie, które przyciskałam do piersi i wlokłam za sobą, to byli moi pierwsi zabici.

      W kilka lat później widziałam pozbawionych życia ludzi. W czterdziestym piątym roku żołnierze radzieccy walczyli na ulicach naszego miasta. Ofensywa przyszła nagle, zastała mnie wśród najlepszej zabawy i od razu napełniła przerażeniem. Nie czytałam gazet, nie słuchałam rozmów dorosłych i nie wiedziałam o tym, że za kilka dni, może za kilka godzin, przyjdzie mi oglądać prawdziwą bitwę. Bitwy, które oglądałam dotychczas, w których brałam najżywszy udział, to były te toczone na podwórzu pomiędzy dwiema gromadami dzieci, podzielonymi na wrogie obozy. Byłam komendantem drużyny niemieckiej, tak zrządził los, bo losowaliśmy, kto z nas miał wejść w skład wrogiej drużyny. Nikt nie chciał się na to zgodzić dobrowolnie. Byłam bardzo dzielnym komendantem - miałam armię liczebnie słabszą i gorzej uzbrojoną - musiałam osobiście pilnować ataku, zachęcać żołnierzy do walki, przestrzegać przed zbyt wczesnym poddaniem, co w sposób oczywisty psułoby zabawę, jakkolwiek wszystkie nasze serca napełniłoby ogromną radością. Czego nie zrobilibyśmy, aby tylko Polacy zwyciężyli! Raz pamiętam - wywiadowca drużyny polskiej zaszedł mnie od tyłu i kiedy obejrzałam się, rzucił we mnie kamieniem. Nagły unik głowy uchronił mnie przed utratą oka, ale nie zdołałam uniknąć ciosu. Kamień trafił mnie tuż pod okiem i krew podpłynęła pod skórę zabarwiając sino policzek. Nie rozpłakałam się wtedy, pomimo dotkliwego bólu, i zbagatelizowałam całe zdarzenie odpowiadając zdawkowo - przewróciłam się - na niespokojne indagacje matki.

      Te walki toczone codziennie nie nauczyły mnie jednak niczego i z wielkim zdziwieniem patrzyłam, jak nagle pustoszeje ulica. Ludzie rozpierzchli się w ciągu paru sekund, ojciec pociągnął mnie za sobą, wbiegł do mieszkania i zabarykadował okna. Dudnienie armat, które nie dochodziło do mnie początkowo, nasiliło się, słychać było całkiem blisko pojedyncze strzały. Po krótkiej naradzie rodzice zdecydowali się zejść do piwnicy i matka sprowadziła mnie tam krętymi schodami. Usiadłam obok niej na połupanych kłodach drzewa i nasłuchiwałam odgłosów dział.

      Walki trwały trzy dni. W ciągu tych trzech dni nie chciałam się położyć, nie pozwoliłam zdjąć z siebie ciepłego płaszcza. Siedziałam podrzemując, z głową wtuloną w kolana matki. Czwartego dnia rano przyszedł ojciec z wiadomością, że Niemców już nie ma, i wyprowadził nas na ulicę. Wtedy zobaczyłam ich po raz pierwszy. Leżeli z ramionami rozrzuconymi, z podkurczonymi nogami. Wydawali się dziwnie mali. Ściskałam mocno rękę ojca, wbijałam w nią paznokcie. W płytkich rowach na rynku leżały ich całe stosy, mundury mieli pokrwawione, porozdzierane, oczy szkliste. Puściłam rękę ojca i biegiem uciekłam do domu.



      W dzień później dostałam wysokiej gorączki. Sąsiad lekarz orzekł, że to niebezpieczna angina, i kazał mi leżeć w łóżku. Dni pełne nowości, pełne podnieconych głosów i obcych zapachów. Żołnierze radzieccy stacjonujący w naszym domu - czuć ich było tytoniem i potem, mówili niezrozumiałym językiem. Wszystko to docierało do mnie poprzez cienką ścianę, poprzez opowiadania matki. Leżałam w łóżku. Lekarz stwierdził, że angina przerodziła się w zapalenie stawów, i zabronił mi chodzić. Codziennie matka smarowała mi żółtą maścią bolące przeguby rąk, łokcie, kostki i kolana, zawijała je bandażami. Kiedy zapalenie nasiliło się, zawijała także moje dłonie. Leżałam na tapczanie w rogu pokoju nasłuchując odgłosów dobiegających spoza zamkniętych drzwi. Tam mieszkali żołnierze. Najchętniej poszłabym przyjrzeć im się z bliska, ale ból w stawach uniemożliwiał najlżejsze poruszenie. Leżałam więc nieruchomo, usiłując oszukać ból, i czekałam na matkę.

      Przychodziła, siadała przy łóżku i czytała mi książki. Słuchałam i z jej słów budowałam obrazy tak żywe, że nieomal rzeczywiste. Byłam wszędzie: w stepach zachodniej Ameryki, brałam udział w ekspedycji afrykańskiej, płynęłam przez wzburzony ocean… Matka przerywała czytanie, żeby mi podać lekarstwa. Wypijałam szybko gorzkie krople, połykałam proszki, byle tylko nie przerywała czytania. W ten sposób upłynęło nam sześć miesięcy. Kiedy słońce coraz częściej zaczęło zaglądać w okna pokoju, niecierpliwiłam się i prosiłam matkę, żeby mi pozwoliła wstać. Była jednak nieprzebłagana. Na moje prośby odpowiadała, że mam chore serce i że nie wolno mi chodzić. W końcu czerwca sprowadziła kilku lekarzy. Badali mnie kolejno, a potem zasiedli przy stole i zaczęli wymieniać niezrozumiałe łacińskie terminy. Słuchałam w napięciu usiłując odgadnąć decyzję z tonu ich głosów. Bałam się, że nie pozwolą mi wstać. Pożegnali się i wyszli, a za chwilę do pokoju weszła matka i pochylając nade mną rozjaśnione oczy powiedziała, że wolno mi podnieść się z łóżka. Moja radość była tak ogromna, że postanowiłam natychmiast skorzystać z pozwolenia. Zerwałam się na nogi, krzyknęłam z bólu i upadłam na podłogę. Nie umiałam chodzić. Podczas miesięcy leżenia stawy utraciły dawną elastyczność, nie chciały się zginać i nie mogły utrzymać ciężaru ciała. Dopiero przy pomocy matki, prawie unoszona przez nią nad podłogą, zdołałam uczynić kilka kroków. Ta pierwsza próba wyczerpała mnie tak bardzo, że bez protestu wróciłam do łóżka. Nie płakałam, ale patrząc na moją napiętą bólem twarz matka odgadła, że jestem w rozpaczy. Usiadła obok i zaczęła mi tłumaczyć, że osłabienie na pewno wkrótce minie, że powinnam być cierpliwa.



      W ciągu kilku dni nauczyłam się chodzić, po miesiącu mogłam już biegać i w jesieni po raz pierwszy w życiu poszłam do szkoły.



      To wszystko opowiedziałam ci pierwszego dnia, kiedy spytałeś, dlaczego nie mogę swobodnie oddychać. Nie wiedziałam wtedy, że twoje pytanie było podstępem. Nie chodziło ci o genezę mojej choroby. Chciałeś wiedzieć coś znacznie ważniejszego; chciałeś wiedzieć, w jaki sposób urodził się mój upór, moja miłość, mój ból. W zadymionym pokoju, pełnym obcych, natrętnie przyglądających mi się mężczyzn, ty jeden słuchałeś moich słów. Usłyszałeś drżenie mojego głosu i odgadłeś, że pod słowami kryje się rozpacz i bunt. Kiedy późnym wieczorem matka weszła do pokoju i wstałeś, żeby się ze mną pożegnać, zapytałam - czy przyjdziesz jutro? Skinąłeś głową i już na progu, dotykając delikatnie palcami otwartych drzwi, odwróciłeś ku mnie nieruchomą twarz i powiedziałeś wolno: - Jutro zobaczymy się znowu.



      Zapalenie wsierdzia, jak nazywano moją chorobę, powróciło w jesieni wraz z nowym przeziębieniem. Już w październiku leżałam w łóżku z owiniętym gardłem i kiedy gorączka narastała, czułam, że moje serce żyje własnym, osobnym życiem. Trzepotało, jak gdyby chciało się wyrwać z uwięzi żeber, unosiło kołdrę i dawało o sobie znać ostrym bólem przy każdym głębszym oddechu. Jego gwałtowny rytm uspokajał się tylko pod zimnymi okładami. Prosiłam matkę, aby często zmieniała lód w termoforze, aby mi nie zdejmowała w ogóle termoforu z piersi. Leżałam spokojnie na wznak bawiąc się drewnianymi figurkami szachowymi. Najchętniej czytałabym, ale matka mówiła, że czytając w gorączce psuję sobie oczy. Czytałam więc tylko wtedy, kiedy wiedziałam, że jej nie ma w domu, a gdy znajome lekkie kroki rozbrzmiewały w przyległym pokoju, chowałam książkę głęboko pod poduszkę i znowu brałam do rąk zgrabnie wycięte figurki szachowe. Początkowo oglądałam je tylko, ale już wkrótce ich kształty zaabsorbowały moją wyobraźnię i układałam bajki, w których odtwarzały przynależne im z racji nazw role. Tak przeleżałam kilka miesięcy, nim nasz domowy lekarz, zniechęcony brakiem jakiejkolwiek poprawy w moim zdrowiu, zdecydował, że należy mnie zawieźć do szpitala.

      Do Krakowa odwieźli mnie rodzice. Byłam zbyt słaba, abym mogła obejrzeć miasto, wyprosiłam jednak, żebyśmy do szpitala pojechali okrężną drogą poprzez Rynek i wąskie uliczki śródmieścia. Przejechaliśmy obok Wawelu, wychylona z auta, zdołałam zobaczyć fragment czerwonych murów i wierzchołki zielonych wież; w drodze powrotnej nasza taksówka okrążyła Sukiennice, po czym już szybciej skierowała się ku ulicy, z która miałam zawrzeć w tym mieście długoletnią, intymną znajomość - ku ulicy Kopernika. Okno sali szpitalnej wychodziło na kościół Jezuitów, z łóżka widziałam fragment wieży z kamienną, ukrzyżowaną figurą Chrystusa, zarosła do połowy dzikim winem. Na pozostałych czterech łóżkach leżały blade, wychudzone kobiety, których wieku nie mogłam na pierwszy rzut oka rozpoznać. Obok jednej z nich siedziała moja matka i mówiła coś swoim dźwięcznym, ciepłym głosem. Kobieta wpatrywała się w jej twarz głęboko osadzonymi, ciemnymi oczyma; wąskie, żółte palce w geście pełnym udręki przywierały do rąk mojej matki. Ton głosu matki zintensywniał na krótką chwilę, nabrał głębszych, niższych odcieni i chociaż słowa nie docierały do mnie, odgadłam, że matka mówi o życiu i o zdrowiu. Patrzyłam na jej pochylony profil i słuchając jej głosu czułam się nieomal bezpiecznie.

      A jednak już wtedy wiedziałam wszystko o śmierci. Pamiętałam umarłych żołnierzy i myśl, że mogę leżeć równie nieruchoma, równie bezwładna jak oni, przejmowała mnie lękiem. Przyciskałam ręką bijące głośno serce i oczyma badałam twarz matki. Uśmiechała się, uśmiechały się jej oczy i usta i jej słowa niosły ciepłą pewność, że życiu mojemu nie zagraża najmniejsze nawet niebezpieczeństwo. Mnie nie dotyczyła możliwość tak okrutnie narzucająca się w tym białym pokoju pełnym udręczonych spojrzeń, nieartykułowanych szeptów, ja jedna - dzięki obecności mojej matki - wydawałam się sobie nieśmiertelna.

      Po tygodniowym okresie badań lekarze zdecydowali, że należy mnie pozbawić opuchniętych, zwyrodniałych migdałów. Operacja sama przez się nie należała do skomplikowanych, ale moje serce było w stanie zapalnym i organizm, jakkolwiek młody, wyczerpany był chorobą. Poszłyśmy - jak zwykle razem - pod drzwi gabinetu chirurga: matka i ja. Stanęłam zdecydowanie w progu, przywarłam rękoma do framugi i zażądałam, żeby matce pozwolono wejść ze mną. Musiała tam być, musiała stać naprzeciw mnie. To było ważne. Jej oczy kryły tajemny kod, którego każdy znak umacniał we mnie poczucie bezpieczeństwa. Jeszcze wtedy nie wiedziałam, nie podejrzewałam nawet, że matka potrafi kłamać oczyma. Patrzyłam na nią także wtedy, kiedy lekarz przechylił mi głowę i zanurzył w gardle ostre narzędzia. Oddychałam z trudem, dławiłam się śliną, nie przestawałam jednak wpatrywać się w jej oczy. Widziałam, jak w skupieniu śledziła poruszenia szybkich rąk lekarza, i widziałam - gdy podnosząc oczy napotykała moje badawcze spojrzenie - jak jej wargi układały się w lekki, konspiracyjny uśmiech. Uśmiechała się, kiedy po skończonym zabiegu lekarz odprowadził nas do drzwi gabinetu i gdy już z powrotem leżałam na szpitalnym łóżku z niejasnym uczuciem mdłości i dławienia w gardle - usiadła obok mnie i kładła palec na ustach gestem nakazującym absolutny spokój, ilekroć niespokojnie poruszałam głową.

      Po dwóch godzinach dostałam silnego krwotoku. Ciemna krew bluzgała mi z gardła, osłabłam zupełnie. Zabrano mnie na opatrunek i tym razem nie wpuszczono ze mną matki. Wiedziałam jednak, że czeka tuż pod drzwiami i że szepcze słowa otuchy przeznaczone dla mnie. Tłumiłam jęki wydzierające mi się z poranionej krtani, starałam się zwalczyć bezwładność, która miękką, ciepłą falą zalewała oczy i usta. Kiedy znowu znalazłam się w łóżku, byłam tak słaba, że nie mogłam unieść rąk. Drapałam delikatnie kołdrę prosząc matkę, żeby podeszła do mnie. Na jej pytanie, czy czegoś potrzebuję, przeczyłam ledwie dostrzegalnym ruchem głowy. Nie chciałam nic, musiałam jednak widzieć jej oczy, musiałam patrzeć na jej twarz. Nie płakała, pochylała nade mną zupełnie suche oczy i drżące kąciki jej ust unosiły się w leciutkim uśmiechu.



      Pamiętasz jej drobną postać, przyjacielu? Jej jasny głos i ciepły dotyk ręki? Odgadłeś od razu, że jest częścią mnie. Była zawsze, odkąd ja byłam, i zawsze była ze mną. To dzięki niej miałam odwagę walczyć z bezsilnością własnego ciała, z koszmarem białych, nie kończących się dni, z niepokojem chwytających za gardło szpitalnych nocy. Przekazała mi swoją wspaniałą zaciętość, oddała mi całą swoją miłość i wszystkie pragnienia. Wiem, że ją podziwiasz, lękam się jednak, że twój podziw dla niej nie jest szczery. Podziwiasz w niej moje odbicie, a tymczasem to ja jestem jej niedoskonałą kopią, a ona jest pierwowzorem. Ale moje policzki są świeższe, moje włosy prężniejsze i moje słowa przeznaczone są dla ciebie, podczas gdy wszystkie jej słowa przeznaczone są dla mnie. I na cóż zda się ta apoteoza! Pobłogosław moja nieszczerość, przyjacielu, moją dziką, nieokiełznaną aprobatę twoich uczuć. Tak, to ja powinnam wypełnić twoje myśli bez reszty, tylko ja!



      Nie pamiętam dokładnie, jak długo leżałam ani w jaki sposób spędzałam czas podczas miesięcy upartej choroby. Matka mówi, że czytałam książki, wertowałam podręczniki szkolne, uczyłam się na pamięć wierszy i próbowałam pisać własne. Niedościgłym wzorem był Mickiewicz i Słowacki. Pisałam wiersze rymowane trzynasto-i jedenastozgłoskowe, próbowałam także pisać sonety, a kiedy zdawało mi się, że posiadłam tę sztukę, dobierałam rymów potrójnych i budowałam oktawy. Miałam pełną głowę rymów i mogłam napisać rymowany wiersz na każdy temat. Te zajęcia jednak nie miały dla mnie większego znaczenia. Ważny był tylko świat za oknem, ulica, po której można biec do utraty tchu, słońce zaglądające każdego rana na parapet okienny, wiatr rozrzucający garście znowu pożółkłych liści. Kiedy nareszcie będę mogła wstać, kiedy będę mogła wyjść do ogrodu? Matka gniewała się, zastając mnie stojącą w koszuli przy oknie, a gdy w moich oczach ukazywały się łzy zniecierpliwienia, przytulała do siebie i zapewniała kojąco - jeszcze tylko kilka tygodni, na pewno będziesz dość silna, aby wstać z łóżka w przyszłym miesiącu.

      Odkąd wróciłam ze szpitala, codziennie przychodził nasz domowy lekarz, trzymał przez chwilę przegub mojej ręki, przykładał słuchawkę do serca, wymieniał z matką kilka zdań na temat odżywienia lub lektury, odchodził… Śledziłam w napięciu jego pochyloną nade mną twarz, starałam się odgadnąć myśli. Czy pozwoli mi wstać? Czy tym razem moje serce bije spokojniej? Musiało się uspokoić, bo po jednej ze zwykłych wizyt lekarz uśmiechnął się, napotykając mój pytający wzrok, skinął głową. - Tak, będziesz mogła wstać, ale powoli… Nie wolno ci biegać i nie wolno jeździć na rowerze, nie wolno ci się męczyć…

      Wstałam. Przez kilka dni snułam się po pokoju, niecierpliwie podbiegając do okna. Matka wreszcie pozwoliła mi wyjść do ogrodu. Późne jesienne słońce świeciło intensywnie, sterty opadłych liści szeleściły pod nocami, pachniały mocno. Nie pamiętałam o przestrogach lekarza, nie umiałam o nich pamiętać. Po kilku tygodniach, w ciągu których tylko przyspieszony rytm serca przypominał mi o niedawno przebytej chorobie, po kilku tygodniach słońca i ziemi uciekającej spod nóg znalazłam się znowu w łóżku, a potem także w szpitalu.

      Choroba stała się moją dobrą znajomą. Już mnie niczym nie mogła zaskoczyć. Znałam na pamięć wszystkie jej objawy, odróżniałam gatunki bólu i duszności, wiedziałam też, jak im przeciwdziałać. W taktykę obronną wyposażyła mnie przyroda. Nieruchomiałam, kiedy nadchodziło niebezpieczeństwo, leżałam zupełnie cicho. Tak nieruchomieją na ręce człowieka owady obdarzone kolorem ochronnym. Leżałam i pozwalałam matce wlewać we mnie krople i czynić te wszystkie zabiegi, które w swej troskliwości przepisywali mi lekarze.



      Piąty dzień. Przyprowadził cię, jak zwykle, twój wysoki ciemnowłosy kolega. Razem tworzycie dziwną parę. Przy nim wydajesz się niski, twoje włosy pomimo dwudziestu lat są białe, a twarz - twoja twarz nie ma żadnego wieku. Podobna jest do twarzy utrwalonych w kamieniu, tak zastygła, tak wiecznie jednakowa w wyrazie. Twój uśmiech też się nie zmienia i czasem - rzadko - nie jestem pewna, czy nie drwisz ze mnie uniesionymi kącikami warg.

      Twój ciemnowłosy kolega budzi we mnie inny niepokój. Jemu podobam się po prostu, chcę mu się podobać. Gdy na dzień dobry pokazuje w uśmiechu ostre, białe zęby i ciemne oczy błyskają mu spod długich rzęs, czuję napięcie w całym, ukrytym pod kołdry ciele. Policzki pieką mnie niezdrowo i dłonie wilgotnieją. Chowam ręce pod kołdrę i zaciskam je w pięści. Twój kolega patrzy na mnie badawczo wzrokiem, który nazwalibyśmy wspólnie - konsumpcyjnym. W ten sam sposób patrzy na upieczoną przez matkę szarlotkę, z wilczym apetytem pochłania niezliczoną ilość pachnących, ocukrzonych kwadratów, wypija kawę i żegnając się pospiesznie - wychodzi. Milczę, kiedy przekonywająco zapewnia o czekających na niego dziennikarskich obowiązkach, nie mówię nic, ale jestem zawiedziona i zła. Chciałabym go zatrzymać, chciałabym móc go zatrzymać! A jednak z ulgą patrzę na drzwi już za nim zamknięte, wyjmuję spod kołdry spocone ręce, sadowię się wygodnie i po krótkiej chwili mój głos odzyskuje naturalną barwę. Przysuwasz fotel w pobliże mojego łóżka, milczysz chwilę czekając, aż rozdrażnienie zniknie z mojego głosu, aż przyspieszony oddech uciszy się zupełnie, a potem podstępnie, nalegająco ponawiasz swoje pytania.



      Po raz drugi w życiu poszłam do szkoły mając lat piętnaście. Zdałam wstępny egzamin i przyjęto mnie do klasy dziesiątej. Szkoła mieściła się w okazałym czteropiętrowym gmachu, moja klasa znajdowała się na czwartym piętrze. Codziennie wspinałam się na schody dysząc ciężko, ręką przyciskałam silnie bijące serce. Na pierwszej godzinie lekcyjnej słowa nauczyciela nie docierały do mnie, zajęta byłam bez reszty uspokajaniem rozkołysanego serca. Starałam się opanować duszność, wciągając głęboko powietrze, próbowałam hamować spłoszone myśli. Czy zmęczenie minie? Czy będę mogła chodzić do szkoły? Jeśli matka odgadnie, jak bardzo męczy mnie wchodzenie na schody, na pewno zabroni mi tu przychodzić! Starałam się omijać tę okrutną myśl, ukradkowym gestem przykładałam rękę do skroni, aby się upewnić, że serce bije spokojniej.

      Matka zauważyła bladość moich policzków, sinawe cienie pod oczyma. W nocy, obudzona moim ciężkim oddechem, pochylała się nade mną, kładła mi rękę na czole, aby się przekonać, że nie mam gorączki, odchodziła uspokojona i po chwili wracała znowu. - Czy nie boli cię serce? - pytała. - Nie, nie - uspokajałam ją - naprawdę nic mi nie jest. - Nie mogłam pozwolić na to, żeby odkryła prawdę, nie chciałam zrezygnować ze szkoły. Chodziłam do szkoły zaledwie kilka miesięcy w życiu. Szkoła była dla mnie symbolem zdrowia, symbolem zwykłego życia, do którego tak bardzo tęskniłam uwięziona w ograniczonej przestrzeni szpitalnych czy domowych ścian. Sądziłam, że chodząc do szkoły upodobnię się do innych dzieci, do tych, które mogą biegać, jeździć na rowerze, grać w siatkówkę… Wchodziłam na schody wolno, przystając na każdym stopniu. Serce kołatało coraz silniej i coraz więcej czasu potrzebowałam na opanowanie duszności. Przysiadałam na każdym półpiętrze i nie przyspieszałam kroku, pomimo naglącego dźwięku dzwonka. Wszystkie te ostrożności jednak okazały się daremne, zmęczenie narastało i pewnego zimowego dnia po wejściu na schody poczułam się tak źle, że wezwano szkolnego lekarza. Popatrzył na moją pulsującą krtań, palcami ujął przegub ręki, przez chwilę słuchał, a potem kazał wezwać matkę.

      Pamiętam korzenny smak lekarstw. Cierpki smak koraminy, gorzki smak digitalisu. Z nim też jestem w przyjaźni od wielu lat. Początkowo gorzkie krople wlewała mi do ust matka, potem nauczyłam się sama wyciągać rękę w kierunku ciemnej butelki, ilekroć serce biło mi szybciej. Przytykałam butelkę do ust i piłam gorzki płyn nie odliczając kropli. Choroba czyniła gwałtowne postępy w moim ciele, zaborczo wdzierała się w nie opanowane dotąd rejony, znaczyła mnie swym piętnem. Wkrótce moja skóra pokryła się sinymi wybroczynami, które wolno, nieubłaganie zaczęły się zlewać w fioletowe plamy. Każde naczynie krwionośne miałam rozdęte ponad wytrzymałość. Leżałam w łóżku. Mój świat stał się tak czworokątny jak ściany pokoju i tak skończony jak przestrzeń wypełniająca ściany. Ich desenie także znałam na pamięć. Wiedziałam, w którym miejscu z chaosu kresek i kółek wynurza się twarz człowieka, w którym miejscu deseń układa się w sylwetkę pędzącego konia, w ptaka o rozpostartych skrzydłach… W ten sam sposób obserwowałam desenie dywanu. Najmniejszy ubytek osnowy był stawem lub rzeką, barwne plamy na środku były orientalnymi krajami. Tak przeleżałam dwa lata, aż na zlecenie naszego domowego lekarza, który bezskutecznie wyczerpał arsenał dostępnych mu leków, zawieziono mnie do szpitala w Warszawie.



      Ach, dzisiaj jestem zła na ciebie! Tak, to na pewno ty każesz mu odchodzić tak wcześnie. To na pewno ty - z troski o mnie czy z zazdrości - podpowiadasz mu, że nie powinien męczyć mnie rozmową, że nie wolno mu dotknąć mojej ręki. Czy nie wiesz, że tęsknię do jego rąk?! Nie mówiłam ci tego nigdy, ale odkąd cię poznałam, odkąd poznałam ciebie i jego, zaczęłam niesłychanie dbać o swój wygląd. Przed waszym przyjściem - przychodzicie punktualnie o piątej - opieram lustro o podgięte kolana, maluję ciemną kredką oczy, blade usta pociągam szminką i włosy upinam wysoko z tyłu głowy. Uśmiecham się do siebie, starając się przy pomocy drugiego lusterka zobaczyć także swój profil, wybieram najkorzystniejsze pozy dla głowy i rąk. Tuż przed piątą wstaję z łóżka i w koszuli podchodzę do okna. Odchylam firankę, przytykam twarz do szyby, osłaniam oczy od światła, wpatruję się w mrok. Idą - krzyczę, gdy wasze sylwetki - jedna wysoka i prosta, druga niższa, zgarbiona - ukazują się w głębi podwórka. Za chwilę tu będą - wskakuję do łóżka czując, jak szybko, głośno uderza mi serce. Sztucznie spokojna, nienaturalnie uśmiechnięta, nasłuchuję odgłosu waszych kroków, jego kroków, poprzez zamknięte drzwi chwytam ruski ton twego głosu, sens przeciąganych, przetrzymywanych na wargach słów.

      Do szpitala w Warszawie pojechaliśmy razem z ojcem. Chorych było stanowczo za dużo jak na kilka ocalałych z pogromu wojennego budynków. Początkowo nie chciano mnie przyjąć. Na prośby ojca lekarz zgodził się wreszcie i położono mnie na dostawionym łóżku w korytarzu. Leżałam z twarzą odwróconą do ściany. Gniewały mnie natrętne, ciekawe spojrzenia przechodzących obok kobiet. Kołdrę podciągnęłam wysoko na podbródek, udawałam, że śpię. W nocy ktoś umierał za ścianą. Słyszałam jęki, obok mojego łóżka kilkakrotnie przebiegła pielęgniarka, zadudniły ciężkie kroki lekarza. Nad ranem wszystko uciszyło się, salowe w białych chusteczkach otwarły szeroko drzwi separatki i na korytarz wysunęły łóżko, na którym leżał podłużny przedmiot zawinięty szczelnie w prześcieradło. Łóżko z wolna wyminęło mój posterunek i skrzypiąc zniknęło w głębi korytarza. Naciągnęłam kołdrę na oczy.

      Rano obudził mnie gwar. Korytarz wypełniony był młodymi ludźmi ubranymi w białe fartuchy. Twarze mieli jeszcze dziecinne, spojrzenia żywe, zachowywali się niesfornie, jak na przerwie w szkole. Kilku z nich przystanęło obok mojego łóżka, przypatrywali mi się impertynencko. Wypróbowanym sposobem naciągnęłam kołdrę na głowę i odwróciłam się do ściany. Z tego schronienia wydobył mnie głos lekarza. - Pani tu dawno… - a kiedy odsłoniłam twarz - czy dawno tu jesteś - zapytał i pochylił się, żeby osłuchać serce. Kiedy skończył badanie, otoczyli moje łóżko studenci; kolejno pochylali się nade mną, przytykali słuchawki do mojej drgającej piersi, przyglądali mi się z zaciekawieniem. Pod kołdrą zaciskałam ręce w pięści, czułam, jak rośnie we mnie głuchy bunt. Kiedy odeszli, powstrzymywane łzy napłynęły mi do oczu, zaczęłam płakać. Początkowo płakałam cicho, wycierając mokrą twarz brzegiem kołdry, potem głośniej, aż wreszcie mój rozpaczliwy szloch słychać było w całym korytarzu. Na próżno przerażone kobiety usiłowały unieść kołdrę. Pielęgniarka, która siłą odsłoniła mi twarz, stała nade mną bezradna Dopiero z pomocą lekarza, który jedną ręką przytrzymał mi głowę, a drugą podważył zęby, udało jej się wlać mi do gardła kieliszek gorzkiego płynu. Po chwili uspokoiłam się, leżałam znowu cicho i tylko czasami wstrząsał mną nagły dreszcz.



      Uśmiechasz się uniesionymi kącikami ust. Twoja twarz nie zmieniła wyrazu, nie powiedziałeś nic, ale i tak zrozumiałam. Sądzisz, że nie powinnam wtedy płakać. Słabość - myślisz, i słowo, które boli jak cięcie - histeria. Milknę na chwilę, urażona, a potem wybucham: - No to co? Jeśli nawet histeria, to co?! Pod ciemnym kloszem aparatu Roentgena pytają - wiek pacjentki? - i odpowiadam - siedemnaście. Tak, miałam wtedy siedemnaście lat! Zsuniętą koszulę przyciskałam do bioder, moje uszy były pełne chłodnych, precyzyjnych sformułowań: Trzy palce na prawo od linii mostka, pomiędzy szóstym i siódmym żebrem, dwa palce od linii pachowej… Serce rosło we mnie jak dziwny płaz, rozsadzało mi piersi, coraz mniej miejsca zostawiając na oddech.



      A jednak masz rację, przyjacielu, tamta litość nad sobą nie była usprawiedliwiona. Byłam godna zazdrości, tak, to ja byłam godna zazdrości. Początkowo nieświadoma uczuć, jakie budzę, nie zwracałam uwagi na tę wychudzoną dziewczynę leżącą tuż przy drzwiach. Jej głęboko wpadnięte oczy błyszczały gorączkowo, policzki powleczone były ceglastym rumieńcem. Wargi miała fioletowe, końce jej palców też były fioletowe, nogi sine i spuchnięte. Śledziła mnie; cokolwiek robiłam, czułam na sobie jej wzrok. Przywykłam w końcu, że wodzi za mną głodnymi oczyma, że odprowadza mnie spojrzeniem do drzwi i cicho czeka, aż wrócę, żeby patrzeć na mnie znowu. Jeszcze wtedy nie wiedziałam, przyjacielu, jak rani ją każdy mój krok. Przyglądała mi się, kiedy wieczorem zakręcałam włosy na skrawki papieru i ilekroć wstawałam z łóżka, przywierała zazdrosnym spojrzeniem do moich nóg.

      Nie wiedziałam jeszcze wtedy, a gdy zrozumiałam, było za późno. Tego wieczoru usiadła na łóżku, rozszerzone źrenice wbiła w ścianę. Mówiła głośno, dobitnie, jak gdyby chciała sobie powetować długie miesiące milczenia:- Nie umrę, na pewno nie umrę. Muszę żyć, to niemożliwe, żebym umarła. Tyle jeszcze muszę zrobić, tyle dokonać! Jestem stworzona dla wyższych celów! Nie umrę, nie, nie! - Jej głos załamał się w krzyku. Podbiegłam i pochyliłam się nad nią. Przez chwilę kołysała się milcząc, a potem patrząc z nienawiścią w moją twarz wysyczała: - To ty umrzesz! Zobacz, jaką masz siną twarz! Nie jesteś ładna, wcale nie jesteś ładna, popatrz na swoją twarz! - Z ogromnym wysiłkiem odrzuciła kołdrę usiłując wstać. Spuchnięte nogi załamały się pod nią, upadła obok łóżka. W asyście przerażonych pacjentek nadbiegł lekarz i dwie pielęgniarki. Podniesiono ją, odchylono jej głowę do tyłu, wlano do ust kieliszek brunatnego płynu. Nie protestowała, wydawała się zupełnie wyczerpana, leżała cicho z półprzymkniętymi szklistymi oczyma. Umarła nad ranem nie odzyskawszy przytomności.



      Sześć tygodni spędziłam w szpitalu. Kiedy ojciec przyjechał po mnie, padał już śnieg. Delikatny jeszcze wirował nad głową, opadał lekko na chodnik, żeby natychmiast stopnieć w miękkie, brudne błoto. Wracałam do domu! Tuż przed załatwieniem ostatnich formalności, związanych z wypisem, lekarz salowy poprosił mnie do swego gabinetu. Stałam przed nim w palcie, z ciepłym szalikiem wokół szyi, gotowa do wyjazdu. - Proszę, niech pani usiądzie - powiedział i sam usiadł naprzeciw mnie. - Nie jest pani już dzieckiem, o pewnych rzeczach musi pani sama pamiętać, musi pani uważać na swoje serce. Nie wolno się pani męczyć, nie wolno dopuścić do najmniejszej zadyszki. Nie wolno pani biegać, nie wolno chodzić po schodach, nie wolno…

- Będę pamiętać. Do widzenia, panie doktorze.

      Po chwili biegłam po stromych stopniach w dół.



      Przyszedłeś bez niego i oczywiście nie wytrzymałam. Wybiegłam do drzwi i już na progu zasypałam cię pytaniami: Dlaczego nie przyszedł? Gdzie jest? W twojej twarzy nie drgnął żaden mięsień, a jednak wiedziałam, że sprawiłam ci ból. Milczałeś przez chwilę, a potem powiedziałeś swoim zwykłym tonem, lekko przeciągając sylaby:

- Wyjechał.

      Nie spytałam, dokąd, nie zapytałam, na jak długo, ale te wszystkie pytania krążyły w ciszy przerywanej moim przyspieszonym oddechem.

- Wyjechał - powtórzyłeś i litując się nade mną dodałeś: - Do Warszawy. Na długo.

      Moje myśli biegły gorzko, szybko: kim byłam, żeby miał zostać ze mną, ten silny zdrowy chłopiec o niewyczerpanych pokładach energii, z ambicją rozsadzającą jego młodą głowę… Czym chciałam go zatrzymać, ja, ze swoim chorym sercem, z ciałem udręczonym chorobą, z każdą myślą nabrzmiałą bólem, pamiętającą. Jak trudno mi odzyskać swobodny oddech, jak bardzo zmęczyłam się przebiegając kilka kroków…

      Siedzieliśmy w milczeniu. Ja na brzegu łóżka, ty na krześle przy stole. Ciemne okulary odcinały cię od światła, nie mogłeś zobaczyć moich łez.

- Czuję się dzisiaj źle - powiedziałam lekko ochrypłym głosem - nie będę mogła mówić…

      Usłyszałeś. Twoje wargi drgnęły, powiedziałeś cicho:

- Dobrze, dzisiaj sobie pomilczymy.

      Rzuciłam na ciebie szybkie spojrzenie. Siedziałeś sztywno na krześle, z nieruchomą twarzą, z kącikami ust nieodmiennie uniesionymi do góry. Nagle roześmiałam się.



      Przez pewien czas nie miałam okazji naruszać zakazów lekarzy. Pogoda była zła i matka nie pozwalała mi wychodzić z domu. Większą część dnia spędzałam w łóżku lub w fotelu przysuniętym do lekko uchylonego okna. Ten tryb życia sprawił, że czułam się dobrze, i wiosną rodzice postanowili wysłać mnie do sanatorium. Jak zwykle odwiózł mnie ojciec, mój mocny ojciec, który w jednej ręce trzymał walizkę, a drugą podtrzymywał mnie pod ramię tak silnie, że idąc prawie unosiłam się nad ziemią. Sanatorium nie potwierdziło moich obaw. Te małe, czyste pokoje, pomalowane kolorowo, z prawdziwymi kretonowymi firankami, w niczym nie przypominały ponurych sal szpitalnych. Z balkonu, na który wbiegłam, widać było góry i powietrze pachniało świerkami. Oznajmiłam ojcu, że zostanę tu z radością.

      Tej wiosny polubiłam wszystkie lustra. Sine plamy jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki zniknęły z mojego ciała, policzki zaokrągliły się i nabrały lekkich rumieńców. Matka podarowała mi pierwszą koralową szminkę i ilekroć wychodziłam do parku, pociągałam nią usta. W drodze do pijalni wód zdrojowych przechodziłam obok sklepu z zabawkami, którego wystawa wyłożona była lustrzaną taflą. Mijając wystawę zatrzymywałam się na krótki ułamek sekundy, chwytałam swoje odbicie w lustrze, a potem biegłam dalej, podniecona i szczęśliwa.

      Prędko zapomniałam o dobrych radach lekarza. Chodziłam dużo i tańczyłam. Mężczyźni zaczepiali mnie wszędzie i wkrótce do radości, jaką sprawiało mi to powodzenie, domieszała się odrobina przekory. Jakże lubiłam ich zwodzić! Umawiałam się na spotkania i nie przychodziłam. Późnymi wieczorami przesiadywałam na balkonie małego sanatoryjnego pokoju z przemiłą współlokatorką, której charakter potwierdzał słuszność wyboru jej imienia - Aniela - a którego nie było w stanie zaćmić jej złowrogie nazwisko - Szatan. Aniela Szatan wyciągała z szafki salaterkę poziomek ze śmietaną, którą chowała dla mnie przy obiedzie, i z uśmiechem nalegała, żebym jadła. Jej matczyne uczucia potrzebowały gwałtownie ujścia; od pierwszego dnia naszej znajomości byłam przedmiotem jej dumy i troski. Opiekowała się mną serdecznie i bardzo była zmartwiona, kiedy w miesiąc później zabrano mnie do szpitala z ciężkim obrzękiem płuc.

      A teraz nie pytaj, bo nie powiem nic więcej.

III.

Chcesz wiedzieć, dlaczego zamilkłam tamtego wieczoru? Bałam się. Leciutki grymas twoich ust ostrzegał przed każdym niepotrzebnym słowem, potępiał nie uznające rygorów gramatycznych uczucie. Byłam świadoma tej kontroli i starałam się omijać chwile, o których nie mogłam mówić z beznamiętnością widza. Czas, do którego zbliżyłam się w moim opowiadaniu, jeszcze ciągle żył we mnie. W każdą noc przed zaśnięciem wpatrywałam się długo w cienie na suficie, zapamiętanym gestem wyciągałam ręce w ciemność. Nikt nie przychodził, nie mógł przyjść. Moje ciało jednak odmawiało zrozumienia, nie chciało uwierzyć w ostateczność tego odejścia.

      Nie nalegałeś i nie podjęłam opowiadania. Te dwa lata stały się dla ciebie nie odkrytym archipelagiem w moim życiu, wiedziałeś o nich jedynie, że były latami mojego małżeństwa.

      Ten czas, stojący tuż poza mną, oddalił się teraz tak daleko jak dni, o których ci opowiedziałam, i jak dni, o których opowiem ci jeszcze. Moje ręce nie wyciągają się już w kierunku zamkniętych drzwi i moje ciało nie pamięta ciepła tamtego ciała. A jednak wystarczy krótkie spojrzenie wstecz, odwrócenie głowy, abym zobaczyła go znowu pochylonego nade mną.

- Czy mogę usiąść obok pani?

      Siedziałam zamyślona i nie widziałam, jak nadszedł. Na dźwięk głosu odwróciłam głowę i zobaczyłam tuż nad sobą jego ciepłe, szare oczy. Te oczy osadzone głęboko, ocienione dwoma szerokimi łukami brwi, patrzyły na mnie z prośbą i z zachwytem. Początkowo mówił o mojej twarzy, o moich włosach i ustach, szybko jednak przeszedł na temat, który interesował go najbardziej z wszystkiego na ziemi - jego życie. Był rozgoryczony pierwszym serdecznym rozgoryczeniem młodości. Gniewał się na życie. Nie umiałam jeszcze wtedy odgadnąć powszechności tej postawy. Patrzyłam na niego z podziwem, szeroko otwartymi oczyma, kiedy szliśmy pod cienistymi świerkami parkowej alei.

      Mój nowy znajomy rozpamiętywał śmierć swego przyjaciela, który umarł nagle i niepotrzebnie; po ostatnich egzaminach przyszedł pożegnać się z kolegami - no, to cześć - powiedział i nazajutrz znaleziono go powieszonego na jabłoni w uniwersyteckim ogrodzie. Poprzez pryzmat tej samobójczej śmierci patrzył na niskie, ciążące ku ziemi gałęzie świerków, na zachęcające uśmiechy mijających nas dziewcząt. Jego smutek imponował mi, nie umiałam jednak podzielić tego żalu do życia o to, że wymyka się wszelkiej logice i że jego potęga polega na monotonii tych samych, uparcie powtarzanych chwytów. Idąc w słoneczne popołudnie pod zwisającymi nisko gałęźmi drzew zrozumiałam tylko, że mój znajomy jest smutny i że nie umie się cieszyć łąką, która najmocniej pachnie o zmroku, że nie sprawia mu radości ani szaleńcze wirowanie w tańcu, ani pocałunki. Postanowiłam go nauczyć radości.

      Na drugi dzień przyszłam na spotkanie ubrana w najlepszą sukienkę. Moje umyte i zakręcone włosy lśniły w słońcu, uśmiechałam się także odświętnie uśmiechem wyuczonym specjalnie dla niego. Czekał na mnie i kiedy spostrzegł, że idę - wybiegł mi naprzeciw. Na ramieniu miał aparat fotograficzny i pod pretekstem robienia zdjęć ustawiał mnie w słońcu i przyglądał się mojej twarzy. Kiedy tak patrzył na mnie z różnych odległości, mrużąc oczy, wydawało mi się, że zapomniał zupełnie o swoim wczorajszym nastroju. Cieszyłam się ze zwycięstwa odniesionego nad jego smutkiem i uśmiechałam się radośnie, ilekroć prosił mnie o uśmiech. Wieczorem poszliśmy na jedną z tych licznych zabaw tanecznych odbywających się w sanatoriach i po raz pierwszy, odkąd nauczyłam się tańczyć - tańczyłam już całe dwa tygodnie - nie interesowali mnie inni mężczyźni. Patrzyłam tylko na niego i tańczyłam tylko z nim.

      Późnym wieczorem odprowadził mnie pod sanatorium. Zanim jeszcze weszłam w drzwi, objął mnie i pocałował. To był delikatny pocałunek, ciepły jak jego oczy i pełen jak gdyby niedowierzania. Przytuliłam się do niego, a potem szybko, nie mówiąc do widzenia, wbiegłam na schody.

      Od tej pory spędzaliśmy ze sobą całe dnie. Chodziliśmy razem na długie spacery drogą wiodącą poza miasto, pływaliśmy wypożyczonym kajakiem po stawie i tańczyliśmy przytuleni do późna w noc. Nigdy już nie powracał myślą do zmarłego kolegi, nie pamiętał także o tym, co opowiedział mi w drugim dniu naszej znajomości. Kiedy po ewolucjach, mających na celu zrobienie jak najlepszych zdjęć, usiadł zdyszany w parkowej alei, zapytałam: - Czy też masz chore serce? - Dowiedziałam się wtedy, że kilka miesięcy temu przeszedł zapalenie stawów, które pozostawiło po sobie nieuleczalną wadę. Na szyi pulsowała mu ciemnobłękitna żyła. Rozszerzenie aorty - wyjaśnił rozpinając kołnierzyk koszuli. Zauważyłam potem, że ilekroć był zmęczony, żyła nabrzmiewała i pulsowała silniej.

      To wszystko, o czym dowiedziałam się w pierwszym i drugim dniu naszej znajomości, uciekło z naszych myśli, ustąpiło miejsca teraźniejszości. Teraz - to było słońce świecące nam w twarze, kiedy wychodziliśmy spod świerkowych gałęzi, to była woda odbijająca nasze sylwetki, kiedy staliśmy pochyleni nad stawem, to były moje usta i moje ręce. Posmutniał tylko raz jeszcze na krótką chwilę tuż przed odjazdem. Wyjeżdżał wcześniej ode mnie i gdy stał oparty plecami o czerwony bok autobusu, jego oczy patrzyły na mnie nieufnie, odległe. Położyłam mu ręce na ramionach i wspiąwszy się na palce, pocałowałam go w policzek.

- Będę do ciebie pisała codziennie i ty będziesz do mnie pisał, i jak tylko powrócę do domu, przyjedziesz do mnie.

- Pamiętaj - szepnął, przycisnął mnie do siebie gwałtownie i wskoczył do ruszającego autobusu.

      Było mi smutno, kiedy szłam stromą ścieżką do sanatorium. Szłam powoli zatrzymując się co kilka kroków, żeby głęboko odetchnąć. Od pewnego czasu nie czułam się dobrze. Męczyłam się wchodząc na schody, nie mogłam biec, a kiedy tańczyłam, czułam, jak moje serce bije mocno, głucho. Tego wieczoru tańczyłam dużo i szybko. W pewnym momencie poczułam dławienie w krtani - znajoma duszność podpełzła mi pod gardło. Wymknęłam się z tłocznej sali i usiadłam na trawniku. Odetchnęłam głęboko, ale spodziewana ulga nie nastąpiła. Zaczęłam iść w stronę sanatorium, najpierw powoli, a gdy poczułam, że duszność się wzmaga - szybciej. Oddychałam z trudem chwytając powietrze szeroko otwartymi ustami, z gardła wydobywały mi się chrapliwe świsty. Dotarłam do drzwi sanatorium i zupełnie wyczerpana usiadłam na stopniach. Powracający z przechadzki kuracjusze wciągnęli mnie na schody, zanieśli do gabinetu pielęgniarek. Ktoś pobiegł po lekarza. Leżałam dławiąc się. Nie mogłam oddychać. Lekarz, który nadszedł w pośpiechu, po krótkim namyśle wbił mi grubą igłę w wyprostowane ramię. Wąską, ciemną strużką krew pociekła do podstawionej szklanki. Dusiłam się. Pomiędzy jednym i drugim świszczącym oddechem krzyczałam - mamo! - i - nie chcę umrzeć! Kiedy szklanka napełniła się krwią, poczułam ulgę. Oddech wracał. Lekarz, do tej pory stojący nade mną, usiadł na krześle i ujął przegub mojej dłoni. - Nie wolno ci w ten sposób postępować, dziecko - jego łagodny głos docierał do mnie jak gdyby z odległości, głuszony szumem krwi w uszach, moim jeszcze ciągle niespokojnym oddechem.

- Nie wolno ci… - z odległości patrzyły na mnie wyblakłe niebieskie oczy, daleko, w białej mgle, pochylała się nade mną jego pomarszczona, śniada twarz.

- Gdybyś przyszła chwilę później, nie mógłbym cię uratować. Przecież chcesz żyć, prawda?



      Blade oczy zbliżyły się gwałtownie. Ostatnie zdanie zadźwięczało ostro w moich uszach.

      Chcę żyć. Tak, bardzo chcę żyć! Chcę chłonąć czyste powietrze, chcę się całować z moim chłopcem, chcę tańczyć w jego ramionach!

- Jeszcze przez chwilę nie wolno ci będzie wstać z łóżka. Czy przyrzekasz leżeć cierpliwie?

- Tak, przyrzekam.

- Zostaniesz na noc tu, w gabinecie, ten atak nie powinien się powtórzyć, ale…

      Nazajutrz przyjechał ojciec, wezwany telegraficznie przez zarząd sanatorium. Twarz miał ściągniętą bezsennością i troską i kiedy pochylił się nade mną na powitanie, zobaczyłam w kącikach jego oczu łzy. - Naprawdę, już mi nic nie jest - zapewniłam go i nie protestowałam, kiedy cicho, ostrożnie powiedział, że pojedziemy razem do krakowskiej kliniki. Siedziałam na łóżku, podczas gdy ojciec pakował moje rzeczy. Z dołu dobiegały dźwięki orkiestry - wieczorek pożegnalny. Pod kocem poruszałam osłabłymi nogami w takt fokstrota.

      Miłość stała się moim sprzymierzeńcem. Wyposażyła mnie w odwagę i cierpliwość. Wiedziałam, że muszę wyzdrowieć, i wiedziałam, że gdziekolwiek będę, dosięgną mnie czworokątne kartki papieru i że czytając je będę płakać i śmiać się na przemian.



      Znajomy grymas na twojej twarzy. Unosisz kąciki ust, wydymając lekko wargi. Wiem, co myślisz o miłości. Nie musisz mówić, żebym wiedziała. Wiem nawet więcej niż ty sam. Twoja ironia nie jest szczera, ty także lękasz się miłości. Czy nie dosięgła cię poprzez ciemność i wzgardę, czy nie sprawiła ci bólu? Nie potrafisz zaprzeczyć, ze kochałeś mnie poprzez te wszystkie lata i że kochasz mnie jeszcze. Wiem, że mnie kochasz, i jestem dość okrutna, aby ci powiedzieć, ze nie podzielam tej miłości. Nie kocham ciebie. Nigdy cię nie kochałam i nigdy nie byłam dla ciebie dobra. Nigdy nie usiłowałam sprawić ci radości. A jednak jesteś mi równie bliski jak moje własne serce. Przywykłam do twoich słów, do tonu twojego głosu, do twoich myśli, które były zawsze moimi. Przywykłam do ciebie. Ty nie masz nade mną tej jedynej władzy, jaką daje uczucie. Nigdy z twojego powodu nie byłam w rozpaczy, nigdy w upojeniu, a jednak dla ciebie podjęłam trud, do którego nie mógłby mnie zmusić żaden ukochany mężczyzna. Już drugi miesiąc siedzę w ciaśniutkim pokoju, piszę. Mam tutaj tylko wąski stół, krzesło i łóżko, na którym się kładę, kiedy plecy sztywnieją mi od siedzenia. Mam małą lampę, którą zapalam, kiedy zapada zmrok. Pod oknem tańczą kudłate sosny, poprzez ich rozkołysane gałęzie prześwituje woda. Morze jest szare o tej porze roku i kiedy wieje jeden z tych porywistych wiatrów, słyszę monotonny szum uderzających o piasek nadbrzeża fal. To już październik… Przyjacielu, pomyśl o mnie raz jeszcze, zanim odejdziesz, zanim odejdziemy oboje.

      Karłowate sosny tańczą na piaskach, wybrzeżem przeciąga wielki wiatr…



      Oswoiłam się wkrótce z tym nowym szpitalem. Ogromna trzydziestołóżkowa sala stała się moim domem na długie miesiące. Początkowo nie mogłam wstawać z łóżka i moją uwagę z konieczności przyciągało najbliższe otoczenie. Z prawej strony leżała tłusta, różowa staruszka chora na cukrzycę, śpiewająca monotonnym głosem wiejskie ballady; z lewej - oparta o wysoko spiętrzone poduszki - siedziała na śnieżnobiałym łóżku ciocia Stefania. Twarz miała umalowaną dokładnie, w uszach okrągłe, różowe klipsy, krótkie włosy ufarbowane na rudo. W pierwszej chwili nie mogłam odgadnąć jej wieku, ale przyjrzawszy się jej bliżej, osądziłam, że ma około pięćdziesięciu lat. Od pierwszego momentu przylgnęła do mnie macierzyńskim spojrzeniem i kiedy juz zadomowiona leżałam w łóżku, wstała, włożyła imponujący czerwony szlafrok z aksamitu i usiadła przy mnie. Z silnym rosyjskim akcentem zapytała:

- A ty, malieńka moja, skąd się tu wzięła? Ty chora pewnie na serce, boli cię, ty tak ciężko oddychała. Jak ty tego dostała, urodziła się z tym… Nie - stawy cię bolą, reumatyzm…

       Ciocia Stefania łączyła wiedzę medyczną z intuicją. Najbardziej jednak lubiła mówić o miłości. Sama była przez całe życie bez przerwy i beznadziejnie zakochana pierwszą dziewczęcą miłością, która tak bardzo kłóciła się z jej wiekiem. Słuchałam cierpliwie jej zwierzeń i byłam wdzięczna za to, że mówi, bo jej śpiewny głos, o zabawnym rosyjskim akcencie, rozpraszał moje przeczucia i nie pozwalał mi rozpamiętywać smutnych codziennych wydarzeń.

      Odwiedzało ją wielu ludzi, ale najwierniejszym gościem okazał się starszy pan o niezwykle wyrazistym spojrzeniu i opadającej na plecy siwiejącej czuprynie. Przychodził ubrany w szeroki, krojem przypominający pelerynę czarny płaszcz, a kiedy oziębiło się, płaszcz zastąpił równie obszerny kożuch. Stojąc nad łóżkiem cioci Stefanii rzucał w moją stronę badawcze spojrzenia i niekiedy - napotykając moje oczy - uśmiechał się do mnie. Odpowiadałam mu lekkim, wyzywającym uśmiechem. Podczas jednej z wizyt, kiedy ciocia Stefania rozprawiała otoczona tłumem gości, podszedł do mojego łóżka i zapytał:

- Jak ci na imię? - i: - Czy długo tak musisz leżeć? - a potem znienacka: - Czy chciałabyś szybko wyzdrowieć?

      Zabłysły mi oczy! Starszy pan pochylił się nade mną i jeszcze tego popołudnia wyłożył mi konspiracyjnym szeptem własną koncepcję przywracania chorych bliźnich do zdrowia. Jego wykład, o czym nie wiedziałam jeszcze wtedy, pełen był utajonych psychoanalitycznych pewników; leczyć należało nie ciało, ale duszę, a kiedy ta zostanie już uzdrowiona, nie będzie więcej kłopotu z załadowaniem szpitalnego łóżka na plecy i odniesieniem go raźnym marszem do domu. Taki był mitologiczno-psychologiczny sens teorii pana Janka, w którą uwierzyłam jak neofita w Biblię i którą postanowiłam zastosować natychmiast w swoim wypadku.

      Pan Janek - przywykłam go potem tak nazywać - medycyną zajmował się dorywczo, z zawodu i z powołania był aktorem. Nie grał wprawdzie w żadnym teatrze, jego indywidualność kłóciła się z wymaganiami reżyserów, ale miał liczny i oddany zastęp uczniów, których przygotowywał do szkoły aktorskiej. W naukę wkładał tyle energii, że jego uczniowie byli zawsze uznawani za najlepiej przygotowanych spośród setek kandydatów. Odkąd zawarliśmy znajomość, przyprowadzał mi ich pojedynczo i całymi grupami, kazał im, stojącym nad moim łóżkiem, mówić wiersze. Przynosił mi książki i zaznaczał w nich ustępy, których powinnam się nauczyć na pamięć. Następnego dnia egzaminował mnie poważnie.

- Trochę gorączki - mówił - proszę bardzo, nic tak świetnie nie robi jak trochę gorączki. Co za interpretacja! Proszę, przeczytaj to jeszcze raz. Widzicie - zwracał się do otaczających moje łóżko uczniów - tak się czyta sercem. Znakomicie. Jeszcze raz, proszę cię, może uda im się coś z tego zapamiętać.

      Te wieczory, na które teraz czekałam codziennie, nie uzdrowiły mnie, ale sprawiały, że łatwiej godziłam się z pobytem w szpitalu, mniej myślałam o nocnych niepokojach i pomimo bólu, panoszącego się naokół, potrafiłam się uśmiechać przed zaśnięciem.

      Prawie codziennie ktoś umierał. Był to zawsze ten sam obrządek. Białe sylwetki lekarzy pochylające się nad łóżkiem, skrzydlaty czepiec zakonnej siostry i tuż za nim wpadający na salę truchtem ksiądz. Ostatnie oleje, kilka drgnięć bezwładnego juz ciała. Białe prześcieradło wędruje aż na poręcz, zakrywając szczelnie twarz, przez chwilę cisza, a potem skrzyp wysuwanego na korytarz łóżka.

      W ciągu miesięcy leżenia na tej ogromnej, zaludnionej cierpieniem sali nauczyłam się być nieczuła i zacięta. Kiedy wyczuwałam nadchodzące niebezpieczeństwo - sylwetki lekarzy w pośpiechu, biały czepiec siostry Ludwiki - odwracałam twarz do poduszki i chowałam głowę pod kołdrę. - Nie będę patrzeć, nie będę - powtarzałam sobie. - To mnie nie dotyczy, to nie ja. Ja będę żyła, muszę żyć, chcę żyć!… - Chwytałam się na tym, że podobne słowa słyszałam już kiedyś, i na krótką chwilę wracał obraz dziewczyny umierającej w szpitalu w Warszawie. Szybko jednak, podobnie jak rzeczywistość, odrzucałam i to wspomnienie, wciągałam książkę pod uchyloną kołdrę i uczyłam się na pamięć wierszy zakreślonych ręką pana Janka.



      Ilekroć przychodziłam do ciebie, zanim jeszcze zapukałam do drzwi, stałam przez chwilę w korytarzu, opierając się plecami o ścianę. Nie chciałam, żebyś odgadł, że przebiegłam kilkadziesiąt metrów dzielących przystanek autobusowy od twojego domu. Pukałam lekko. Otwierałeś i mówiłeś: - Wejdź - a ja pytałam zdziwiona: - Skąd wiesz, że to ja?

- Czekałem tylko na ciebie - odpowiadałeś - biegłaś po schodach. Czyżbym ci już tego kiedyś nie zabronił? Masz się teraz położyć i odpocząć. Tam gdzieś pod ręką powinnaś mieć tapczan. Znalazłaś - to wspaniale. 

      Leżałam patrząc na wypłowiałe ściany, nitki pajęczyn zwisające z sufitu, brudne firanki.

- Przestań się rozglądać po otoczeniu, nie jest piękne. Jeśli chcesz, to ci coś zagram albo przeczytam ci to, co napisałem w nocy.

- Przeczytaj.

      Szelest z przyległego pokoju. - Psiakrew, znowu mi ktoś grzebał w papierach. Mają nieprzyjemny zwyczaj oglądania moich hieroglifów. Ludzi na tym poziomie zadziwia każdy drobiazg. Na szczęście ubezpieczyłem się przeciw ich ciekawości; nie sądzę, żeby ktoś oprócz mnie mógł to odczytać.

      Przynosiłeś kilka zapisanych dziecięcym pismem zeszytów. 

- Zabrałem je bratankowi, chciał wyrzucić, a to przecież zupełnie dobry papier, taki sam dobry jak każdy inny - mruczałeś.

      Wodziłeś palcami po zaplamionych kartkach, pokrytych dodatkowo drobnymi wypukłościami. Monotonnie skandowałeś wyrazy.

- To koniec, jak ci się podobało?

- Bardzo.

      Pochylałeś głowę śmiejąc się cicho.

- Oczywiście chciałaś powiedzieć, że to jest bardzo do podobania. Niestety, masz rację. A teraz zagram ci coś, co skomponowałem specjalnie dla ciebie. To także będzie ci się bardzo podobało.

      Kiedy robiło się późno i musiałam wracać do domu, upierałeś się odprowadzać mnie do autobusu. Na moje prośby, żebyś został, odpowiadałeś - wolę mieć pewność, że nie będziesz biegła, a pewny jestem tylko wtedy, kiedy cię trzymam za rękę. Trzymałeś mnie za rękę mówiąc - wolniej, wolno, nie musisz się spieszyć, spieszą się tylko głupcy, którzy wierzą, że gdzieś i po coś można zdążyć. Wsiadałeś do autobusu razem ze mną i na moje ciche protesty odpowiadałeś - wyszukasz mi taksówkę i jakoś wrócę do własnych pieleszy, na razie jest jeszcze dzień, i ja lubię być z tobą. W ten sposób przychodziliśmy razem do domu i oczywiście nie można cię było odesłać nie napoiwszy herbatą. A potem, kiedy już oczy zamykały mi się ze zmęczenia, ojciec, po krótkiej wymianie spojrzeń z matką, pytał uprzejmie: - Może pan śpiący, chętnie odprowadzę pana do domu.

- Wyrzucają mnie - mówiłeś - uprzejmi, a jednak wyrzucają. Do widzenia.



      Jest późny październik, a słońce jeszcze ciągle grzeje mocno. Czuję jego dotyk na plecach, kiedy idę pochylona wzdłuż kolejowego nasypu. Po obydwu stronach toru ostra trawa rudzieje coraz bardziej upodabniając się kolorem do piasku. Liście jarzębin leżą poczerniałe na ziemi, tylko sosny nie straciły nic z żywotnej zieloności. Z ciasnego pokoju wywabiło mnie słońce. Kładę się na pożółkłej trawie i zamykam oczy.



      Wiatr strącał liście poza szpitalnym oknem. Patrzyłam z twarzą przyciśniętą do szyby. Właściwie nie wolno mi było jeszcze wstawać, bo uparte gorączki wycieńczyły organizm, ale nie mogłam usiedzieć w łóżku. Wstawałam pomimo zakazów lekarzy, pomimo gwałtownych protestów opiekującej się mną cioci Stefanii. Podchodziłam do okna, opierałam łokcie o parapet i patrzyłam. Okno wychodziło na ogród. Rząd topól chwiał się odsłaniając coraz bardziej sąsiedni gmach szpitalny. Duże żółte liście, obrzeżone brązowo, spadały z gałęzi. Silniejszy podmuch wyrywał ich całe garście, kręcił nimi w powietrzu i układał je na ziemi. Listy przychodziły codziennie. Codziennie usłużne pielęgniarki odnosiły do skrzynki pocztowej moje listy. Były to bardzo zwykłe listy, zaczynające się: najdroższy, ukochany, jedyny. Pisaliśmy o miłości, o oczekiwaniu, o pamięci. Czasem list przynosił wiadomości o zbliżających się egzaminach, o interesującym filmie, który koniecznie trzeba zobaczyć razem, o niezwykłych odwiedzinach, o śmierci…

      Tego dnia list przyszedł jak zwykle i nie spodziewałam się niczego. Siedziałam na łóżku nad talerzem wystygłej zupy, gdy nagle na salę wpadła podniecona ciocia Stefania. - Przyjechał! - zdążyła zawołać w moją stronę i spoza jej pleców wyłonił się chłopiec z sanatorium. Stanął nad moim łóżkiem i patrzył na mnie ciepłymi, szarymi oczyma.

      Czy będę mu się jeszcze podobać? Twarz mam bladą i wycieńczoną chorobą, czy nie przestanie mnie kochać, kiedy zobaczy, jaka jestem brzydka? Podniosłam na niego poważne oczy. Usiadł na brzegu łóżka i jego ręka dotykająca moich palców drżała.

- Na pewno będziesz zdrowa, już niedługo będziesz zdrowa, musisz wyzdrowieć dla mnie. 

      Ciocia Stefania objęła nas matczynym spojrzeniem i wskazując nietkniętą zupę, zauważyła z silnym rosyjskim akcentem: - Ona nie będzie zdrowa, jeśli nie będzie jadła.

      Zjadłam więc ten obiad, żeby wyzdrowieć jak najszybciej.



      Po przyjeździe do domu odzyskałam dawną pewność siebie, a z nią razem wróciła i przekora. Wiedziałam, że mój ukochany poprosi wkrótce, żebym została jego żoną. Postanowiłam odmówić, kiedy jednak już przyjechał i po raz pierwszy od wielu miesięcy mogłam całować się znowu, całując go, pomiędzy pocałunkiem i pocałunkiem, powiedziałam - że tak, że oczywiście - i bardzo się zdziwiłam, gdy dodał w pośpiechu, że ślub będziemy mogli wziąć dopiero za rok. Rok wydawał mi się wiecznością, nie chciałam, nie umiałam czekać tak długo. Przywierałam mocno do niego, wtulając mu twarz w szyję, chowałam ręce w ciepłe zakamarki jego koszuli. Całowałam go, kiedy mówił o naszym przyszłym, wspólnym życiu - za rok ukończę studia, dostanę pracę, będę zarabiał - co mnie obchodziło to wszystko! Rok wydawał mi się równie długi jak tysiąc lat, nie interesował mnie żaden czas ukryty w przyszłości. Ważny był tylko dzień dzisiejszy, jego usta, które pozwalały mi zapomnieć o długich miesiącach szpitalnych, o białym czepcu siostry Ludwiki pochylającym się nade mną każdego rana, o nocach pełnych bólu i śmierci. Zasypywałam go szaleńczymi pocałunkami i już wkrótce mój ukochany zaczął się wahać - może jednak moglibyśmy wziąć ślub wcześniej - rozważał, a kiedy nie odpowiadałam nic, zdecydował - najlepiej, gdyby to mogło nastąpić zaraz.

      Z tą rewelacją poszliśmy do matki. Była dziwnie spłoszona i milcząca, patrzyła na nas nie mówiąc nic. Dopiero wieczorem, kiedy leżałam obok niej w łóżku, zwierzyła mi się ze swych obaw. Mój chłopiec bardzo lojalnie powiedział jej, że lekarze jeszcze ciągle obawiają się o stan jego zdrowia, że właściwie nie powinien się żenić. Roześmiałam się wyzywająco. Wzięłam jej rękę i położyłam na swoim sercu. Biło nierówno, mocno, jak zwykle.

- Jestem bardziej chora od niego i on nie lęka się ożenić ze mną. Chcę wyjść za niego, jeśli się nie zgodzisz, to i tak będę z nim żyła. - Mój głos miał twarde, obce brzmienie.

- Zrobisz, co zechcesz - powiedziała matka i zamilkła.



      Chcieliśmy wziąć ślub nazajutrz, ale okazało się, że entuzjastów małżeństwa było więcej i musieliśmy poczekać około dwóch tygodni. W tym okresie mój mąż miał zdobyć szereg dokumentów nieodzownych, jak nas poinformowano, do dopełnienia formalności. Urodził się w małym miasteczku w województwie poznańskim. Podczas wojny przez miasteczko przetoczyła się kolumna czołgów równając z ziemią kościół i co znaczniejsze budynki, a pośród nich także urzędy miejskie z ich cenną zawartością. Stamtąd właśnie należało przywieźć metrykę urodzenia. Pożegnaliśmy się i mój mąż - tak go będę od tej pory nazywać - wyjechał do swojej szkoły do Łodzi, a stamtąd dalej na poszukiwanie potrzebnych dokumentów. Podczas jego czternastodniowej nieobecności zajęta byłam szyciem nowej sukienki, wybieraniem pantofli, upinaniem włosów. Robiłam to wszystko w radosnym podnieceniu, w mojej radości jednak można było dostrzec zaciętość, obcą zapewne osiemnastoletnim dziewczętom, którym już wkrótce ma się spełnić najbardziej pożądany ze snów.

      W ciągu dwóch pierwszych dni moje pożycie małżeńskie nie układało się najszczęśliwiej. Po nocy poślubnej dostałam wysokiej gorączki i kiedy leżałam rozpalona, ten chłopiec, którego ciepłe usta jeszcze kilka godzin temu wydawały mi się tak nieodzowne, stał mi się obojętny i daleki. Nie chciałam na niego patrzeć, nie odpowiadałam na jego pytania. Nie wzruszył mnie fakt, że płakał w przyległym pokoju, o czym doniosła mi matka. Teraz, kiedy musiałam walczyć z popłochem własnego serca, kiedy każdy oddech napełniał moje piersi kłującym bólem, nie mogłam, nie chciałam interesować się jego losem. Leżałam nieruchomo nie mówiąc nic i nic nie jedząc. Nad wieczorem przestraszeni rodzice sprowadzili lekarza, ten jednak nie potrafił zaklasyfikować nagłego wyskoku temperatury. Posiedział przy mnie, potrzymał przegub mojej ręki, odszedł.

      Po dwudziestu czterech godzinach gorączka minęła bez śladu, zniknęła równie szybko, jak przyszła, i kiedy moje spierzchnięte wargi odzyskały dawną wilgotność, znowu zapragnęłam pocałunków. Moje ciało, które do tej pory było jedynie obiektem zainteresowania lekarzy, stało się nagle ważne i użyteczne. W miarę jak poznawałam ciepło jego zaklęśnięć, wrażliwość naskórka, podziwiałam je i lubiłam coraz bardziej. W ten sam sposób patrzyłam i na jego ciało, trochę inne niż moje, ale przecież takie samo we wszystkich odruchach i odczuciach. Prędko przywykłam zasypiać z głową wtuloną w jego ramię, z plecami mocno przywartymi do jego piersi. Odwracając się w nocy na bok, czułam, jak jego ręce przygarniają mnie poprzez sen. W dzień także starałam się być blisko niego. Kiedy chodziliśmy po ogrodzie, wisiałam uczepiona jego ramienia, w domu najchętniej sadowiłam mu się na kolanach, a gdy malował, kręciłam się niecierpliwie dokoła i pod pretekstem, że chcę zobaczyć, w jaki sposób miesza farby, pochylałam się nad nim i wchłaniałam jego zapach.

      Początkowo nie chciałam się godzić na rozstania, najchętniej spędzałabym z nim wszystkie dnie, po kilku miesiącach jednak, podczas których wyjeżdżał i przyjeżdżał kilkakrotnie, przywykłam do tego, że odchodzi. Sama odprowadzałam go na stację, całowałam na do widzenia i biegłam wzdłuż ruszającego pociągu machając podniesioną ręką. Wiedziałam, że za kilka dni wystarczy wspiąć się na parapet okienny, żeby zobaczyć go znowu, idącego szybko ścieżką wzdłuż ogrodu. Wiedziałam, że na mój widok przyspieszy kroku, przeskoczy furtkę i weźmie mnie na ręce.

- Nie wolno ci się męczyć - szeptałam - puść mnie natychmiast - i osuwałam się na ziemię w ten sposób, żeby go czuć całym ciałem.

      To było kilka dni po ślubie. Obudziłam się w nocy i nie zastałam go w łóżku. Z przyległego pokoju dochodziły szepty, przez szparę w drzwiach sączyło się światło. Wyskoczyłam plącząc się w długiej koszuli, otworzyłam drzwi i spojrzałam. Siedział w fotelu przysuniętym do otwartego okna, głowę miał odchyloną w tył, oczy zamknięte. Obok niego stali moi rodzice.

- Co mu jest? - krzyknęłam.

- Nic groźnego, jest mu tylko trochę duszno - uspokajająco powiedziała matka.

      Podbiegłam i odsunęłam ją na bok, spojrzałam w jego wykrzywioną bólem twarz. Zobaczył mnie, bo pobladłymi wargami szepnął: - To nic - i w paroksyzmie bólu zacisnął usta.

- Co mu jest?

- Nic groźnego, zaraz minie, zrobimy mu okład z zimnej wody. Proszę, przynieś ręcznik - powiedziała matka.

      Poszłam za ojcem do łazienki, wróciliśmy z ręcznikiem i miednicą lodowatej wody. Matka zanurzyła w miednicy ręcznik, wykręciła i mokry położyła mu na piersi.

      Jeszcze dwukrotnie widziałam, jak jego zęby zwierają się w bólu, jak krew odpływa z policzków zostawiając je przezroczyście białymi, jak ciężko, łapczywie usiłuje odetchnąć otwartymi ustami. Po kilku kolejnych zmianach okładu wyraz cierpienia ustąpił z jego twarzy, oddychał spokojniej. Matka odciągnęła mnie od otwartego okna. - To nie pierwszy raz - szepnęła - te ataki powtarzają się co noc.

      Stałam w otwartych drzwiach naszego pokoju i kiedy mój mąż odwrócił głowę, szukając mnie oczyma, odpowiedziałam uśmiechem na jego blady wysilony uśmiech.

      Od tej nocy nauczyłam się spać czujnie. Każdy jego głośniejszy oddech budził mnie natychmiast. Jeśli ból przychodził, biegłam do łazienki, nalewałam pełną miednicę zimnej wody, przynosiłam ręczniki. Wlewałam mu do ust krople uśmierzające ból, otwierałam okno i zmieniałam mokre okłady. Z podwiniętymi nogami siedziałam na łóżku obok niego. Siedziałam tak przez długie godziny słuchając, jak oddycha, wpatrując się w jego bladą, naznaczoną cierpieniem twarz. Rano budziłam się słaba i odrętwiała, nie mogłam chodzić i z konieczności spędzałam dnie w łóżku.

      Pomimo moich próśb nie chciał się leczyć, musiałam więc użyć podstępu. Zaczęłam skarżyć się na bóle serca i kiedy zaniepokojony prosił, żebym kazała się zbadać, zgodziłam się pójść do lekarza pod warunkiem, że pójdzie razem ze mną. Zgodził się skwapliwie i jeszcze tego samego popołudnia poszliśmy do rejonowej przychodni, odczekaliśmy kilkadziesiąt minut i razem weszliśmy do gabinetu. Lekarz podniósł się spoza biurka. Rękoma opierał się ciężko o blat i na jego pięknej, pociągłej twarzy malował się wysiłek. Spojrzałam szybko w dół; tak, nie pomyliłam się, nogi miał bezwładne. Zdjęłam bluzkę, a potem na życzenie lekarza i koszulę. Opukiwał moje serce, osłuchiwał mnie dokładnie, od czasu do czasu rzucając na moją twarz wnikliwe spojrzenia. Czułam, jak jego oczy przesuwają się po moich ramionach w dół, było mi zimno. Zmierzył mi ciśnienie, jeszcze chwilę trzymał przegub mojej ręki, a potem zbadał także mojego męża. Przez cały czas nic nie mówił i jego skupienie udzieliło nam się, staliśmy przed nim bez słowa. Siedział poza biurkiem ze swymi nieużytecznymi kikutami nóg i patrzył na nas przezroczystymi oczyma. Wreszcie przemówił:

- Po coście się pobrali?

- Bo się kochamy - odpowiedział mój mąż.

- Widzę - w głosie lekarza zabrzmiała nuta rozdrażnienia - ale te dwa serca razem to samobójstwo, osobno może mielibyście jakieś szansę, razem nie.

- Nigdy nie można nic przewidzieć, panie doktorze - zaczął mój mąż - czasem cegła…

- Tak, wiem - uciął lekarz - ale jeśli cegła nie spadnie, wy macie pierwszeństwo.

- Chodźmy - pociągnęłam męża w stronę drzwi. Wzbierała we mnie głucha nienawiść. Z radością patrzyłam, jak piękną twarz lekarza zniekształca wysiłek, jak ciężko opiera się na rękach, powstając na nasze pożegnanie.

      W październiku tego samego roku zapisałam się do szkoły. Było to liceum dla pracujących, w którym wykłady odbywały się tylko raz w tygodniu, poza tym uczniowie byli zdani na własne siły. Ucieszyły mnie nowe skrypty i podręczniki, przeglądanie ich pochłonęło mnie całkowicie, dzięki czemu dnie przymusowo spędzane w łóżku mijały niepostrzeżenie. Początkowo mój mąż postanowił mi pomagać, książki jednak przeszkadzały naszym dłoniom szukającym się wzajemnie, osuwały się z naszych kolan, żeby poprzez długie godziny leżeć w zapomnieniu na podłodze. Nie mogłam się uczyć, kiedy byliśmy razem. Uczyłam się więc wtedy, kiedy wyjeżdżał, i nauka sprawiała, że jego nieobecność wydawała mi się krótka, zanim zdążyłam zatęsknić, on już był z powrotem ze mną. Pokazywałam mu rozwiązane zadania, przeczytane stronice. Uśmiechał się z pobłażliwą wyższością, pochylał razem ze mną nad książką, żeby po chwili wyjąć mi ją z rąk. On także nie uczył się przy mnie nigdy. Żadna książka nie potrafiła odwrócić jego oczu ode mnie, czyniły to jednak kolory. W kącie pokoju stały sztalugi zbite z kilku cienkich desek, przed nimi niski taboret. Lubiłam patrzeć, jak siedzi odchylony do tyłu, jak końcem pędzla wodzi po białym, napiętym płótnie. W drugiej ręce trzymał czworokątną paletę, na której stapiały się ze sobą oleiste farby. Jaskrawożółta plama przechodziła w ciemny szafir ultramaryny tworząc po drodze zakola zieleni, czerwień fioletowiała pod wpływem błękitu, złociły się ugry. Odkładał na chwilę pędzel, z dużej tubki wyciskał białą farbę, gasił intensywne kolory rozprowadzając mieszaninę kilkoma kroplami oleju. Podczas tej pracy ściągał lekko usta, górna warga zachodziła na dolną nadając jego twarzy wyraz dziecinnego zaabsorbowania. Wybuchałam śmiechem, podbiegałam do niego i całowałam go w usta. Delikatnie, nie wypuszczając pędzla z ręki, uwalniał się z mojego uścisku, odchylał głowę do tyłu i kładł nową, barwną plamę na płótnie.

      Były to rzadkie momenty całkowitego odprężenia, przeważnie nie umieliśmy zapomnieć. Sparaliżowany lekarz, zanim jeszcze wyszliśmy z gabinetu, zdążył nam powiedzieć, że mój mąż powinien przerwać studia. Ataki nie miną, jeśli nie zmieni trybu życia, musi leżeć. Łatwo odgadnąć, że nie zaakceptowaliśmy tego werdyktu - ani on, ani ja. Nie miałam nadziei, a jednak nie potrafiłam przeciwstawić się otwarcie jego entuzjazmowi. Nigdy nie przerywałam mu, kiedy mówił o naszej wspólnej przyszłości, o domu, który będziemy mieli, o podróżach, które odbędziemy. Kiedy na karcie białego papieru szkicował kształty mebli i desenie naszych przyszłych ścian, uśmiechałam się i nie mówiłam nic. Wiedziałam o wszystkim, zanim jeszcze popatrzył na nas lekarz o bezwładnych nogach. W środku nocy, obudzona jego szybkim oddechem, przyciskałam ręce do jego pobladłych policzków. - Nie bój się - mówiłam - nie pozwolę ci umrzeć samemu, umrzemy razem.

      Nie zrezygnował ze studiów, a osłabienie spowodowane także złym odżywianiem sprawiło, że jego bóle nasiliły się. Budził się teraz każdej nocy, a czasem kilkakrotnie w ciągu jednej nocy. Na moje prośby, żeby poszedł do szpitala, żeby pozwolił się leczyć, odpowiadał łagodnie, ale stanowczo: - Nie mam czasu, naprawdę nie mam czasu. To mój ostatni rok, muszę skończyć studia, od tego zależy cała nasza przyszłość. - Na dźwięk tego słowa milkłam i nie ponawiałam próśb. Pozwalałam mu patrzeć w przyszłość, jak w wielką, jasną płachtę ekranu kinowego, którego cienie fascynowały nas jednakowo i który tak często braliśmy za samo życie.

      Jednak bałam się, przyjacielu, i coraz częściej myślałam o tym, w jaki sposób powinniśmy umrzeć oboje, mój mąż i ja. Nie umiałam znaleźć sposobu. On był wielkim entuzjastą życia. O śmierci mówił tylko wtedy, kiedy nagły ból zwierał mu zęby i tamował oddech. W dzień, siedząc na niskim taborecie przed ukochanymi sztalugami, nie pamiętał o nocnych lękach, myślał tylko o życiu. Usiłował przekonać mnie i siebie, że jego bóle to niewielka dolegliwość typu migreny, która przecież minie i pozwoli nam żyć. Coraz bardziej byłam zmęczona bezsennymi nocami i czekałam nieomal na to, aby wyjechał. Podczas jego nieobecności jednak bałam się, żeby nie umarł beze mnie.

      To nastąpiło szybciej, niż przypuszczałam. Tej wiosny matka wysłała mnie w góry do niewielkiej podhalańskiej wsi. Zamieszkałam w pensjonacie dla dzieci, który był prawie pusty o tej porze roku. Miła, starsza gospodyni traktowała mnie na równi z najmłodszymi pensjonariuszami, stała za moim krzesłem podczas posiłków, pilnowała, żebym leżała po obiedzie. Dzięki tej troskliwości moje policzki zaokrągliły się i serce, zwykle rozkołatane, pracowało spokojniej. Mój mąż w tym okresie przebywał w Krakowie zbierając w bibliotekach i muzeach materiały do swego dyplomowego filmu o Wyspiańskim. Przysyłał mi listy pełne kolorowych fotografii obrazów i witraży, pełne fotokopii odszukanych przez niego rękopisów i pierwszych wydań książek. Umówiliśmy się, że przyjedzie po mnie w Niedzielę Palmową i na święta wielkanocne wrócimy razem do domu. W sobotę, przed oznaczonym dniem naszego wyjazdu, przyjechała matka.

- Dlaczego przyjechałaś? - zawołałam wieszając się jej na szyi - przecież wiesz, że jutro bylibyśmy w domu.

      Nie odpowiedziała nic i kiedy cofnęłam się o krok, zobaczyłam, jak bardzo jest zmieniona jej twarz. Była bardzo blada i jak gdyby zmalała.

- Czy jesteś chora? Co oni z tobą zrobili! - łzy napłynęły mi do oczu - po co przyjechałaś?

- Przyjechałam - powiedziała wolno matka - bo on nie może przyjechać, jest bardzo chory.

      Odeszłam w przeciwny koniec pokoju. Chłód podpełzł mi do gardła. Wiedziałam już.



      Matka opowiedziała mi to w nocy. Znaleziono go nieżywego w pokoju hotelowym. Sekcja zwłok wykazała, że umarł na serce.



      Ta śmierć, przyjacielu, dotknęła mnie bardziej niż wszystkie, które przeżyłam dotąd. Ta śmierć dotyczyła mnie bardziej. To ciało tak mi znajome, że nieledwie zdawało się być kawałkiem mojego ciała, miała przysypać teraz ziemia. Jego głęboko osadzone oczy, jego wiarę w życie, jego miłość. Odchodził ode mnie zostawiając mnie bardziej samotną niż wtedy, kiedy nie było go jeszcze. Nie umiałam się z tym pogodzić. Nie płakałam już, ale obserwując suchymi oczyma przygotowania do pogrzebu - on w ostatnim pokoju, przywieziony z Krakowa w zamkniętej trumnie - czułam, jak rośnie we mnie bunt. Matka przyniosła z miasta czarny kapelusz i welon. Stałam długo przed lustrem patrząc na swą czarno obramowaną twarz. 

      Pamiętasz, powiedziałam ci już, że miłość była moim sprzymierzeńcem. Podczas tych wszystkich dni, kiedy byłam z nim razem, zapominałam o tym, że nie wolno mi było biegać, wspinać się na góry, pływać i tańczyć. Kiedy wyjeżdżał, leżałam w łóżku i czytałam podręczniki szkolne czekając spokojnie, aż powróci. Moje serce, nie przeciążone pracą nad siły, pozwalało mi żyć i oddychać. Teraz zabrakło mi tej podpory. Przestałam się uczyć i nie czytałam nic. Dni spędzałam w łóżku, wpatrzona w ścianę pokoju. Tym razem nie interesowały mnie desenie, nie widziałam nic. Myślałam o tym, jak doskonale ziemia unicestwia to wszystko, co jest człowiekiem: ambicje, pragnienia, uczucia; wszystko, co jest ważne, pulsujące życiem, zdobyte i nie zdobyte na równi. Dziwiłam się ludziom, którzy wypełniając codzienne obowiązki nie zwracają uwagi na nieodwołalny kres swej krzątaniny. Śmierć wypełniła moje myśli i tym razem jej atak był celny.

      Każdego wieczoru dostawałam gorączki, i te godziny, podczas których przyspieszony obieg krwi mącił mój umysł, niosły ze sobą ulgę. W gorączkowym półśnie nie myślałam o śmierci, ciągle jeszcze byłam dzieckiem, które mogło biegać, gonić się i bawić z innymi dziećmi. Często śniłam, że wbiegam na wysokie schody, ścigana przez towarzyszy zabawy. Budziło mnie gwałtowne bicie serca, siadałam na łóżku, z niechęcią i trudem wracając do rzeczywistości.

      Widzisz, przyjacielu, jak niełatwo mi mówić. Moja pamięć jest ostra jak światło latarni zaglądającej w okno pokoju, a jednak tak trudno mi o słowa. Jakże ci to wszystko powiedzieć! Nie patrz na moje poszarpane zdania, na słowa wpółurwane - patrz w moje myśli. Przecież znasz je wszystkie, przecież i ty stałeś nad grobem swojej matki, która w równej mierze była częścią twojego życia, jak on był częścią mojego, przecież i ty wracałeś do pustego domu nie umiejąc pomyśleć nic. Nie bądź niecierpliwy, przyjacielu, idź ze mną do końca. IV.

Deszcz pada nieomal codziennie, ziemia jest nasiąknięta wilgocią. Kiedy na chwilę wychodzi spoza chmur słońce, gęsta mgła podnosi się z ziemi, owija wierzchołki sosen. Który to już dzień, przyjacielu, siedzimy razem w małym pokoju, ścigamy wzrokiem senne muchy przerywające monotonię zielonego desenia ściany? Który to już dzień patrzę w moje słowa i widzę ponad nimi drgające kąciki twoich warg? Więc jednak nie uniknęłam patosu?

      Ale czy można go uniknąć? Czy nie jest spojony nierozłącznie ze wszystkimi słowami? Czasem myślę, że słowa są stworzone po to, aby mógł się pienić tym bujniej. A znaki przestankowe, te myślniki, wykrzykniki, wielokropki… A biel papieru, która się otwiera po ostatniej linijce rozdziału? Nie, przyjacielu, patosu nie można uniknąć i twoje milczenie jest go równie pełne, jak moje słowa. Tak to milcząco mnie potępiłeś nie zostawiając miejsca na żadną wątpliwość. A przecież wystarczyłoby słowo, wyciągnięcie ręki. Opowiedziałabym ci tak, jak to robię teraz, każdą z tamtych chwil. Te chwile pełne wielkiego bólu i wielkiej miłości świadczą za mną. Ten gest, moje ręce sięgające po słoik z lekarstwem, pusty słoik, który potoczył się na podłogę i tam już został, oczekiwanie na ulgę, która nie przyszła… Wszystko należy jeszcze do życia, także i śmierć, także śmierć jest po tej stronie życia. Nie ma żadnej innej strony. Ból targający moje wnętrzności, bezwład sparaliżowanych członków, strach, który przyszedł wraz z bólem i wypełnił moje myśli - to wszystko było życiem, które kochałam i którego pragnęłam także i wtedy, kiedy zdecydowałam się umrzeć.

      Nie unoś w ironicznym grymasie kącików ust, przecież wiem, że kochasz życie równie mocno jak ja. Kochasz je na przekór swojej pogardzie, na przekór pewności, że minie i że trzeba się oswoić z tą myślą. Kochasz je na przekór oswojeniu. Pamiętam, jak uważnie, jak troskliwie odtwarzałeś w swej alchemicznej wyobraźni najdrobniejsze jego przejawy. Kształty i kolory przychodziły do ciebie w długim szeregu znaczeń, układałeś ze słów wielobarwne równania, żeby je rozwiązywać uśmiechem. Uśmiechem pobłażałeś moim usiłowaniom, aby przekazać ci chociażby część tego, o czym wiedziały moje oczy. Pamiętasz, z tych usiłowań powstały moje najpiękniejsze wiersze. Pisałam je dla ciebie i posyłałam we wszystkich listach. Kazałeś je czytać głośno kolegom, a kiedy szydzili ze mnie, wyjmowałeś im kartki z rąk i chowałeś na dno swej jedynej walizki.

      Mimo poprawy samopoczucia gorączki nie chciały ustąpić. Codziennie nad wieczorem czułam zdradliwe pieczenie policzków i przyspieszony obieg krwi napełniał moje piersi niepokojem. Te wypieki, błyszczące oczy i spocone dłonie to nie był jedynie efekt uważnych spojrzeń twego przyjaciela. To prawda, że jego widok pobudzał moje serce do szybszych uderzeń, spierzchnięte wargi jednak, płytki oddech i zawroty głowy, kiedy podnosiłam się nagle z łóżka, upewniały mnie, ze za większość tych niepokojących objawów odpowiedzialna jest choroba. Tak samo sądziła moja matka, toteż wkrótce zaczęła mnie przekonywać, że powinnam pojechać do kliniki do Krakowa. Jej perswazje natrafiły na mój niespodziewany opór. Nie chciałam wyjechać do szpitala. Jeszcze ciągle pamiętałam okrutne chwile paraliżujące całkowicie myśli, apatię przekreślającą dzień jutrzejszy, czas, który zawisł nieruchomo w oczekiwaniu na nadejście tej jednej jedynej chwili, wzbierającej powoli jak kropla. Bałam się śmierci. Teraz, kiedy zdobyłam twoje zaufanie, kiedy twój uśmiech umacniał mnie w pragnieniu, w naszym wspólnym pragnieniu, aby oszukać śmierć, aby żyć wbrew chorobie i ułomności - nie chciałam wyjechać do szpitala Widząc, że nie można mnie przekonać, matka użyła podstępu. Powiedziała, że pojadę tylko na badanie do profesora, po czym natychmiast wrócę do domu. Uwierzyłam i rannym pociągiem pojechaliśmy - jak zwykle z ojcem. Po raz pierwszy od kilku miesięcy byłam znowu poza domem. Zachłannie, z nowo obudzoną ciekawością patrzyłam na tłoczących się, rozmawiających głośno ludzi. Ich żywotność i ruchliwość nie dziwiła mnie już, przyglądałam im się z zazdrością, w głębi serca pragnęłam być równie aktywna jak oni.

      Przyjechaliśmy do Krakowa dość wcześnie, abym mogła namówić ojca na spacer wokół Rynku. Podtrzymując silnie moje ramię, oprowadził mnie wolno dokoła Sukiennic, po czym zatrzymał przejeżdżającą taksówkę i pojechaliśmy do profesora. Znasz go z moich opowiadań. Ilekroć przyjeżdżałam ze szpitala do domu, biegłam do ciebie i mówiłam o wszystkim, co czyni, aby mnie ratować. Był tak niepodobny do innych lekarzy. Różniła go od nich miłość, jaką miał dla umęczonych strachem i bólem istnień ludzkich, niepohamowane, gorączkowe pragnienie, aby ulżyć cierpieniu. Był inny - i gdy tak stałam niepewnie jeszcze w progu jego gabinetu, z ręką spoconą i drżącą na klamce drzwi, patrząc na jego uśmiech, poczułam, jak nerwowe napięcie ustępuje z wolna z mojego ciała. Pozwoliłam mu się zbadać, a kiedy usiadł naprzeciw mnie i zapytał - co ci jest, dziecko? - ukryłam twarz na jego piersi i rozpłakałam się serdecznie. Niewyraźnie, poprzez łzy, opowiedziałam mu to wszystko, co mi było wiadome o chorobie i śmierci. Poczekał, aż moje łkania ucichną zupełnie, otarł mi oczy chusteczką i wyszedł, aby zawołać ojca. Powrócili obydwaj i podczas kiedy ten profesor gładził moje włosy, ojciec oznajmił poważnie, że muszę pozostać przez pewien czas w szpitalu. Skinęłam głową na znak zgody i szybko poszukałam oczyma ciepłych, dobrymi zmarszczkami otoczonych oczu profesora.

      Szpital - opowiedziałam ci już o tym szpitalu. Na kilkanaście długich miesięcy znowu miał się stać moim domem - a profesor, sam wiesz najlepiej, kim stał się dla mnie. Przywykłam mu wierzyć bezwzględnie, a to znaczy, że wierzyłam także wtedy, kiedy mi nakazywał żyć. Dzięki jego krzepiącej obecności potrafiłam przełamać zakradającą się do moich myśli apatię, potrafiłam bez paraliżującego lęku myśleć o jutrze. Wróciłam do zarzuconych podręczników szkolnych, na mojej szafce nocnej, podobnie jak dawniej, piętrzyły się stosy książek. Czytałam, uczyłam się na pamięć wierszy i bez goryczy przypatrywałam się otaczającym mnie ludziom. Przynoszono ich lub prowadzono ciężko opartych o usłużne ramiona, kładziono obok mnie. Spojrzenia początkowo obojętne, przyćmione bólem lub troską, po kilku lub kilkunastu godzinach przylegały do mojej twarzy z nadzieją, z ciekawością. Ręce wyciągały się ku mnie z drobnym prezentem, z jabłkiem albo kawałkiem czekolady, płynęły słowa. Słuchałam tych spowiedzi z uwagą i wdzięcznością, szeregowałam fakty, układałam z faktów najbardziej fascynującą z wszystkich historii - ludzkie życie. I kiedy przed zgaszeniem świateł poprawiano poduszki pod moimi bolącymi plecami, myślałam bez niechęci o tym, że jutro znowu będzie dzień.



      Życie nie pozwalało się przekreślać. Karmiło nadzieją najbardziej woskowe z postaci ludzkich. Tam gdzie unosiły się ręce, uchylały powieki i usta szeptały prośby lub skargi - było życie. Kobiety o pożółkłej cerze siadały rano na łóżkach, odwiązywały papiloty, czesały włosy, pociągały szminką spierzchnięte usta - kobiety chciały być piękne.

      Moja ciemnowłosa sąsiadka, którą przyprowadzono zaledwie kilka godzin temu, także chciała być piękna. Na chwilę przed zgaszeniem światła usiadła na łóżku, oparła o podciągnięte kolana lusterko i zaczęła na papierowe skrawki zawijać krótko obcięte włosy. Prosta grzywka opadała jej do oczu, policzki miała okrągłe, ale przezroczyście białe, w jej wypukłych, ładnie wyciętych ustach nie było ani kropli krwi. Milczała, całe popołudnie nie powiedziała ani słowa i jej poważne ciemne oczy cofały się płochliwie, ilekroć napotkały moje oczy.

      Nie spała w nocy. W ciemności, tuż obok mojego łóżka, słyszałam jej krótki, urywany oddech, szelest odrzucanej kołdry, ugniatanej poduszki. W świetle fioletowej lampki, zawieszonej wysoko nad drzwiami, widziałam, jak się rzuca na łóżku, jak siada gwałtownie obejmując splecionymi rękoma kolana, jak szepcze coś do siebie wlepiając oczy w ciemność. Uspokoiła się dopiero nad ranem. Kiedy szare światło rozmyło cienie i wydobyło z mroku solidne kontury łóżek, zasnęła krótkim, ciężkim snem.

      Rano zapytałam ją: - Czy cię bolało coś w nocy, na co jesteś chora?

      Jej ręka, trzymająca grzebień, znieruchomiała. Popatrzyła na mnie płochliwie ciemnymi, podkrążonymi oczyma.

- W moim mieście leczono mnie na nerki - powiedziała.

      To były chore nerki, ale to był także strach, który przypełzał o zmroku i nie opuszczał jej, dokąd na sali nie robiło się zupełnie jasno. Codziennie, w chwilę po zgaszeniu światła, kiedy rozkołysane cienie rosnących za oknem drzew ukazywały się na szybie, siadała na łóżku i patrząc rozszerzonymi źrenicami w ścianę - mówiła:

- Nie pozwolili mi spać, przez dwa lata nie spałam ani jednej nocy. Przychodzili po mnie każdej nocy, świecili mi w twarz. Zadawali pytania bez końca, mówili, mówili… - Jej głos załamywał się w szlochu, wilgotne palce zaciskały się wokół moich dłoni i wiedziałam, że jej wątłe ciało drży pod trzema kocami, które na nią narzuciłam. Siedząc z podkurczonymi nogami na jej łóżku, szeptałam kojące zaklęcia, dokąd jej łkania nie milkły, dokąd nie cichła zupełnie. Wracałam do swojego łóżka, przeważnie jednak zanim zdążyłam zasnąć, ona jak gdyby pod wpływem jakiegoś wewnętrznego nakazu odrzucała koce, siadała na łóżku i zaczynała mówić znowu.

      Słuchałam i widziałam szczury w ciemnej celi więziennej i widziałam dziecinną jeszcze twarz w obramowaniu czarnych warkoczy, tę twarz, która na zawsze miała zachować wyraz lęku i zdziwienia. Dlaczego? Uparte pytanie powraca do mnie i teraz, i podobnie jak wtedy nie umiem odpowiedzieć. Dlaczego? A ty, jakiż to bóg ciemną przepaską zawiązał ci oczy i w twoje ręce włożył chwiejną szalę uczynków? Dlaczego?! Widzisz, w ten sam sposób mogłabym zapytać i ja ciebie, i ty także nie umiałbyś znaleźć odpowiedzi.

      Nigdy nie dowiedziałam się dlaczego. Tego jednego brak było w jej wspomnieniach, to jedno, najważniejsze, najbardziej pożądane, wymazane zostało całkowicie z jej pamięci. Pamiętała tylko, że ją uwięziono i że po dwuletnim okresie wypuszczono na wolność, a do tej fragmentarycznej biografii lekarze dodali, że wypuszczono ją z gruźlicą nerek. Musiało być jej gorzej, bo jadła coraz mniej i nie spała prawie zupełnie. Wiązania stawów zaczęły przeświecać poprzez żółtą skórę, blade policzki zapadły; nie zakręcała już włosów na papierowe papiloty. Codziennie robiono jej transfuzję. Pielęgniarka wbijała grubą igłę w przegub kościstej ręki, ciemna krew spływała kropla po kropli w blado-niebieskie, widoczne poprzez skórę żyły. Nie było jej lepiej. Kiedy ciemne oczy przybrały dobrze znany mi wyraz - wąskie szpary, którymi przeświecało białko - pobiegłam do profesora, schowałam mu głowę na piersi i poprosiłam, żeby ją ratował. - Wiesz, dziecko, że robię wszystko, żeby ją ocalić - powiedział. I jednak nie ocalił. Umarła wiosennego popołudnia i jej brat, którego poznałam podczas rzadkich niedzielnych odwiedzin, przyjechał, żeby zabrać jej ciało do rodzinnego miasta.

      Tego popołudnia wyszłam ze szpitala. Naciągnęłam przewieszoną zwykle przez poręcz łóżka sukienkę i pustymi schodami zbiegłam w dół. Ulica była biała od słońca, drzewa rzucały na chodnik krótkie, ostre cienie, grupka roześmianych studentek wysypała się z bramy szpitala i przeszła szybko obok mnie. Na postoju, po przeciwnej stronie ulicy, stały rzędem taksówki. Poszłam tam i poprosiłam kierowcę, żeby pojechał do lasu. Odwrócił głowę słysząc tak niecodzienny adres i dopiero kiedy z naciskiem powtórzyłam - do lasu - wolno ruszył z miejsca. Wysadził mnie poza miastem w pobliżu przystanku autobusowego - żeby pani miała jak wrócić - powiedział.

      Las był liściasty, piął się w górę i natychmiast niespodziewanie osuwał się w dół. Z trudem wyszłam na jeden ze spadzistych pagórków i czując w całym ciele ogromne znużenie, położyłam się na ciepłej trawie. Leżałam tak nieruchomo obserwując wydłużające się cienie drzew. Nie myślałam, nie chciałam myśleć. Troskliwie omijałam oczyma puste miejsce na sali szpitalnej, gdzie jeszcze kilka godzin temu stało dobrze mi znane łóżko. Wysunięto je, wiedziałam, że je wysunięto, aby przebrać pościel, i czyste, gotowe na przyjęcie innego udręczonego chorobą ciała wsunąć z powrotem.

      Chłodny wiatr napłynął z pobliskich łąk, cienie drzew urosły, zmętniały, żeby zniknąć zupełnie w pierwszym niebieskawym zmierzchu. Niechętnie wstałam z trawy i powlokłam się na przystanek autobusowy. Kierowca taksówki miał rację. Po kilku minutach nadjechał autobus, zahamował skrzypliwie i w tłumie szczęśliwych dzieci, jadących prawdopodobnie z wycieczki, wróciłam do miasta. Kiedy na palcach wsunęłam się na cichą juz salę szpitalną, zauważyłam, że na sąsiednim łóżku leży młoda jasnowłosa kobieta o niezwykle wychudzonej twarzy. Ten szpital był pełen śmierci. Profesor specjalizował się w hematologii i z najodleglejszych zakątków kraju przysyłano mu pacjentów z różnorodnymi chorobami krwi. Anemie leczono dawkami żelaza i wątroby, niektóre z nich jednak, “blednice lub białaczki” - jak je określał w swoim podręczniku, który wraz z innymi książkami leżał na moim nocnym stoliku - zawierały w swej nazwie nieodwołalny wyrok.

      “Niezwykła bladość cery, bóle głowy, powiększone gruczoły chłonne, wybroczyny krwi…” nauczyłam się wkrótce rozpoznawać wyliczone w medycznych książkach symptomy choroby i w napięciu obserwowałam, jak czyni postępy w bezsilnych ludzkich ciałach. W miarę jak ludzie znikali, narastały we mnie rozpacz i bunt.

      Przychodziłam do profesora i błagałam - niech ich pan ratuje - nie umiałam pojąć jego bezsilności. Moje własne życie ratował tak wytrwale, tak skutecznie bronił mnie przed chorobą. Tyle razy z nutą pewności w głosie stwierdzał, że już niedługo moje serce można będzie zoperować i że po zabiegu powrócę do zdrowia. Będziesz żyła - mówił - i jego słowa jak ożywczy eliksir wzmacniały moją słabnącą nadzieję. Słuchałam jego słów, pozwalałam sobie robić zastrzyki i bez słowa skargi połykałam wszystkie gorzkie medykamenty. Tymczasem jednak męczył mnie każdy krok, w nocy kołatanie serca nie pozwalało mi zasnąć i dokoła umierali ludzie.



      Po krótkich pertraktacjach z kliniką kardiochirurgiczną w Poznaniu profesor postanowił mnie tam wysłać. W klinice tej operował jeden z najzdolniejszych - jak powszechnie wierzono - chirurgów w Polsce. Zdziwiłam się, kiedy zobaczyłam go po raz pierwszy, wyglądał tak młodo. W rzeczywistości miał lat czterdzieści i - o czym krążyły legendy w klinice - w młodości przeszedł ciężką gruźlicę płuc. Nigdy nie zapomniał, jak wiele zawdzięcza medycynie, i kiedy powrócił do zdrowia, poświęcił się chirurgii płuc i serca. Te opowieści, nie ze wszystkim zapewne prawdziwe, napełniały nasze serca wielką otuchą. Dobrze było wierzyć, że lekarz, w którego rękach spoczywały nasze losy, sam był kiedyś równie bezradny jak my i równie wydany na łaskę lekarzy. Z wielką ufnością przywieraliśmy rozgorączkowanymi oczyma do jego szarych oczu, do jego czystych rąk.

      Każdą operację poprzedzało pełne napięcia oczekiwanie. Czy będzie można operować? Nie wszystkie wady serca kwalifikowano do operacji. Klinika nie rozporządzała jeszcze skomplikowanymi aparatami, przy pomocy których można było wyłączyć chore serce z krwiobiegu. Wstępne badania kończyły się często wynikiem negatywnym. Braliśmy czynny udział w niepokojach, w wahaniach lekarzy. Ten okres i dla nas był najtrudniejszy. Czy zechcą podjąć ryzyko? Czy zdrowie powróci? A jeśli nie, jak długo będzie jeszcze można żyć ze ściśniętą krtanią, z gardłem pełnym trzepotu krwi, ze znużeniem, które opanowuje ciało przy najmniejszym wysiłku? Jak długo będzie można żyć i w jaki sposób trzeba będzie umierać? Sine zabarwienie policzków, rozdęte wodą nogi, spierzchnięte usta z trudem łowiące powietrze… Brak powietrza. Wszystko wydawało się lepsze od tego, co podsuwała karmiona szpitalną rzeczywistością wyobraźnia.

      Chciałam pójść na tę operację. Podobnie jak i ja z wielką nadzieją oczekiwały wyroku lekarzy trzy inne kobiety na sali. Nasza piąta współmieszkanka leżała na łóżku jęcząc. Operowano ją trzy dni temu. Dokoła niej stały jeszcze bańki z wodą, do których gumowymi przewodami spływało z uszkodzonych płuc powietrze. Woda bulgotała, kobieta kręciła się na łóżku jęcząc. Siedziałyśmy przy niej na zmianę poprawiając osuwające się poduszki, zwilżając wilgotną gazą jej popękane wargi. Z utajoną radością śledziłyśmy każdą oznakę poprawy, witałyśmy entuzjastycznie najmniejszy symptom powracających sił.

      Kto następny? Codziennie przychodził docent, przystawał w progu, szybkim spojrzeniem obrzucał salę.

- Czy jeszcze długo muszę czekać? - pytałam.

- Musi pani być cierpliwa, jeszcze nie przeprowadziliśmy wszystkich badań - odpowiadał.

      Operował codziennie i zawsze były te same przygotowania. Wczesna kolacja, mycie i golenie skóry w okolicy cięcia, proszki nasenne… świt, świadomość świtu przesączająca się poprzez ciemne jeszcze okna, poprzez zamknięte powieki. Zabandażowane ręce, z których zsunięto zegarek, obrączkę, pierścionki. Drobiazgi osobiste przekazywane z jednej ściśniętej dłoni do drugiej, oddawane w depozyt przyjaciółkom.

- Być może nie zobaczymy się już, oddajcie to… jeśli nie zobaczymy się, odeślijcie… bądźcie zdrowe…

      Po kilku godzinach przynoszono podłużny, spowity w bandaże przedmiot, kładziono ciężko na łóżku. Tlen syczał cieniutko, bulgotała woda wypierana przez spływające z płuc powietrze, wpadnięte oczy patrzyły z wyrazem bólu, jęki wydobywały się ze spieczonych ust. A czasem nie było słychać nic. Znałyśmy tę złowrogą ciszę, przerywaną tylko pospiesznymi krokami lekarzy. Białe fartuchy ciasno otaczały łóżko, duże strzykawki wędrowały z rąk do rąk. Igła przebijała skórę, pobudzone serce drgało jeszcze kilkakrotnie unosząc bandaże… cisza. Lekarze odchodzili, prześcieradło wciągano na nieruchomą twarz.

      Umierali często, zbyt często, jak na ten niewielki szpital, jak na jedno skrzydło szpitalne, w którym leżeliśmy my - cienie ludzkie oczekujące na werdykt lekarzy. Umierali codziennie zabierając ze sobą naszą nadzieję, zabijając naszą nadzieję. Dziewczynka, która biegała po korytarzu, z dziecinną ciekawością zaglądając do każdej sali. W przeddzień operacji razem czytałyśmy kolorowe książki, oglądałyśmy obrazki bawiących się dzieci. Kobieta, która początkowo nie chciała się zgodzić na operację twierdząc, że jej wiara zabrania przyjmowania krwi innego człowieka. Jakże długo wahała się siedząc w bezsenne noce nad nieodłącznym egzemplarzem Biblii. Młody mężczyzna - widziałam, jak kilkakrotnie wieziono go w wózku przez korytarz, prawdopodobnie na badania, kobieta…

      Kiedy w ciągu następnych kilku dni umarły jeszcze trzy osoby, docent przestał operować. Wziął urlop i wyjechał w góry na wypoczynek. Tuż przed wyjazdem przyszedł na naszą salę. Tym razem nie zatrzymał się w progu, jak to zwykł czynić, ale podszedł do mojego łóżka. Usiadł obok mnie; oczy miał znużone, czyste ręce oparł na kolanach.

- Być może za kilka lat, w tej chwili nie mogę pani operować, ale za kilka lat…

      Płakałam i pomimo to poczułam wielką ulgę teraz, kiedy już wiedziałam, że nie pójdę na operację. Przyjechał po mnie ojciec i jak zwykle pojechaliśmy razem do domu, a potem dalej - do kliniki w Krakowie.



      Pomimo nieodwołalnego wyroku chirurgów profesor nie stracił wiary w moje ocalenie. Wierzył, że będę żyła, wbrew oczywistości, wbrew własnej wiedzy medycznej, naiwnie i wytrwale, jak wierzą dzieci lub święci. Istnieją możliwości natury - mówił - nie zbadane jeszcze, umykające dociekliwości medycyny czy jakiejkolwiek innej nauki. Nigdy nie można przewidzieć na pewno, czy ktoś będzie żył, czy nie, i jeszcze - zdanie, które tak często słyszałam z jego ust - nie ma chorób nieuleczalnych. - Wyzdrowiejesz na pewno - powtarzał - a kiedy cień nieufności zakradał się do moich oczu, do drżących kącików ust, dodawał pospiesznie: - Operację serca zrobią ci za granicą, będziemy się o to starali.

      Rozpoczął starania. Z pomocą przyszedł nam kongres kardiochirurgii odbywający się właśnie w Polsce. Krakowscy delegaci powrócili z wiadomością, że doktor Baily w Filadelfii podejmuje się najbardziej skomplikowanych operacji serca. Jego klinika już od kilku lat dysponuje urządzeniem zastępującym pracę płuc i serca, pozwalającym na przeprowadzenie operacji wymagających otwarcia mięśnia sercowego. Po zapoznaniu się ze sprawozdaniami z obrad profesor postanowił wysłać mnie do Filadelfii. W mojej sytuacji zarówno zdrowotnej, jak i finansowej jego decyzja mogła wzbudzić wątpliwości. Na ogół odnoszono się do niej sceptycznie, a i ja sama, po tak niedawnych doświadczeniach w klinice poznańskiej, sądziłam, że wyjazd za granicę na zawsze pozostanie mirażem.

      Profesor nie pozwalał się zniechęcić. Nigdy wątpliwość nie zakradła się do jego myśli, a jeśli nawet, to potrafił ją odsunąć na dno swej troski, tak aby nie przeszkadzała w działaniu. Wycieńczenie mojego organizmu, apatia opanowująca z wolna moje myśli sprawiały jedynie, że się spieszył. Przyprowadzał na salę szpitalną osoby wpływowe. Starsze panie w ogromnych kapeluszach, które stojąc nade mną pytały ciepło - jak się czujesz, dziecko? - i poważnie mówiły - nigdy nie trzeba tracić nadziei - panów, którzy starali się być jowialnie dowcipni, prawili mi komplementy i przytakiwali apelom profesora - tak, oczywiście, ależ tak, ma pan rację - odchodzili… Profesor wyprowadzał ich, po czym wracał, aby podzielić się ze mną rezultatem przeprowadzonej rozmowy. Listy, chodziło o listy, które muszą być wysłane, dotrzeć we właściwe ręce, poruszyć właściwe uczucia… żeby ludzie zechcieli mi pomóc.

      Pierwsza odpowiedź, jaką otrzymaliśmy, nie była zachęcająca: “Niestety, nie znamy milionera, który mógłby się zająć losem tej dziewczyny. Bardzo nam jej żal, ale nie możemy nic dla niej zrobić…” Profesor nie zrezygnował. Zdobywał adresy i pisał listy sam, załączając do nich moje fotografie i wiersze. Jednocześnie nawiązał kontakt z kliniką Baily’ego. Poprzez ocean, opakowane w szarą kopertę, pojechały zdjęcia rentgenowskie mojego serca. Po miesiącu nadeszła odpowiedź. Operację można by przeprowadzić, ale koszty z tym związane musiałabym pokryć sama. To był nowy cios dla mojej wiary, która budziła się na przekór niedawnym doświadczeniom. Nie miałam w Stanach bogatych krewnych, a rodzice nie mogli nawet marzyć o zdobyciu potrzebnej sumy.

- Nie martw się - mówił profesor - najważniejsze, że chcą cię zoperować, pieniądze spróbujemy znaleźć. - I tym razem jego starania nie pozostały bez rezultatu, chociaż to nie my znaleźliśmy potrzebne pieniądze. To moi nowi przyjaciele, których nie znałam jeszcze, a którzy znali mnie tylko ze zdjęć i listów, zaofiarowali się zebrać sumę potrzebną na koszty przejazdu. Oni także zwrócili się z prośbą do dobroczynnych instytucji amerykańskich, aby zechciały sfinansować samą operację. Żydowskie sanatorium Deborah w stanie New Jersey przychyliło się do ich prośby i wysłało oficjalne zaproszenie, zaopatrzone w duże urzędowe pieczęcie.

      Mój szalony entuzjazm zgasł po kolejnym ataku duszności. Zaczęłam się obawiać, że - być może - nie zdążę wyjechać.



      Pamiętasz przecież, przyjacielu, te wszystkie dni, nadzieję tak wielką, że aż bolała, i zwątpienie, które korzystało z najmniejszego wyczerpania, żeby przyjść i zabić nadzieję. Odpisywałam na listy, adresowałam koperty, pisałam podania, oddalając w myśli moment wyjazdu. Tak trudno było mi uwierzyć, że jakakolwiek ręka chirurga zdoła uspokoić głuchy, nierówny rytm mojego serca. I jednak chciałam wyjechać. Nawet śmierć wydawała mi się lepsza od powolnego dławienia się własnym oddechem. Wyczerpana walką, jaką toczyła we mnie nadzieja ze zwątpieniem, postanowiłam wyjechać tylko po to, żeby móc szybciej umrzeć. Tymczasem profesor leczył mnie forsownie i kiedy nadszedł maj, wysłał mnie do sanatorium w Żegiestowie.

V.

Nie zapytałeś, przyjacielu, dlaczego smutna powróciłam z sanatorium. Sądziłeś, że to znużenie nie kończącymi się pertraktacjami z Ameryką wyciska mi łzy z oczu i każe uciekać od ludzi. Dni były ciepłe i najchętniej spędzałam czas leżąc w hamaku rozpiętym pomiędzy dwiema czereśniami. Przychodziłeś, siadałeś blisko i popychałeś hamak tak, aby chwiał się lekko. - Myślę o statku - mówiłeś - który cię zabierze, myślę o najpiękniejszym z kolorów, o niebieskim.

- To czerwień jest najpiękniejsza - odpowiadałam.

- Nieprawda, czerwień jest zbyt agresywna, zbyt pewna siebie. Niebieski ma w sobie wielki spokój, wielką czystość, a naszym myślom trzeba czystości i spokoju. Kiedy już wrócisz…

- Nie wiem, czy wrócę.

- Więc kiedy nie wrócisz i zostaniesz tam, a moje listy będą się błąkać po niezmiernym oceanie, dopóki szczęśliwy wiatr nie zaniesie ich do ciebie, nie położy na twoim stole, żebyś mogła wziąć rzeźbiony nóż do przecinania kopert, otworzyć, przeczytać…

- Umarli nie czytają listów.

- Ale emigranci czytają, powiedziałbym nawet, namiętnie. Każde słowo przesłane z ojczyzny jest im niewypowiedzianie drogie, każdy kawałek ojczyzny godzien zainteresowania. Czy nie z powodu wiecznej nostalgii zajęli się twoim losem?

- Zdrajco, nie jestem dla nikogo kawałkiem ojczyzny.

- Nie, masz rację, dla mnie jesteś całą ojczyzną, ale tylko dla mnie.

      Nie zapytałeś i nie powiedziałam ci nic o mojej miłości. Może nie powiedziałabym ci nic także i wtedy, gdybyś zapytał. Byłeś pełen pogardy dla “innych mężczyzn”, którzy patrzącymi oczyma widzieli tak mało. Byłeś także pełen pogardy dla kobiet, które kochały tamtych mężczyzn, dla ciebie mając jedynie wstydliwe współczucie. One nigdy nie topniały ci w dłoniach i pocałunkami nie przywierały do rąk. Ich pocałunki były jałmużną, którą rzucały ci z wysokości własnych, nie zagrożonych całopalnym uczuciem światów; odchodziły i zapominały o nich natychmiast. Przyjacielu, jeśli nawet boli cię moja szczerość, nie porzucaj czytania. Czym, jeśli nie szczerością, mam się bronić przeciw twojemu oskarżającemu milczeniu. Nie podnoś się z ławki pod czereśnią, nie cofaj ręki z wiązań hamaka. Ukojenie, które niesie ze sobą lekki, kołyszący ruch, świadomość twojej obecności są mi dzisiaj potrzebne tak samo jak wtedy. Nie cofaj ręki, przyjacielu, nie odchodź, jakże inaczej odzyskam wielką odwagę, tak mi niezbędną, abym mogła dalej żyć.



      Poznałam go podobnie jak mojego męża - w sanatorium, a dokładniej przed sanatorium na jednej z tych wygodnych ławek, które rozstawiono w cieniu świerków dla mniej energicznych kuracjuszy. Czułam się źle i przeważnie leżałam w łóżku. Kiedy jednak zaborcze, wiosenne słońce zalewało światłem parapet okienny, wstawałam i schodziłam szerokimi schodami w dół przed budynek sanatoryjny, przysiadałam na najbliższej ławce. Przymkniętymi oczyma śledziłam pełznące po przyciętych trawnikach cienie, podnosiłam oczy, aby popatrzeć na ciemne, kopulaste góry zamykające horyzont, na krzewy rosnące nad rzeką, okryte delikatnymi jasnozielonymi liśćmi. Unikałam ludzi. Raziła mnie ich nonszalancka ciekawość, bolało współczucie. Udawałam, że nie dostrzegam zatrzymujących się na mnie ciekawych spojrzeń, a jeśli ktokolwiek podchodził do ławki, wstawałam i bez słowa przenosiłam się na następną. Byłam zdecydowana bronić swojej samotności przed inwazją słów i przed inwazją nienawistnych mi uczuć, niesionych nieodwołalnie przez słowa.

      A jednak kiedy w słoneczne południe ten chłopiec podszedł do mnie i wahająco jeszcze przystanął obok ławki, nie podniosłam się, jak to zwykle czyniłam, nie odeszłam. Z wielkim zdziwieniem patrzyłam na jego pociągłą twarz, na szczupłe ramiona pochylone w proszącym geście.

- Czy wolno mi…

- Tak, oczywiście.

      Widziałam go już kilkakrotnie: na schodach wiodących do drzwi frontowych, w jadalni, w białym gabinecie pielęgniarek. Przyciągnęła moją uwagę jego twarz o rysach raczej nieładnych, o wydatnych wargach zaciśniętych w grymasie bólu czy zwątpienia. Ciemne oczy patrzyły pochmurnie spod gęstych brwi i to nieufne, odpychające spojrzenie onieśmielało moje oczy. Mijałam go nie zdradzając najmniejszym ruchem twarzy, że go zauważyłam; nie uśmiechałam się. Chciałam się do niego uśmiechnąć. Wypatrywałam jego szczupłej sylwetki w korytarzu, a kiedy nadchodził, obserwowałam go ukradkiem spoza kwadratowego filara; patrzyłam za nim, jak schodził wolno po stopniach w dół. Biegłam do okna, aby zobaczyć, jak wychodzi z sanatoryjnego budynku, jak odmierzonymi krokami, które hamowała zapewne choroba, przecina zielony skwer. Rozpoznałam go pośród tłumu obojętnych mi twarzy na długo przedtem, nim przystanął obok mnie.

      Nie umiem ci powiedzieć, skąd się wziął ani co czynił. Moja pamięć nie zanotowała biograficznych szczegółów, prawdopodobnie nie miały wtedy znaczenia. A może nie było na nie miejsca w chwilach, których intensywność pamiętam i dzisiaj. Jeszcze i dzisiaj pamięć tamtego uczucia napełnia mnie zdumieniem i strachem. Jakże było przemożne, jak wszechogarniające. Wąska sylwetka - pamiętam brązowy kolor jego garnituru - zgarbiona lekko, twarz jak gdyby zasklepiona w sobie, o oczach surowych, o zaciśniętych wydatnych ustach. I pamiętam (jeszcze dzisiaj), jak usta te potrafiły łagodnieć na jedną drobną chwilę w uśmiechu, jak pod wpływem uśmiechu jasne światło wypełniało jego oczy. Uśmiechał się pochylony nade mną i kiedy po chwili niezmiernego zdziwienia odzyskałam głos, powiedziałam pospiesznie - tak, oczywiście.

      Ten chłopiec, przyjacielu, przyszedł znikąd i wypełnił wszystkie moje myśli. Z drżeniem słuchałam jego słów. Te słowa wypowiadane z obcym akcentem - był Niemcem - te zdania pełne niejasnych terminów - mówił o filozofii - tchnęły w moje serce wielką, niepojętą nadzieję. Wierzyłam mu, kiedy mówił, że będę mogła chodzić, że będę mogła chodzić razem z nim, że - jeśli tylko zechcę - będę mogła tańczyć. Odnaleźliśmy się w tym samym gorącym pragnieniu, aby odwrócić wytknięty bieg zdarzeń, aby zaprzeczyć światu, który nas skazał na chorobę i przedwczesną śmierć. Nie byliśmy już sam na sam z buntem, z cierpieniem, potęgowanym bolesną kontemplacją. W miłości mieliśmy znaleźć siłę, która wprawdzie nie powróciła nam zdrowia, ale uleczyła naszą chorą wiarę. Wierzyliśmy, że jeśli tylko zechcemy, potrafimy być zdrowi.

      Słuchałam jego słów, patrzyłam na metamorfozę jego brzydkiej twarzy piękniejącej w uśmiechu. Jego ręka oparta o poręcz ławki dotykała mojego ramienia i to ledwo uchwytne zbliżenie wprawiało w popłoch moje serce.

- Przyjdę - powiedziałam - przyjdę natychmiast po kolacji, czekaj na mnie przy drzwiach.



      Dni w słońcu delikatnym jeszcze, osiadającym jasną mgłą na ledwie rozkwitłych drzewach, dni, kiedy biegłam, aby go spotkać. Przy samych drzwiach sanatorium stał i czekał. Widział mnie nadchodzącą - w ostatniej chwili zwalniałam kroku - moje zaróżowione policzki jednak, mój przyspieszony oddech zdradzały wcześniejszy pośpiech. - Wychodził naprzeciw mnie; widziałam, jak zbliżając się prostuje szczupłe plecy i jak nagle jaśnieją jego oczy. Patrzyliśmy na siebie tak, jak gdyby to był cud, że jesteśmy razem, jak gdybyśmy się odnaleźli po długiej rozłące. Po rozłące i niebezpieczeństwie. Oddychałam głęboko starając się uspokoić dzikie szarpanie serca, ujmowałam jego wyciągniętą rękę i mówiłam - chodźmy stąd. Mijaliśmy grupki kuracjuszy leniwie snujących się po parku, przecinaliśmy zielony skwer i skręcaliśmy wąską ścieżką nad rzekę. Kiedy budynek sanatoryjny nikł nam z oczu, przyciągał mnie do siebie i całował. I wtedy ból ściskał mi serce na myśl, że mogę go utracić. Pewność, że go utracę. Dziwił się moim palcom delikatnie dotykającym jego ust, mojej dłoni przytulonej do jego policzka, starającej się zapamiętać ciepło i kształt. Dlaczego - pytał, gdy wysuwałam się z jego objęć, gdy uchylałam twarz od pocałunków, gdy odchylałam się na odległość spojrzenia i patrzyłam. I widział, że patrzę z miłością, i widział łzy w moich oczach, i pochylał się, żeby je wypić, i całował mnie znowu. Szliśmy powoli, przytuleni do siebie, zaplątani w siebie tak, że trudno nam było iść, nasz uścisk rozluźniał się dopiero wtedy, gdy wychodziliśmy na szosę wiodącą do sanatorium. Trzymałam kurczowo jego rękę, ściskałam jego palce rozpaczliwie, jak gdybym trzymała się gałęzi zwisającej nad przepaścią. Nie myślałam o tym, że obok przechodzą ludzie, że ich spojrzenia szpiegują nasze twarze; jego twarz blisko mojej, moje usta szepczące, łowiące jego oddech, jego oczy palące się jasnobrunatnym płomieniem.

      Bałam się go utracić. Moje nagłe szczęście od pierwszej chwili połączone było z wielkim strachem. Bałam się, że kilkanaście wiosennych dni minie i że on odejdzie ode mnie. Kiedy ujmował moje dłonie, myślałam o tym, ze za chwilę, być może, nie będę go czuła przy sobie, i ta myśl była tak pełna bólu, że wychodziłam jej naprzeciw, wysuwałam ręce z jego rąk. Odchodziłam od niego, żeby w następnym momencie podbiec, przywrzeć do jego szyi i obejmując go ciasno błagać - nie zostawisz mnie, prawda, nie odejdziesz?

- Wiesz, że nie odejdę - mówił i łagodnie odsuwał moją głowę przyciśniętą do jego ramienia, podnosił do góry moją twarz i całował moje oczy. Tulił mnie do siebie ostrożnie, jak gdyby obawiał się mnie zgnieść, a potem nagle mocniej, zarażony moim strachem.

- Nie, nie zostawię cię nigdy!

      I cóż znaczyły te zaklęcia! Wiedzieliśmy oboje, że musi mnie zostawić, że musi wyjechać. Jego serce było równie chore jak i moje, nad jego życiem podobnie jak i nad moim zawisł nieodwołalny wyrok. Męczył się. Wchodząc na najmniejsze wzniesienie oddychał ciężko, chwytał oddech otwartymi ustami i kiedy przyciskałam głowę do jego piersi, słyszałam niedobry głuchy szum - bicie jego serca. Kilkakrotnie widziałam, jak ból zniekształca mu twarz, jak bledną jego wargi i zamykają się powieki.

- To nic - mówił - to minie za chwilę, nie odchodź ode mnie, chcę cię czuć przy sobie, chcę wiedzieć, że jesteś…

- Umrzyjmy razem - prosiłam - nie boję się, nie boję się wcale.

      I wtedy jego oczy ciemniały, pochylał głowę i mówił: - Moje życie nie należy do mnie, wiesz, że mi nie wolno uciec w ten sposób.

      To była najboleśniejsza z prawd. Tamtego dnia, kiedy usiadł na poręczy ławki parkowej, powiedział szybko, jak gdyby mimochodem, że ma rodzinę - żonę i dziecko - podsunął mi pod oczy na krótko, na przeciąg jednego spojrzenia, ich fotografie. Nigdy więcej nie wracaliśmy w rozmowach do jego małżeństwa, żadne z nas jednak ani na chwilę nie potrafiło o tym zapomnieć. Nie należał do mnie. Nawet wtedy, kiedy szliśmy razem ścieżką nad rzeką pod ukośnymi promieniami słońca, wiedziałam, ze czeka na mego inna kobieta, że ufnie i z miłością myśli o nim powracającym do zdrowia. Kłamał, oszukiwał ją pisząc listy pełne ciepła i spokoju - to tylko do mnie należała prawda. Odczytałam ją z nierównych uderzeń jego serca, ze świstków poniewierających się na jego stoliku, zawierających wyniki różnorodnych badań. Moje wtajemniczenie nie niosło ze sobą żadnej satysfakcji, przeciwnie, powiększało mój niepokój, że on - podobnie jak to się stało z moim mężem - może umrzeć szybciej niż ja. Nie lubiłam tamtej kobiety, jej spokojnej miłości, i ku mojemu wielkiemu zdumieniu zaczęłam nie lubić także dzieci.

      On zwracał na nie uwagę wszędzie. Pochylał się, aby gładzić po głowie kilkuletnie brzdące wiejskie, bawiące się w piasku nad rzeką, cierpliwie odpowiadał na pytania małej dziewczynki, która w poszukiwaniu kwiatków dotarła do nas, siedzących na trawie. Patrzyłam z niechęcią, jak dotyka jej małych rączek, jak uśmiecha się sadowiąc ją sobie na kolanach. Z udaną obojętnością pytałam:

- Czy bardzo lubisz dzieci?

- O tak - odpowiadał - przypominają zwierzęta.

      Jego porównanie pocieszyło mnie na chwilę, wkrótce jednak przypomniałam sobie, że on równie mocno lubi zwierzęta, i że zapewne miał na myśli bezradność i przywiązanie dzieci przyrównując je do zwierząt.

      Milkłam, wysuwałam ręce z jego rąk i zamykałam oczy, żeby zasklepić się w bolesnej kontemplacji. Odgadywał moją samotność i przychodził natychmiast, ciepłymi ustami wygładzał pionowe zmarszczki na moim czole, uspokajał pocałunkami bolesne drżenie moich ust.



      Odjeżdżał ode mnie, odjeżdżał nazajutrz. Stojąc w progu jego pokoju obserwowałam, jak wrzuca ubranie do niewielkiej skórzanej walizki. Niedbale zwijał koszule rozłożone na krzesłach, zgarniał książki. Kiedy już wszystko było spakowane, zamknął walizkę i usiadł na brzegu łóżka.

- Chodź do mnie - powiedział.

      Podeszłam posłusznie, jak automat, wiedziałam, że jutro o świcie wyjeżdża, i ta chwila wydała mi się zagrażająco bliska.

- Tak bardzo nie chcę, żebyś odszedł, i wiem, że musisz odejść - szepnęłam.

- Będę myślał o tobie w każdej chwili.

      Moje spojrzenie ponad jego głową ślizgało się po ciemnych gałęziach świerka rosnącego pod oknem, tegoroczne odgałęzienia odcinały się ostro od ciemnozielonego tła.

- Tak bardzo cię kocham - powiedziałam.

      I wtedy on przycisnął mnie do siebie i poczułam, jak ciepłe, jak upragnione jest mi jego ciało.

- Nie, nie - powiedziałam szybko i odwróciłam twarz do ściany. Wiedziałam, że drży leżąc obok mnie, i jak wtedy, kiedy przystawał nagle na pustej ścieżce leśnej, oczekiwałam z wielką ufnością, że mnie nie weźmie, że pozwoli mi tak leżeć z głową przyciśniętą do poduszki, z mocno zaciśniętymi rękoma. I jednocześnie każdym włóknem ciała pragnęłam go i ponad moim pożądaniem i moją nadzieją była myśl ciemna jak konieczność, myśl, że on odejdzie.

- Nie bój się - powiedział - nie bój się, kocham cię zbyt mocno, abym miał to uczynić wbrew twej woli.

- Będę za tobą bardzo tęskniła.

      Pogładził moje włosy i odgadłam, że się uśmiecha, jego głos był bardzo łagodny.

- Wiem. I nie dlatego skazuję cię na ból, że nie wiem.

      Łagodnie zapytał, dlaczego nie chcę, żeby rozwiódł się z żoną, a ja nie umiałam odpowiedzieć inaczej niż łzami.

- Dobrze - powiedział - już o tym nie wspomnę, tego także nie mogę uczynić wbrew twojej woli.

      Płakałam. Łzy niosły ze sobą wyzwolenie z tej bezwładności, która mnie opanowała od chwili, kiedy mi powiedział, że odjedzie, że musi odjechać. Co zrobię - myślałam - kiedy go już nie będzie - i nie znajdywałam odpowiedzi. Teraz przecież wiedziałam, że będę płakać, i było mi lżej.

      On znowu ocierał moje oczy ustami i tuliłam się do niego szlochając, tuliłam się do niego tak, jak gdyby świat miał się skończyć za chwilę.



      Upłynęło kilka tygodni od powrotu z sanatorium. Spuchnięte powieki przestały mnie boleć i blade policzki poróżowiały lekko. Nie szlochałam już na kolanach matki i nie unikałam rozmów ze znajomymi. Kiedy słońce jasnymi plamami kładło się na zielonych grzędach, wychodziłam do ogrodu. Ścieżką obramowaną wiotkimi łodygami maciejki, pachnącej o zmroku, szłam pod dojrzewającą czereśnię. Kładłam się na hamaku i wtedy przychodziłeś, przyjacielu, i kołysałeś mnie lekko myśląc o okręcie. VI.

Czym są pożegnania, przyjacielu? Jeszcze raz obejmuję spojrzeniem ściany, kolorowe kawałki płótna, wystające grzbiety książek na półce. Myślę poprzez narastający w uszach szum. Czy wszystko pozostanie tak samo, kiedy mnie już nie będzie? Czy książki odwykną od dotyku moich rąk, czy suknie zapomną o zapachu mojego ciała? A ludzie? Przez chwilę będą mówić o mnie, będą dziwić się mojej śmierci - zapomną. Nie łudźmy się, przyjacielu, ludzie pogrzebią nas w pamięci równie szybko, jak pogrzebią w ziemi nasze ciała. Nasz ból, nasza miłość, wszystkie nasze pragnienia odejdą razem z nami i nie zostanie po nich nawet puste miejsce. Na ziemi nie ma pustych miejsc.



      Myśleliśmy o pożegnaniach, przyjacielu, chodząc po czerwcowym ogrodzie. Oszukiwaliśmy się wzajemnie. Mówiłeś - na pewno wrócisz zdrowa, boję się jedynie, że nie zechcesz powrócić. Mówiłam - to naprawdę obojętne, czy wrócę, czy nie, nie chcę w tej chwili myśleć o wyjeździe. Kłamałam, nie umiałam myśleć o niczym innym i w udręce oczekiwałam codziennej wizyty listonosza. Czy długo oczekiwana wiadomość z ambasady nadejdzie? Załatwiałyśmy z matką formalności - te wizy i paszporty uświadamiające nagle, że ludzie objęli w posiadanie jedną z wystygłych gwiazd, pokroili na małe cząstki i przekazali tym kawałkom własne kompleksy wyższości. Nie była już jednolita, na mapach politycznych barwiła się wszystkimi kolorami tęczy. W ten sam sposób ludzie przywłaszczyli sobie innych ludzi, ograniczyli ich swobodę.

      Trudno jest się dostać z państwa do państwa. Państwa traktują z maksymalną podejrzliwością podróżnicze plany, chciałyby mieć pewność, że nie przysporzysz im kłopotu. Osobom chorym i nie zabezpieczonym finansowo wstęp na terytorium obcych państw jest wzbroniony. Żądano ode mnie coraz to nowych zaświadczeń i zapewnień, że po operacji powrócę natychmiast do kraju. Kiedy nadeszły z Deborah papiery zaopatrzone w urzędowe pieczęcie i kiedy przysięgłam w obecności ambasadora, że wrócę - podnosi się prawą rękę do góry i powtarza słowa cedzone po angielsku - pozwolono mi wyjechać.

      Statek odpływał w sierpniu. Miałam się nim dostać do Montrealu, a stamtąd dalej samolotem do New Yorku. W końcu lipca wyjechałam z rodziną nad morze i na Półwyspie oczekiwaliśmy daty wyjazdu.

      Pożegnaliśmy się w czerwcu i sądziłam, że nie zobaczę cię więcej. Przyjechałeś jednak. Na dworcu morskim, w tłocznej poczekalni usłyszałam twój głos. Odwróciłam się pospiesznie i zobaczyłam cię tuż przed sobą. Stałeś podtrzymywany przez szczupłego, niewielkiego chłopca o ciemnej czuprynie. Musieliście biec, bo włosy mieliście rozwiane, przekręcone krawaty. W ręku trzymałeś szary pakunek, z którego wysypywały się pomięte kwiaty.

- Zdążyliśmy - krzyczałeś - to się nazywa punktualność! Myślałem, że ten pociąg nigdy się nie dowlecze! Więc kiedy to pudło odchodzi? Za dwie godziny? Wspaniale! Mamy mnóstwo czasu! Może posiedzisz sobie chwilkę z nami? W tym papierze to zielsko dla ciebie, żebyś nie cierpiała na nostalgię. Podwiędnięte, ale przecież wkrótce będziesz je mogła włożyć do wody…

      Ludzie przebiegali obok nas ciągnąc wielkie walizki. “Batory” przycumowany grubymi linami stał tuż przy brzegu.

      Trzymaliśmy się za ręce siedząc na nagrzanych stopniach przed dworcem. Nie mówiliśmy nic… Twój kolega, zażenowany naszym milczeniem, odszedł na bok i zostaliśmy sam na sam z jeszcze jednym pożegnaniem. Trzymaliśmy się za ręce, wsłuchani w popłoch naszych myśli, w gwar ludzkich głosów.

      Z tego odrętwienia wydobył nas łagodny głos matki - musisz już iść. Jak to? Już? Jej drobna twarz pochylona nad nami, uśmiechająca się drżącymi kącikami ust. Rodzeństwo uczepione jej rąk. Ojciec, trzymający moją nową, żółtą walizkę. Znajomi, którzy przyjechali, żeby mnie pożegnać. Wstałam. Otoczyliście mnie ciasno.

- Wracaj szybko, będziemy czekali, pisz często, nie bój się, pamiętaj, nigdy nie trzeba się bać!

      Prowadzona przez ojca, podeszłam do uchylonych drzwi urzędu celnego. Obejrzałam się raz jeszcze. Staliście półkolem uśmiechając się do mnie, pobladłe usta matki drżały lekko. Popchnęłam drzwi i weszłam do zatłoczonej sali.



      Zniknąłeś i nie widziałam cię pod statkiem, kiedy przechylona z pokładu patrzyłam w różnobarwny tłum. Nie było cię tam i dlatego nie mogłam cię zobaczyć. Z twojego listu dowiedziałam się, że poszliście, ty i eskorta, ugasić pragnienie do najbliższego baru. Po godzinie przypomniałeś sobie coś niesłychanie ważnego, o czym powinnam była wiedzieć, i w pośpiechu wróciliście pod statek. Odbijał właśnie. Widząc twoją rozpacz, ciemnowłosy kolega postanowił mnie dogonić i bez namysłu wskoczył do wody. Wyłowili go milicjanci, a ponieważ protestował głośno, zabrano was obydwóch i tego wieczoru nie musieliście się troszczyć o nocleg. “Wszystko byłoby dobrze - pisałeś - gdyby nie to, że w tej wodzie Krzysiowi zginął but”. Uśmiechnij się do mnie, przyjacielu, podnieś ku mnie twarz swoim dawnym gestem. Przecież wiesz, że nie rozstałam się z tobą w tłocznej poczekalni dworca morskiego. Myślałam o tobie wspinając się na pokład i kiedy ląd zmienił się w szarą kreskę i oczy ludzi obeschły, usiadłam na łóżku, żeby napisać do ciebie list. Wiele tych kartek zapisywanych codziennie nigdy nie dotarło do twoich rąk Nie wysyłałam ich. Przetrwały w kieszeniach mojej walizki, powplatane pomiędzy kartki książek. Dzisiaj po raz pierwszy zgarniam je wszystkie, porządkuje według dat i przepisuję tutaj ten - zawsze przeznaczony dla ciebie - dziennik okrętowy.



Sierpień

      Oni byli bardzo kolorowi, a ty jak zwykle gdzieś się zapodziałeś. Nie mogłam cię odnaleźć w tłumie poza barierą. Stałam na najwyższym pokładzie, mocno przechylona przez burtę, usiłowałam raz jeszcze zobaczyć twarz mojej matki. Odnalazłam ją. Wyglądała tak drobno pośród innych twarzy, nie mogłam dostrzec jej oczu.

      Syrena ryknęła tuz nad moją głową. Ludzie stojący obok szlochali głośno, kilka chusteczek oderwało się od wyciągniętych rąk. Odpływałam. Oni zamazali się bardzo szybko. Kolorowe mrowisko stało się szarą małą, niczym…

      Tak się ładnie odchodzi, tak się spokojnie odpływa. Mostki wędrują wzdłuż wybrzeża, przestrzeń się zwiększa i nagle morze jest wszędzie. I nagle czujesz zdrętwiałymi końcami palców, że ziemia jest okrągła, mała i zapłakana. Przydatną chusteczką ocierasz natrętne łzy.



Sierpień

      Ucieszyłam się, kiedy mnie ty przeniesiono, wolę być sama ze swymi myślami, sama z tobą. Na statku jest także szpital - biała kajuta zaopatrzona w trzy szeregi piętrowych łóżek. Na razie jestem jego jedyną mieszkanką. Wybrałam sobie łóżko na piętrze, tuż pod okrągłym otworem okiennym. Wystarczy usiąść, żebym mogła widzieć wodę, a kiedy wychylam się z okna, słone krople spryskują mi twarz.

      W mojej kajucie zostały zatroskane kobiety z pełnymi kuframi cepeliowskich wspaniałości. Prószyły trocinami sprawdzając, czy aby coś nie zostało uszkodzone podczas załadowania. Ledwie zdążyłam przecisnąć się pomiędzy nimi na wyznaczone mi łóżko, kiedy wszedł steward i poprosił mnie do gabinetu lekarza. Starszy pan w mundurze marynarskim oderwał oczy od papierów rozłożonych na stole, obrzucił mnie przenikliwym spojrzeniem.

- Czemu pani nie wysłano samolotem?

- Statkiem podróżuje się taniej.

- Tak, ale w pani sytuacji samolot dużo bezpieczniejszy. No cóż, nie będziemy dyskutować teraz o tym, kiedy jest pani na statku. Zależy mi jednak na tym, aby pani dopłynęła zdrowo, dlatego pozostanie pani pod moją opieką. Siostro, proszę panią przenieść do szpitala.

      Moje zmartwienie minęło, gdy zobaczyłam tę dużą, pustą kabinę z wieloma oknami. Wspięłam się na piętrowe łóżko i wsunęłam głowę w otwarte okno.

      Tego samego dnia wieczorem: Zaczyna lekko huśtać. Kładę się na łóżku i zamykam oczy. Znowu pochylają się nade mną gałęzie czereśni i pachnie maciejka w naszym małym ogrodzie. Myślimy o tym samym. Woda się chwieje, pod dnem statku fosforyzujące ryby przewijają się wolno. Na niebie świeci tyle gwiazd. Poprzez zamknięte powieki widzę, jak jedna z nich spada, i zaciskając szybko palce wypowiadam to życzenie.



Sierpień

      W nocy sufit skrzypiał i moje łóżko kołysało się mocno. Budziłam się z pocierpniętymi rękoma, siadałam na łóżku i wyglądałam przez okno. Morze było granatowe, ciemne fale uderzały o bok statku, czułam na twarzy ich wilgotny dotyk. O świcie małe okno poczerwieniało, stało się zupełnie pomarańczowe. Podniosłam się. Na horyzoncie widać było siną smużkę lądu. Poczułam się Kolumbem, ale to była tylko Kopenhaga. Zbliżaliśmy się szybko. Szara ściana lasu pozieleniała, poprzez gałęzie prześwitywały białe domy z czerwonymi dachami. Płynęliśmy wzdłuż białego, zalanego słońcem brzegu.

      Pielęgniarka pozwoliła mi wyjść na pokład. Siedzę na leżaku owinięta kocem. Z mojego posterunku widzę zabudowania portowe i ciężkie statki zakotwiczone w nadbrzeżnych basenach. Niestety, nie zabiorą mnie na wycieczkę po mieście, podobno mogłabym się zmęczyć. Mijają mnie właśnie wyświeżeni emigranci. Teraz, kiedy chwila pożegnania pozostała daleko za nimi, oplotkowują łamanym polskim ojczyznę. Szeleszczą nylonowymi halkami, wyciągają z kieszeni nie mnących się marynarek elegancko opakowane papierosy. Nie, nie podobało im się.

      Przenoszę mój leżak w bardziej odludne miejsce i układam się do snu. Niepotrzebni mi są ludzie. Nie chcę, żeby przywierały do mnie ich lepkie spojrzenia. Chcę być leniwa, chcę być ogromnie leniwa i chcę spać.



Sierpień

      Mam sąsiadkę, załadowali ją podczas mojej nieobecności. Leży na łóżku w środkowym rzędzie i najwyraźniej nie może się poruszyć. Kiedy weszłam, usiłowała mi coś wyjaśnić po angielsku, ale oczywiście nie zrozumiałam. Uśmiechnęłam się do niej i w bezradnym geście rozłożyłam ręce. Zamilkła. Położyłam się na swoim łóżku i odwróciłam głowę do okna.

      Dwie godziny później: rozmawiamy. Ustawiłam na kolanach gruby słownik i pracowicie szukam wyrazów. Próbuję jej wytłumaczyć, najprymitywniej jak można, że jadę na operację serca. Słowo chory dodaję do słowa serce, pomagam sobie gestem i mówię “operacja”. Prawdopodobnie zrozumiała, bo przywołuje mnie do siebie i kiedy pochylam się nad nią, gładzi mnie po ramieniu. Mówi coś, dotykając przez kołdrę swego biodra. Nie rozumiem - mówię - nie rozumiem i teraz z kolei ona wyjmuje słownik z moich rąk i szuka w nim polskich odpowiedników.

      Odnalazła wyraz “łamać” i “biodro” - zrozumiałam - ma złamane biodro. Krzywi się - rozumiem - to musi okrutnie boleć przy najmniejszym poruszeniu.



Sierpień

      W nocy mijaliśmy Pas de Calais, wzdłuż brzegu zmiennym rytmom mrugały latarnie. Morze było równie ciemne jak nocy poprzedniej, ale dużo spokojniejsze. Statek nie chwiał się. płynął gładko zostawiając za sobą długą, białą smugę. Kiedy unosiłam głowę do góry widziałam na dalekim niebie kilka drobnych gwiazd.

      Nie pytam już o pozwolenie pielęgniarki, natychmiast po śniadaniu sama wynoszę się na pokład. Przysuwam leżak jak najbliżej do burty statku, kładę się na nim i obserwuję mewy krążące nad wodą. Ich skrzydła pod światło mają kolor prawie czarny. Przysiadają na wodzie, mocne dzioby zanurzają w białej pianie. Wychwytują pożywienie, po czym sprężyście podrywają się do lotu. Mam wielką ochotę pochwycić jedną z nich, zdusić jej skrzydła i posłuchać, jak bije lej małe przestraszone serce.



Sierpień

      Chora Amerykanka upiera się rozmawiać ze mną i lękliwie zaczynam odpowiadać. To nie jest takie proste. Minęło pół godziny na wertowaniu słownika i rozpaczliwych pytaniach zanim zrozumiałam ze prosi mnie o drobną przysługę. W walizce, w płaskiej butelce, wiezie ze sobą cudowną wodę z Lourdes. Tą woda mam posmarować jej złamane biodro Czynię to jak najdelikatniej obserwując napięte mięśnie jej twarzy. Po skończonym zabiegu przykrywam ją kołdrą i chowam niebieską butelkę do walizki. Dziękuje mi wylewnie, uśmiechając się z wyraźną ulgą, czyżby jej pomogło?

      Jest bardzo pobożna. Codziennie rano budzi mnie ten sam obrządek. Poprzedzany delikatnym dźwiękiem dzwonka wchodzi do kajuty ksiądz w towarzystwie dwóch starszych, kwiecisto ubranych kobiet. Otaczają łóżko Amerykanki. Ksiądz pochyla się i udziela jej komunii, wychodzi. Kobiety pozostają klęcząc i śpiewnie po angielsku odmawiają litanię. Obserwuję je spod naciągniętej na głowę kołdry. Udaję, że śpię, nie chcę przyciągać ich życzliwej uwagi, wyjaśnienia w języku angielskim sprawiają mi zbyt wiele trudu. Czekam nieruchomo, aż wyjdą, odrzucam kołdrę i mówię w stronę mojej sąsiadki: dzień dobry.



Sierpień

      Znowu nie widać lądu, słońca także nie ma. Podłużne sinofioletowe fale uderzają o boki statku. Płyniemy… Dokąd? - zapytałam. Do Montrealu - wyjaśnił stojący obok mnie chłopiec. Nie dziw się jego naiwności. Skądże ma wiedzieć, dokąd płyniemy, ty i ja. W jego silnym, opalonym ciele jest sama radość, samo życie. Uśmiecha się do mnie i lekko dotyka moich włosów. Pozwalam mu się całować i zjadam tabliczkę czekolady, którą wyjmuje z kieszeni. Kiedy kładę się, przyciąga swój leżak blisko mojego i przykrywa nas jednym kocem. Teraz patrzymy razem w uciekający widnokrąg. Więc dokąd?



Sierpień

      Jest przecież miejsce na tym statku, gdzie się można całować. Są tu duże pluszowe niedźwiedzie i małe krzesełka, w których mieszczę się z trudem. W rogu drewniana zjeżdżalnia, na którą wspięłam się kilka razy. Światło zgaszone, bo już po dziewiątej i dzienni mieszkańcy pokoju śpią od godziny w rozhuśtanych łóżkach. Mogę tu siedzieć spokojnie, mogę gładzić niedźwiedzie po znużonych futrach oglądając w półmroku desenie ścian. Pomalowano pokój w ilustracje do bajek. Jest Kubuś Puchatek i jego przyjaciele, kot w butach i delikatna kolombina w atłasowych pantofelkach. Obok niej pajac wspięty na palce…

      Z zamyślenia wyrywa mnie skrzyp drzwi - chłopiec z pokładu. Przetrząsnął cały statek i drogą eliminacji doszedł do wniosku, że muszę być tutaj. Zdejmuje niedźwiedzia z moich kolan, kładzie go na podłodze, a potem bierze mnie na ręce.



Sierpień

      Deszcz pada, niebo zwisa ciężko, szczelnie owinięte chmurami, na pokładzie poza mną nie ma nikogo. Drewniane leżaki mokną, koce poskładane w kostkę leżą w stosie pod osłoną górnego pokładu. Przyciągam w ich pobliże leżak, rozkładam kilka koców i zawijam się nimi po szyję. Leżę patrząc na białoszare pasmo pian, które pozostawia po sobie statek. Deszcz marszczy wodę i monotonnie uderza o deski pokładu. Moja twarz wilgotnieje i kiedy końcem języka dotykam warg - czuję sól.

      Wymykam się z kajuty także i dlatego, żeby nie być obiektem zainteresowania Amerykanek. Legenda o moim wyjeździe na operację krąży po statku i stare kwoki, wyraźnie przejęte, nie dają mi spokoju. Kiedy jestem w kajucie, przystają obok mojego łóżka, uśmiechają się do mnie i gestami starają się pokazać, jak niesłychanie są mi życzliwe. Muszę się uśmiechać i mówić “dziękuję” łamiąc sobie język na tej sylabie, której się chyba nigdy nie nauczę, muszę być uprzejma. Wczoraj, kiedy wbiegłam na chwilę, schwyciły mnie i przyciągnęły do łóżka. Zobaczyłam prawdziwą wystawę. Na poduszce leżały porozkładane obrazki świętych, medalioniki, małe gipsowe figurki i żółty fosforyzujący różaniec. Kwoki w kwiecistych kapeluszach wyjaśniły, że są to trofea zdobyli-w licznych pielgrzymkach świętych miejsc. Postanowiły mi je podarować uznając, że są mi one chwilowo bardziej potrzebne niż im.

      Stałam bezradnie nad poduszką starając się wygrzebać w pamięci jakiś angielski frazes.

- Dziękuję, dziękuję, dziękuję… - wymówiłam przeklęte słowo więcej niż dwadzieścia razy, bez specjalnej korzyści dla mojej angielskiej wymowy. Nie umiałam wyjaśnić rozczulonym Amerykankom, że te wszystkie przedmioty są mi niepotrzebne. Szeptałam “dziękuję” i uśmiechałam się, kiedy gładziły mnie po ramieniu. Po ich odejściu zawinęłam dewocjonalia w chusteczkę i wrzuciłam do walizki. Powiedziałam “dobranoc” sąsiadce, zgasiłam światło i wymknęłam się do pokoju pomalowanego w bajki.



Sierpień

      Od wczoraj chłopiec zachowuje się tak, jak gdyby się mnie bał. Jest niezmiernie uprzejmy i delikatny. Okrywa mnie kocem, kiedy leżę na pokładzie, przynosi mi czekoladę i sok pomidorowy - wypij koniecznie, soki zawierają wiele witamin - mówi; odstępuje mi swój papier listowy i znaczki, kiedy się okazuje, że zabrakło tych artykułów w okrętowym kiosku. Ale jego ręce nie lgną już do moich rąk i nie przysuwa swojego leżaka blisko do mojego.

- Czyżbyś się dowiedział, że mam czarną ospę? - pytam uśmiechając się lekko.

- Nie, to nie dlatego - odpowiada.

- Więc dlaczego?

      Zacinając się wyjaśnia, że wczoraj wieczorem zaczepił go w barze lekarz okrętowy. Nad kieliszkiem koniaku poprosił uprzejmie, aby był łaskaw zostawić mnie w spokoju. Przedstawił mu dokładnie stan mojego zdrowia i opisał konsekwencje, które mogą wyniknąć z najdrobniejszej nieostrożności. Mojej krwi nie wolno krążyć szybciej, mojemu sercu nie wolno drzeć, moim ustom nie wolno całować i rękom nie wolno dotykać innych rąk.

      Chłopiec pochyla się nade mną i zmiętą chustką wyciera mi oczy.



Sierpień

      Jeszcze ciągle ocean, jak długo można tak płynąć. Jak się boję, najmilszy, tak się ogromnie boję. Chciałabym, żeby ten statek utonął, żeby nie pozostało po nim ani śladu. Codziennie wymyślam inną katastrofę i wiem, i czuję, że dojadę przecież, wyjdę na brzeg; że powiozą mnie do białego szpitala, w którym trzeba będzie doczekać tego dnia, chwycić strach za gardło, odejść. Nie umiem się bronić przed smutkiem, wszystko jest tak odległe i nieważne na tym ogromnym oceanie. Tu jest tylko wiatr i deszcz, i gdakająca Amerykanka, i podłoga uciekająca spod nóg, i wieczny ból głowy. Umrzyjmy prędko, zsuńmy się poprzez białą poręcz w bure fale, nie pozwólmy temu statkowi przybić do żadnego brzegu. Biedna, ugłaskana woda jest zbyt słaba, aby go pochłonąć.



Sierpień

      Rzeka Świętego Wawrzyńca. Ląd jest po drugiej stronie Oceanu. Płyniemy nocą. Jest ciepło i znowu widać gwiazdy. Kolorowe neony świecą po obu stronach rzeki. Podnieceni emigranci wychynęli z kajut, niedługo przybiją do swojej Ameryki. Nad masztem statku świeci ostry pomarańczowy księżyc. Patrzę w niebo i czuję, jak jego zgięty koniec dosięga mojego serca. Ból. Stewardzi wynoszą na pokład walizki… rano będziemy w Montrealu. VII.

Z góry ziemia jest gładka i wypukła, zacierają się jej nierówności. Nikną szramy wąwozów, wzniesienia odcinają się jedynie jaśniejszą barwą od ciemnozielonego tła dolin. Półkolisty horyzont wypływa łagodnie spod skrzydła samolotu. Klęczę przy oknie domyślając się w białych nitkach - szos, w ciemnobłękitnych plamach - jezior. To już Ameryka. Z tą ziemią łączą mnie tylko listy, kilka zapisanych kartek papieru, kilka imion i nazw. Ten kraj jest mi obcy i nie znam ludzi, od których zależy moja przyszłość.

      Pod skrzydłem samolotu jasnoszary, prześwietlony zacho1dem New York. Nie sądziłam, że zobaczę go tak nagle. Chwytam popielaty zarys wyspy zapadającej w błękit - ocean, błysk słońca na iglicach wież. Zwarta masa budynków ciemnieje, rozstrzela się, pomiędzy domami widzę pojedyncze drzewa. Samolot zniża się gwałtownie.

      Lądujemy. Stewardesa gestem nakazuje zapiąć pasy, przez chwilę walczę z klamrą, zaciągam. Żołądek podchodzi mi do gardła, szum w uszach rośnie, uciekają wstecz płyty lotniska. To już…

      Odpinam ubezpieczający pas i po wąskich schodkach z poręczą schodzę na ziemię.



      Dlaczego każesz mi wracać na białą, świecącą niklowo salę? Dlaczego każesz mi raz jeszcze mrużyć oczy w ostrych światłach reflektorów skierowanych na wąski stół? Popatrz, leżę tam zawinięta szczelnie w gazę, przykryta jednym cienkim prześcieradłem. Pochylają się nade mną, otoczyli mnie ze wszystkich stron. Białe maski przesłaniają im twarze, widzę tylko oczy.



- Za chwilę zaśniesz - jak dobrze na białej sali operacyjnej usłyszeć polski język - nie bój się

- Nie boję się, nie spałam całą noc i jestem senna



      Oprzytomniałam, kiedy mnie przenoszono na łóżko. Zęby miałam zaciśnięte i było mi ogromnie zimno. Jeszcze wtedy nie wiedziałam, że obłożono mnie termoforami z lodem, sądziłam, że chłód napływa poprzez otwarte okno. Ochrypłym szeptem poprosiłam pielęgniarkę, żeby zamknęła okno, żeby przykryła prześcieradłem moje wystające stopy. Nie mogłam się poruszyć, w całym ciele czułam ogromne wyczerpanie i chłód.

      Potem przyszedł ból i groźniejszy od bólu strach. Nasłuchiwałam serca, kontrolowałam każde jego drgnięcie. Czy zechce bić nadal, czy nie zatrzyma się nagle po krótkim bolesnym szarpnięciu? Starałam się oddychać ostrożnie, aby uniknąć ostrego kłucia w piersiach. Starałam się ominąć ból. Kazano mi kaszlać. Ten sam rozkaz powtarzany w dwóch językach - staraj się kaszlać, musisz kaszlać, kaszlaj. Gumowymi przewodami powietrze spływa z poranionych płuc do wielkich słoi. Słyszę bulgot wody. Ból. Zastrzyki morfiny co dwie godziny, co sześć godzin, narastający ból.

- Musisz usiąść i kaszlać, usiądź!

      Krew ze szklanych baniek przecieka do mojej lewej ręki i do obydwu nóg.

      Zastrzyki morfiny już tylko raz dziennie. Rośnie ból.



      Kiedy obudziłam się na szósty dzień po operacji, bólu nie było. Ze zdziwieniem poczułam, że mogę oddychać swobodnie kłucie ustąpiło z płuc. Patrzyłam na swoje zabandażowane piersi. Bandaże leżały spokojnie, jedynie lekko unoszone oddechem. Tam, gdzie moje serce zwykło pulsować gwałtownie teraz była cisza. Cisza, jeszcze raz odetchnęłam głęboko - ból odszedł.

      Następnego dnia rano pielęgniarka, ścieląca moje łóżko, kazała mi wstać. Początkowo udawałam, że nie rozumiem a kiedy jej gestykulacja nie pozostawiała wątpliwości co do znaczenia słów, zaprotestowałam ruchem głowy. Widząc, że nie zdoła przełamać mojego uporu, odeszła i powróciła z lekarzem. Ten powtórzył jej słowa i gesty, a ponieważ nadal odmawiałam posłuszeństwa, odeszli oboje, żeby po kilkunastu minutach powrócić z obecnym przy mojej operacji lekarzem Polakiem. Gestykulując tłumaczyli mu coś głośno, po czym wyszli, prawdopodobnie na jego prośbę. Zostaliśmy sami, on oparty o poręcz mojego łóżka, przyglądający mi się w milczeniu, ja - nachmurzona, zdecydowana nie posłuchać nakazu, który wydawał mi się niedorzeczny. Odezwał się wreszcie - jego zniżony głos był bardzo łagodny:

- Jeśli natychmiast nie wstaniesz, możesz nie wstać nigdy. Skrzepy to bardzo poważna historia. Musisz się ruszać, musisz wstać w tej chwili, inaczej będzie źle. Przecież chcesz żyć, prawda?

      Usiadłam i zsunęłam nogi z łóżka. Podłoga była pełna drobnych kłujących szpilek.

- No, dalej - zachęcał - to nie takie trudne.

      Opierając się na jego ramieniu, zdołałam uczynić kilka kroków. Nogi miałam ciężkie, kłujący ból w plecach odezwał się z dawną intensywnością.

- Dzielna dziewczyna - z uśmiechem pomógł mi wejść do łóżka - jutro przejdziesz cały korytarz, a za tydzień wybierzemy się na spacer.



      Codziennie przychodzi, staje w progu separatki i uśmiecha się do mnie. Widziałam go poprzez ból, poprzez cienki syk tlenu i odgłosy wydobywające się ze szklanych słoi. Teraz, kiedy siedzę na łóżku, uśmiechem odpowiadam na jego uśmiech, czekam, żeby pojawił się w progu, żebym mogła się do niego uśmiechnąć. To on zeszył moje serce. Przez chwilę wahał się - powiedział mi o tym lekarz Polak - stał nade mną nie mówiąc nic, a oni milcząc stali wokół niego. Czy będzie operował?

      “…i powiedz temu lekarzowi, gdyby się wahał, że ja naprawdę nie boję się, ze wolę umrzeć na stole operacyjnym, niż żyć dusząc się powoli. Przecież wiesz, że mogę żyć jeszcze najwyżej kilka miesięcy. Jeśli jest chociażby cień nadziei, niech mnie operuje! Nie chcę umierać z braku powietrza, nie chcę patrzeć, jak moje dało sinieje…” (z przedoperacyjnej rozmowy z lekarzem Polakiem).

      W rok potem wybrałam się na film pt. Chirurgia serca. Uśpili mnie - mówiłam z brawurą - i muszę teraz uzupełnić brakujący fragment. Kiedy jednak na ekranie pojawiła się sala operacyjna, poczułam nagły chłód. Patrzyłam, zmusiłam się do patrzenia: Drobne ciało dziewczynki, już bezwładne, w szybkich dłoniach chirurgów. Szczypce rozciągają naciętą skórę, w błękitnej ranie pulsuje ciemnoczerwony mięsień serca. Ręce poruszają się szybko, zanurzają w sercu niklowe narzędzia. Obok w szklanym aparacie pieni się krew. Wyłączone z krwiobiegu serce nie bije już, tylko drga lekko. Patrzę… Kilka ostatnich ściegów, dziewczynkę podnoszą ze stołu, na stole ciężko siada lekarz, opuścił ręce…

      Dlatego, przyjacielu, nasłuchuję jego kroków na korytarzu, dlatego czekam, żeby zatrzymał się na progu, żebym mogła się do niego uśmiechnąć.

      Coś się dzieje, przyjacielu, coś we mnie tańczy, coś śpiewa. Z trudem hamuję kroki, myśli. Umyłam głowę i zakręciłam krótkie włosy. Przyjmuję odwiedziny. Starszy pan o oczach pełnych brązowego światła przysiadł na moim łóżku, patrzy na mnie z wyraźnym rozrzewnieniem. Daleka kuzynka mojego ojca przyjechała z New Yorku z całą rodziną. Pod samymi drzwiami siedzi nauczycielka polskiego pochodzenia z mężem fryzjerem. Moje łóżko jest pełne podarunków.       Jeszcze nic nie powiedziałam, jeszcze nie domyślają się niczego. Pochylają się nade mną z tkliwością, zadają pytania: Co będę robić po powrocie do domu? Czy bardzo się cieszę, że wracam do domu zdrowa? Zdrowa! Słyszysz ten cichutki szmer? Co się mogło stać mojemu sercu? Tak niedawno słyszałam je wszędzie, pulsowało na szyi, dławiło w gardle, każde uderzenie szumem napełniało mi uszy. Moje żebra deformowały się pod jego uciskiem, nabrzmiewały tętnice, agresywność jego istnienia nie zostawiała miejsca na moje własne życie. A teraz? Płuca stały się przestronna aleją, po której może błądzić oddech, delikatny ruch moich piersi nie spłoszyłby drzemiącego owada. Bez wysiłku wchodzę na schody. Mogę chodzić po schodach, mogę iść szybko, mogę biec! I oni chcą, żebym wróciła do domu! Poprzez szyby samochodu pokazali mi wielkie miasto, stało tam jak tort za szybą cukierniczego sklepu. Nie mogłam go dotknąć, nie mogłam usłyszeć, jakim rytmem bije jego serce. Nauczyli mnie kilkunastu obcych słów, żebym mogła powiedzieć, że jestem głodna, że odczuwam ból, że proszę o tabletkę nasenną. Zarzucili moje łóżko garderobą, ubrali mnie w delikatne pieniste koronki i wszystko po to, żebym teraz wróciła do domu!       A co z moją wielką ciekawością, z moim pragnieniem, żeby wrócić do wielkiego miasta i poznać każdy kamień, każdego człowieka? Miliony kamieni i miliony ludzi. Poznać ich język, mówić do nich i rozumieć to, co oni mówią. Spiskuję, przyjacielu. Postanowiłam zostać po tej stronie Oceanu, dokąd nie zaspokoję nowego głodu. Uśmiecham się do moich dobroczyńców i w odpowiedzi na ich życzliwe pytania odpowiadam miękko: czuję się dobrze, tak dobrze, że bardzo chętnie zostałabym tutaj. Mogłabym pójść do szkoły, na pewno istnieją jakieś instytucje udzielające stypendium.       W separatce szpitalnej nieprzyjemna konsternacja. Odsuwają się ode mnie lekko, ich twarze poważnieją.

      Nie jesteś zdrowa, minęło zaledwie kilka dni od operacji (dokładnie dziesięć), jak możesz nawet myśleć o tym, nie masz pieniędzy, my, niestety, nie możemy ci pomóc… To prawda. Są biedni i bardzo rozgoryczeni w tej chwili moją niewdzięcznością. Z trudem wystarali się o pieniądze potrzebne na podróż. Zbierali je na wieczorach dobroczynnych, po kilkadziesiąt centów, z rzadka po kilka dolarów. Cudem, przy pomocy lekarza Polaka, odkryli sanatorium Deborah, przekonali dyrekcję, że powinna się zająć moim leczeniem. W wielkim napięciu śledzili moje losy i moje nowo odzyskane życie zaliczyli do swoich osobistych osiągnięć. Jakże jestem okrutna, że chcę popsuć owoc ich długomiesięcznej pracy, że lekkomyślnie i lekko skazuję ich - odpowiedzialnych za moje zdrowie - na nowy niepokój.

- Stypendia udzielane są niezmiernie rzadko i przedtem trzeba się wykazać naukowymi osiągnięciami. Poza tym studiów nie rozpoczyna się bez znajomości języka, bez odpowiedniego zapasu sił, no a ty…

      Wiem, jeszcze mnie boli świeża blizna. Bok mam opuchnięty i trudno mi poruszyć lewym ramieniem. Nie jestem zdrowa i nie znam angielskiego, nie mam też żadnych naukowych osiągnięć. Jest we mnie tylko głód i ciekawość tak wielka, że nie zwraca uwagi na najprostsze obowiązki przyjaźni. Postanawiam pozostać wbrew woli moich dobroczyńców, wbrew mojemu własnemu sumieniu, które wzdraga się przed niewdzięcznością.

      Tego samego wieczoru, już po ich odejściu - pożegnali mnie serdecznie, w brunatnych oczach starszego pana odczytałam jednak niemy wyrzut - napisałam ci o swojej decyzji. Odpisałeś: Strzeż się, emigranci chorują niebezpiecznie, chorobie na imię - nostalgia. I napisałeś: Moje listy męczą się chodząc pieszo przez Atlantyk, miej litość nade mną. I napisałeś: Strzeż się słońca, w słońcu tęskni się najbardziej.

      Przeszedłeś ze mną wszystkie szpitale. Opowiedziałam ci o moim bólu i o mojej nowo urodzonej nadziei. Jest jeszcze bardzo młoda.. Twoje proroctwa przyjmuje ze sceptycznym uśmiechem. Miej dla niej wielką wyrozumiałość - żyje tak krótko. Nie żądaj, żeby była już rozsądna i już przewidująca. Nie każ jej się oglądać wstecz. Pozwól jej się rozglądać dokoła i pozwól jej wybiegać w przyszłość - pozwól jej biec. Powietrzem także można się upić. Ona jest pijana swobodnym, szerokim oddechem.

      Przyjrzyj się mojej nadziei - jest taka mocna. Nie potrafią jej zniechęcić żadne trudności, nie słucha głosów rozsądku, najbardziej przekonywające argumenty nie są w stanie zachwiać jej pewności. Wdzięczność odsuwa równie daleko jak ból, nie chce pamiętać żadnego z przedoperacyjnych dni. Rozzuchwalona jej podszeptami, myślę moje życie uratowali ludzie, ale przecież należy ono do mnie, tylko do mnie, i mam prawo uczynić z nim, co zechcę. Niecierpliwie wyglądam przez pocięte deszczem okno - chcę wyjść z sanatorium jak najprędzej.



      Wypisują mnie w trzecim tygodniu po operacji. Początek grudnia - najwyższy czas, żeby zacząć ofensywę. Nieoczekiwanego sprzymierzeńca znajduję w jednym z nowo poznanych kuzynów (któż z nas nie ma kuzynów w Ameryce, najmilszy, okazało się na miejscu, że mam ich i ja. Stawili się gromadnie na apel polskich czasopism, odkurzyli albumy rodzinne, odnaleźli poblakłe zdjęcia naszych wspólnych prababek, przyjęli mnie, chociaż nie bez drobnych zastrzeżeń, do swego grona.) Kuzyn o umyśle pragmatycznym, na który pracowało już kilka pokoleń, wyraził uznanie dla niesłychanej praktyczności mego pomysłu, kiedy rozwiałam nieco obawy odnośnie do stanu mojego zdrowia - skłamałam, przyjacielu, powiedziałam, że jestem najzupełniej zdrowa - postanowił mi pomoc Przyniósł, jeszcze do szpitala, stos katalogów uniwersyteckich i wdaliśmy się razem w konspiracyjne rozważania. Wytypowaliśmy kilkanaście college’ów - kuzyn wybierał najbogatsze, miał w tym swą piekielną metodę i napisaliśmy list-szablon, który następnie w angielskim wydaniu miał wyjednać mi współczucie i pieniądze amerykańskich obywateli.

      Już wkrótce ściągnęliśmy gromy na nasze spiskujące głowy. Moi dobroczyńcy uznali pomoc amerykańskiego kuzyna za wybitnie szkodliwą i zawiadomili go o tym w krótkim kategorycznym liście:

      “Jesteśmy odpowiedzialni za życie tej dziewczyny i sądzimy, że po trudnej i niebezpiecznej operacji, jaką przeszła, powinna powrócić do kraju, do rodziny. Podczas długich miesięcy będzie ona jeszcze wymagała troskliwej opieki, której tutaj nikt z nas nie może jej zapewnić. Jej zdrowie jest zbyt wątłe, aby mogła pozostać w Ameryce zdana tylko na własne siły…”

      Siedzę na taborecie w obszernym pokoju bawialnym mojej nowo poznanej rodziny. Na zielonej pluszowej kanapie i na staroświeckich fotelach pod ścianami usadowili się oni - moi dobroczyńcy. Przyszli tutaj wszyscy, ci sami, którzy kilka miesięcy temu z wielkim poświęceniem zbierali pieniądze na moją podróż, błagali lekarzy z Deborah, żeby mnie przyjęto do sanatorium, zasypywali kwiatami moje łóżko szpitalne na drugi dzień po operacji. Nie uśmiechają się już, ich twarze są surowe, w ich spojrzeniu - nagana, zniecierpliwienie pomieszane z troską brzmi w ich głosie.

- Nie znasz języka…

- Tak, ale zdążę się nauczyć, jest dopiero luty, do college’u poszłabym w październiku…

- W jaki sposób przeżyjesz te sześć miesięcy, nie mając żadnego zabezpieczenia?

- Będę pracowała…

- Chcesz zniszczyć z takim trudem odzyskane zdrowie! Nie wolno ci tego uczynić, nie zapominaj, ile wysiłku włożono w to, żeby cię ocalić. Chcemy, żebyś była zdrowa, i dlatego musisz pojechać do kraju…

      Kiedy przestrogi nie odnoszą żadnego efektu, ich głosy łagodnieją w perswazji.

- Po co masz czekać sześć miesięcy, po co męczyć pracą wyczerpane jeszcze serce. I tak nie dostaniesz stypendium. Nie jesteś obywatelką Ameryki, stypendia najczęściej udzielane są obywatelom Ameryki, nie umiesz wystarczająco dużo. Czy nie lepiej odjechać teraz i uniknąć rozczarowania?

      Pochylam nisko głowę, żeby nie mogli dostrzec moich zaciętych ust. Nie trzeba ich ranić - myślę - są dla mnie bardzo dobrzy. A jednak jakże gniewa mnie ta koalicja! Jestem zupełnie sama z moim uporem, pragmatyczny kuzyn nie przyszedł, żeby mnie bronić, a gdyby nawet był, nie uczyniłby tego zapewne. Wiem, że chodzi im o moje zdrowie, ale spoza tej troski przeziera inna, mniej wzniosła - pieniądze. Oni nie mają pieniędzy, a ja jestem ciągle zagrożona chorobą. Sanatorium Deborah na pewno nie zechce mnie leczyć, jeśli dzięki swej lekkomyślności rozchoruję się znowu. Nie jestem ubezpieczona w żadnej z tych użytecznych instytucji amerykańskich i jak dotychczas żaden milioner nie zainteresował się moim losem. Przyglądam się im ukradkiem.

      Siedzą posępni, tylko na wargi małego starszego pana wypełza blady uśmiech. Zapewne sądzi, że jego perswazje przekonały mnie nareszcie, ojcowskim spojrzeniem obejmuje moją pochyloną głowę. Śliczna twarz jego żony ściągnięta surowo, jej duże, zwykle łagodne oczy patrzą na mnie z wyraźnym wyrzutem. Tamten, młody jeszcze, energiczny mężczyzna - wiele zawdzięczam jego energii - splótł ręce na kolanach, nachmurzone spojrzenie utkwił w deseniach dywanu. Obok niego moi nowo pozyskani kuzyni, pełniący rolę gospodarzy, siedzą w skupionym milczeniu, najwyraźniej sprzymierzeni z gośćmi. Z chęcią ofiarują mi gościnę na tydzień, na dwa tygodnie, ale oni także nie mogą przyjąć odpowiedzialności za moją samowolną decyzję, oni także - wiem o tym - nie zechcą mi pomóc.

      Pochylam głowę jeszcze niżej, żeby moi dobroczyńcy nie mogli zauważyć uśmiechu wywołanego nagłą, absurdalną myślą - czyżby to był sąd, a jeśli to jest sąd, w takim razie dzieje się niesprawiedliwość, bo nie mam żadnej obrony, chociażby z urzędu. Postanawiam się bronić sama, postanawiam użyć podstępu.

      Podnoszę bladą, skruszoną twarz, mój głos drży, kiedy proszę - pozwólcie mi zostać jeszcze miesiąc lub dwa, dokąd nie otrzymam odpowiedzi na moje podania. Jeszcze tylko kilka tygodni. Odpowiedzi przyjdą w połowie kwietnia. Jeśli nie otrzymam stypendium, a przecież na pewno nie otrzymam, wyjadę. Wyjadę natychmiast po otrzymaniu odmownych odpowiedzi. Wzruszyła ich moja podstępna pokora, godzą się chętnie. Może to i rozsądne, że pojedziesz dopiero w kwietniu - rozważają - w kwietniu nie powinno być już burz na Atlantyku. Żegnają się ze mną prawie serdecznie i uspokojeni wychodzą. Zostaję sama z ciężkim sercem. Sześć miesięcy! Nie pomyślałam o tym, że od nowego roku szkolnego dzieli mnie jeszcze całe sześć miesięcy. W jaki sposób zdobędę pieniądze na życie i nie tylko na życie; muszę mieć przecież także pieniądze na naukę. Nie mogę żyć tak, jak dotychczas, języka nie można się nauczyć poprzez rozmowę jedynie. Ktoś kompetentny musi mi wyłożyć zasady składni, muszę mieć czas na czytanie książek i podręczników. Od mojego wyjścia ze szpitala upłynęło już trzy miesiące, a ja jeszcze ciągle umiem tak mało.

      Trzy miesiące włóczęgi po cudzych domach, po nie znanych miastach. Przyrzekłam moim opiekunom, że będę sobie radziła sama, jak dotychczas - moja samodzielność polegała na akceptowaniu licznych zaproszeń, które przysyłali mi nie znani często ludzie. Z sanatorium Deborah zabrała mnie do siebie nauczycielka polskiego pochodzenia. Mieszkała na peryferiach Filadelfii w małym piętrowym budynku, mąż fryzjer miał swój zakład tuż pod oknami mieszkania. W dwóch niedużych, zastawionych meblami pokojach panował ciągły nieład. Z wdzięczności postanowiłam utrzymywać je w porządku i codziennie rano, Po wyjściu do pracy moich gospodarzy, zamiatałam dywany, układałam porozrzucane drobiazgi, otwierałam okna i wietrzyłam pościel. W miarę moich umiejętności pomagałam także w gotowaniu i zmywałam skrupulatnie naczynia po każdym posiłku. W tej ostatniej czynności doszłam wkrótce do wielkiej wprawy.

      Po dwóch tygodniach zapakowałam mój powiększający się węzełek - nauczycielka hojnie wydzieliła mi kilka sukienek ze swojej garderoby - i przeniosłam się na drugi koniec miasta do wesołej Polki pochodzącej z Nowego Sącza. Dowiedziała się o mnie z biuletynu sanatorium Deborah i zaprosiła mnie do siebie w długim serdecznym liście. Jej mieszkanie było czyste i dużo przestronniejsze od mieszkania nauczycielki. Miała także czarnego kota, który mi dotrzymywał towarzystwa w ciągu dnia, i karmiła mnie wspaniałymi spaghetti, które gotowała codziennie dla swego męża, Włocha z pochodzenia. Moje policzki już wkrótce nabrały kolorów i wiążąc fartuch do mycia naczyń, zaobserwowałam, że zaczynam przybierać na wadze.

      Następny tydzień spędziłam w stanie New Jersey. Zaprosiła mnie jedna z licznych szpitalnych znajomych, także Polka z pochodzenia. Wcześnie rano w niedzielę przyjechał po mnie samochodem jej mąż. Spakowałam węzełek, który rozrósł się do rozmiarów sporej walizki - kilka starych sukienek mojej ostatniej gospodyni pasowało na mnie jak ulał - pożegnałam się wylewnie, i wyruszyliśmy. Minęliśmy pustawe o wczesnej godzinie miasto, przecięliśmy rzekę Delaware i autostradą pośród ogołoconych o tej porze roku liściastych lasów New Jersey pomknęliśmy na północ. Po godzinie znaleźliśmy się w przemysłowym zagłębiu. Autostrady krzyżują się tutaj gęsto, widoczne w otwartej przestrzeni, przemykają nad sobą przęsłami mostów. Wzdłuż szos ciągną się niebieskoszare zabudowania fabryczne, w zmarzłym powietrzu unosi się zapach smarów i benzyny. Skręciliśmy w boczną drogę i wjechaliśmy do niewielkiego, schludnego miasteczka, przystanęliśmy na cichej ulicy przed jednym z wielu, podobnych do siebie, jednorodzinnych domków. Moja znajoma usłyszała warkot silnika samochodowego, wybiegła z domu i ucałowała mnie na powitanie. Poprzedzani przez nią, weszłam w otwarte drzwi, przystanęłam na progu mile zaskoczona tym jasnym, ładnym wnętrzem. Kuchenne półki wycięte z brązowego drzewa, gazowa kuchenka i płaski kwadratowy zlew lśniły czystością. Będzie się tu miło zmywało naczynia - pomyślałam - i miło odpoczywało na tej dużej skórzanej kanapie w przyległym pokoju.

      Nie marszcz się, nie wspomnę już o reszcie przyjaznych domów, które musiałam odwiedzić z braku własnego, i nie będę się rozwodziła nad nieskomplikowaną czynnością mycia naczyń. Mój podbój Ameryki, widzisz, nie był zbyt efektowny. Zmywałam naczynia w czystych kuchniach i moją jedyną zdobyczą było kilka przechodzonych sukienek.

      Uczyłam się cały czas. W New Jersey mąż znajomej zaopatrzył mnie w gruby podręcznik przygotowujący do wstępnych egzaminów w college’u. Wieczorem cała rodzina siadała ze mną przy stole i wspólnie przerabialiśmy zadania. Z matematyką dawałam sobie radę nieźle, francuski czytałam stosunkowo płynnie i umiałam tłumaczyć na polski - angielski był jednak dla mnie jeszcze ciągle lądem nie znanym. Jakże miałam rozpoznać błędy w podstępnie ułożonym opowiadaniu, jeśli jeszcze ciągle formułowałam niepoprawnie najprostsze zdania. Walter - mąż mojej znajomej - cierpliwie powtarzał ze mną zasady gramatyczne, niemniej zdarzyło mi się kilkakrotnie zauważyć, jak poza moimi plecami znaczącym gestem rozkłada ręce. Jego sceptycyzm nie zniechęcał mnie jednak, wracałam do książki raz i jeszcze raz i wbijałam sobie do głowy angielskie zwroty z równie niezmąconą pogodą, z jaką zmywałam naczynia.


VIII.

W podaniach, które rozesłałam do amerykańskich uniwersytetów, opisane były dokładnie okoliczności mojego przyjazdu do Ameryki. Do każdego podania została także załączona niewielka książeczka - mój poetycki debiut. To były chwyty kuzyna. - Jeśli mamy odnieść sukces - zapewniał - musimy stworzyć sytuację niecodzienną, musimy wyrwać z letargu podrzemujące komisje stypendialne. Trzeba wzruszyć, ale wzruszenie to nie wszystko, trzeba wykazać się jakimiś chociażby potencjalnymi umiejętnościami. - Postępowaliśmy zgodnie z tym planem i dlatego znaczną część załączanych do podań dokumentów stanowiły moje stare świadectwa szkolne i opinie wystawione przez amerykańskich przyjaciół. Ci ostatni, jakkolwiek do mojego projektu odnosili się z najwyższą dezaprobatą, nie pozostali nieczuli na moje gorące prośby i jak najserdeczniej pochwalili mnie na papierze. Pisali te rekomendacje wbrew swoim pragnieniom, niemniej wyposażyli mnie w zalety charakteru godne młodego naukowca. Kiedy raz jeszcze przeglądam poblakłe nieco kopie tych listów, nie mogę się oprzeć myśli, że być może w głębi serca byli jednak ze mnie dumni.



      W połowie kwietnia listonosz znalazł mnie w kolejnym schronieniu i wysypał przede mną na niski stół kilka białych, podłużnych kopert. Mimo wiary w powodzenie moich zabiegów, jaką zaszczepił we mnie kuzyn, rozrywałam koperty z drżeniem. Wyjęłam z pierwszej prostokątnie złożony arkusz papieru, szybko go rozprostowałam i zaczęłam czytać. Litery tańczyły mi przed oczami: “Z żalem zawiadamiamy panią, że…” Rzuciłam papier na podłogę. Następny: “Bylibyśmy bardzo szczęśliwi, gdyby pani mogła uczęszczać do naszego instytutu, nie dysponujemy jednak…” Rzuciłam i ten list. Czyżby areopag moich opiekunów miał rację - myślałam szybko - czy wszystkie moje wysiłki zostaną zakończone porażką? Więc trzeba będzie przyznać się do klęski, popłynąć przez spokojny o tej porze roku Atlantyk…

      Następny list: “Gratulujemy pani otrzymania całkowitego stypendium w naszym uniwersytecie…” Przeczytałam jeszcze raz nie dowierzając własnym oczom. Następny: “Zawiadamiamy panią z radością, że mogliśmy udzielić pani…” Dalszy ciąg korespondencji zawierał jeszcze jedną wiadomość o przyznaniu stypendium i trzy odpowiedzi odmowne. Więc jednak Amerykanie nie zawiedli mojej nadziei! Przyznano mi stypendium pomimo braku naukowych osiągnięć, pomimo nieznajomości języka i słabego zdrowia! A może właśnie dlatego - myślę z przekorą, depcząc podarte koperty i wywijając nad głową trzema pozytywnymi odpowiedziami.

      W pierwszym odruchu podbiegłam do telefonu i zadzwoniłam do mych amerykańskich przyjaciół. Moja radość była tak wielka, że prawie krzyknęłam do słuchawki: - Mam, mam stypendium, nie jedno, ale trzy, będę mogła wybierać… czy to nie wspaniale! - Po drugiej stronie przewodu telefonicznego cisza, długa cisza, a potem słowa, w których brzmiało rozczarowanie i niepokój:

- Tak… winszujemy… nie, my się także tego nie spodziewaliśmy. Więc decyduje się pani zostać…

- Oczywiście!

      Tańczyłam po małym pokoju Caroline pijana z podniecenia, a potem także pijana naprawdę, bo wychyliłam w przypływie radości szklankę zielonego hiszpańskiego likieru.



      Caroline… ilekroć sięgnę pamięcią wstecz, widzę ją zawsze w delikatnym kolorze pastelowym, i to na przekór soczystym kolorom noszonych przez nią sukni. Dzieje się tak zapewne dlatego, że na moje wyobrażenie składa się nie tylko jej postać, ale także jej uśmiech i głos. Jaka jest smukła i czysta - czysta w rysunku - kiedy wchodzi długim, płynnym krokiem do pokoju, kiedy pochyla twarz - pochyla nisko, bo jest krótkowidzem - nad obrazem lub książką. Jej drobne wąskie dłonie, oparte lekko o blat stołu, kryją w sobie bezmiar delikatności. Stare papierzyska muzealne czują się zapewne bezpiecznie w tych rękach; Caroline dotyka papieru tak, jak gdyby był wyposażony w niesłychanie wrażliwą tkankę nerwową. W ten sarn sposób obchodzi się z innymi przedmiotami i… z ludźmi; jest ustępliwa i ostrożna, niełatwo zdobyć jej zaufanie.

      Poznałyśmy się na jednym z tych długich, męczących zebrań Pań Polskich, którym prezydowała moja kuzynka. Nie lubiłam serdecznie plotkarskiej atmosfery tych wieczorów, nie mogłam się jednak od nich wymówić bez uchybienia zasadom grzeczności. Istniał także wzgląd praktyczny; przyjazne zaproszenia wyczerpały się przecież i bezdomna, jak zwykle, musiałam szukać schronienia pod dachem moich krewnych.

      Siedziałam osowiała na pokrytym pluszem fotelu, uśmiechając się bez entuzjazmu do tłustych, z przesadną elegancją ubrany kobiet. Każda z nich uważała za stosowne ucałować mnie w policzek i wypowiedzieć kilka zdań pełnych zachwytu nad moim cudownym ocaleniem, przy czym było zupełnie jasne, że jeśli chodzi o to ostatnie, zasługę przypisują częściowo Matce Boskiej, a częściowo mojej kuzynce. Nagle pośród kwiecistych kapeluszy i wrzaskliwych deseni sukien - oparta o framugę drzwi Caroline; zielona suknia gładko opina jej szczupłe ciało, jasne, ciężkie włosy upięte w węzeł z tyłu głowy. Idę za jej spojrzeniem i dostrzegam siedzącą w fotelu starszą, siwowłosą kobietę; jest bardzo cicha, jej otwarte oczy świecą martwo, powleczone cienką warstwą mgły. Caroline uśmiecha się i odgaduję, że staruszka jest jej matką i że to dla niej zapewne Caroline przyszła na zebranie. Podochodzę do niej i już po chwili zapominamy o tym, że dokoła nas hałaśliwie obraduje Stowarzyszenie Pań Polskich, nie słyszymy, jak Polskie Panie torturują w przemówieniach język ojczysty, nie zauważamy, że mijają godziny i że zebranie ma się ku końcowi. Dopiero cichy głos staruszki, przyzywającej Caroline, przerywa naszą rozmowę.

      Po kilkudniowym pobycie w domu mojej kuzynki z ulgą przeniosłam się do Caroline. Z ulgą i z radością. Nareszcie zamieszkam w samym środku miasta, będę mogła zaspokoić moją palącą ciekawość. Caroline mieszkała w wąskiej pięciopiętrowej kamienicy we wschodniej części miasta. Osiemdziesiąta Ulica w pobliżu Piątej Alei należała do dzielnic elitarnych, mieszkanie Caroline jednak, znajdujące się na czwartym piętrze bez windy, było stosunkowo tanie. Strome schody wysłane czerwonym dywanem prowadziły do dwóch niewielkich pokoików. Jeden z pokoi przedzielony był drewnianym przepierzeniem, poza którym mieściła się maleńka kuchenka gazowa i lodówka. Pozostałą część pokoju wypełniał brązowy dywan, na którym, w samym rogu, stał niski, kamienny stół i pod oknem - prosta półka z książkami. Drugi pokój był prawie pusty. Znajdowała się tu jedynie ogromna szafa ścienna i łóżko Caroline, rozłożone teraz na dwie części, tworzące dwa niskie tapczany przykryte barwną tkaniną.

      Oparta lekko o framugę drzwi - w domu moich kuzynów - Caroline spoważniała na chwilę i ujmując moją rękę powiedziała ciepło: - Proszę cię, zamieszkaj u mnie, możesz mieszkać tak długo, jak zechcesz, będę się cieszyć, jeśli przyjmiesz zaproszenie.

      Caroline mówiła po polsku. Nauczyła się języka od rodziców, którzy we wczesnej młodości wyemigrowali z kraju. Jej polski zniekształcony był gwarą i angielszczyzną, to ostatnie jednak nie raziło wcale moich wrażliwych uszu. Sprawiał to łagodny ton głosu Caroline i wzruszający wyraz zaabsorbowania na jej twarzy, ilekroć usiłowała przypomnieć sobie zasłyszane kiedyś i tak bardzo potrzebne jej w tej chwili słowa. Mówiła ze mną po polsku wiedząc, że język angielski sprawia mi ciągle zbyt wiele trudności, w miarę mych postępów w nauce jednak, niespostrzeżenie dla nas obydwóch, zaczęła mówić po angielsku. Wkrótce rozumiałam prawie wszystko i nie musiałam jej prosić o tłumaczenie skomplikowanych zwrotów, sama jednakże nie przestałam mówić do Caroline po polsku. I tak już pozostało, że porozumiewałyśmy się zawsze w dwóch językach, każda mówiąc tym, który znała lepiej i który był jej droższy.



      Caroline pracowała w Metropolitan, największym muzeum New Yorku. Z okien jej mieszkania widać było szary, podparty ciężkimi kolumnami budynek, osiadły w Centralnym Parku, u zbiegu Piątej Alei i Osiemdziesiątej Ulicy. Biegła tam codziennie rano zostawiając mnie jeszcze śpiącą, wracała z pracy późnym popołudniem. Nie rozstawałyśmy się jednak na tak długo. Po śniadaniu, które oczekiwało na mnie w małej kuchence - czarna kawa, cieniutkie kromki chleba z masłem i francuskie ciastka kupowane na rogu Alei Lexington - szłam za nią do muzeum. Szerokimi korytarzami przedostawałam się na tył budynku i pukałam delikatnie do drzwi z napisem: Departament Druków. Caroline otwierała i wprowadzała mnie do małej czytelni. - Usiądź sobie tutaj - mówiła przysuwając krzesło do ciężkiego dębowego stołu - spójrz, co ci przygotowałam. - Z małego stołu na kółkach zdejmowała ogromne foliały i z wielką ostrożnością kładła je przede mną. Jej smukłe palce przylegały pieszczotliwie do białego kartonu, odwracała karty powoli, trzymając je za sam brzeg.

- To są rzadkie odbitki pierwszych druków chińskich - mówiła; albo: - Masz tu swego Goyę, przyniosłam kilka albumów, powinno ci na dziś wystarczyć… - albo: - Wyciągnęłam dla ciebie iluminacje flamandzkie, ale musisz bardzo uważać odwracając karty - tu masz rysunki Da Vinci, odsuwaj je tylko lekko na bok, poskładam je sama.

      Albo mówiła: - Dzisiaj jestem bardzo zajęta, może pójdziesz na górę pooglądać zbiory i spotkamy się jak zwykle na obiedzie w kawiarni.

      Wychodziłam posłusznie i poprzez galerię nienaturalnie uśmiechniętych posągów etruskich przedostawałam się do moich ulubionych sal zawieszonych malarstwem średniowiecza.

      To tutaj zebrano najpiękniejsze kolory New Yorku. Kamienne miasto jest szare, osypujący się z budynków pył grubą warstwą przykrywa trawę i drzewa. Prostopadle wyrastają betonowe ściany drapaczy, granitowe skały przebijają przez wątłą trawę Centralnego Parku. Wyrosłe na kamieniu miasto wypełnia swym oddechem każdy kawałek przestrzeni. Kurz osiada na sukniach, lepi się do twarzy i rąk, opada na podłużne jasne karoserie samochodów przyćmiewając ich olśniewający blask.

      Jedynymi oazami czystych kolorów w mieście są muzea. To tutaj zamknięto złoto i czerwień, obwarowane grubymi murami i zastępem czujnych dozorców, świecą tak samo, jak kilkaset lat temu. Rozedrgane kolory mówią: czerwień o krwi i o pożarze serca, głęboki błękit o wierności i bólu. Kolorowe draperie w harmonijnych fałdach zastygły wokół zgiętych cierpieniem postaci, po nieruchomych twarzach toczą się błękitne łzy. Krew prawdziwymi kroplami przywiera do czoła, krzepnąca krew cienką strużką sączy się z boku.

      Kto jeszcze potrafi tak malować ból? Umiejętną dłonią tak pewnie położyć plamę, zęby poprzez wieki świadczyła o słabości Boga i o potędze człowieka? Kto jeszcze samym kolorem uchwyci śmierć w czworokątny zarys ramy, kto namaluje krzyk?

      Ty wiesz, przyjacielu, dlaczego powracałam do tych obrazów, dlaczego te właśnie były dla mnie najpiękniejsze.

      Po kolacji Caroline towarzyszyła mi w nie kończących się wędrówkach po mieście. Dudniącą kolejką podziemną jechałyśmy w dół wyspy. Tam był inny New York. Ulice dużo węższe niż w centrum, i światła nie tak natrętne. Po obu stronach ulic niewysokie trzy-i czteropiętrowe kamieniczki, strome schodki z żelazną balustradą prowadzą do wejściowych drzwi. Na niskich parterach mieszczą się liczne kawiarnie, warsztaty rękodzielnicze i pracownie malarskie, w których za kilkadziesiąt centów można nabyć swój własny portret. Neonowe szyldy przywabiają tłum krążący w oparach tytoniowego dymu, w smugach światła przenikającego na ulice z otwartych zapraszająco drzwi. W małych kawiarniach wielcy, masywni Murzyni grają tak lekko, tak boleśnie, jak gdyby wodzili smyczkami po otwartych żyłach. Instrumenty przyzywają, budzą, uśpione mięśnie; dźwięk przesuwa się po rozgałęzieniach nerwowych, pełznie wzdłuż kręgosłupa i ciepła, zaborczą falą zalewa mózg.

      W niskich, przyćmionym światłem wymoszczonych barach mieszka alkohol kolorowy i chłodny. Rozkołysany w przezroczystym szkle, w zetknięciu z ciałem eksploduje, ogarnia myśli. Palą się i nikną, a ich miejsce zajmuje czysty żywioł, czysta tęsknota. Tlą się myśli, alkohol w żyłach człowieka dokonuje cudownych przeobrażeń, krew zakrzepłą w formy rozsądku zamienia z powrotem w srebrną, żywą pianę, geometryczne bryły umysłów odkształca w elastyczne tworzywo. U progu zamroczenia człowiek powraca do tego, czym był wiele istnień wstecz: do obietnicy, do zapowiedzi ludzkości. Wszystko w nim jest możliwością jedynie, pragnieniem krótkim, spalającym się w swej intensywności, nie mającym się spełnić nigdy i w niczym.

      To tu ściągają co wieczór zamożne, dobrze odżywione tłumy z eleganckich dzielnic miasta. Parkują wzdłuż krawężników lśniące samochody, wysypują się z pociągów podziemnej kolejki. Chodzą po ulicach starając się ekscentrycznością stroju dorównać autochtonom, piją wino w małych, zastawionych artystycznymi bibelotami kawiarniach, zapełniają mikroskopijne sale teatrów Wyjeżdżają po północy zostawiając puste ulice pociemniałe okna. Nad ranem Greenwich Village, wyczerpana ostatecznie, zasypia krótkim, gorączkowym snem. Dopóki jednak podniecone głosy rozbrzmiewają w ulicach, dopóki oczy błyszczą i długie kolczyki chwieją się poza mętnymi szybami kawiarni, dzielnica włóczęgów żyje i jej serce uderza w takt najszybszej murzyńskiej perkusji.



      W ciągu kilku tygodni wspólnego mieszkania przywykłam do Caroline, do jej cichego, melodyjnego głosu, do jej obecności w ciemnawej, zastawionej grubymi foliałami czytelni Departamentu Druków. Dwa małe pokoiki na czwartym piętrze Osiemdziesiątej Ulicy stały się dla mnie pierwszym prawdziwym domem w tym ciągle obcym mi kraju. Z niepokojem myślałam o tym, że musimy się wkrótce rozstać, moja przyjaciółka i ja. Caroline, podobnie jak każdego roku, wyjeżdżała na wakacje do Włoch i na przeciąg tego czasu, nie chcąc płacić wysokiego czynszu, odnajmowała mieszkanie znajomym. Raz jeszcze miałam pozostać sama i bezdomna w wielkim, rozżarzonym bezlitosnymi promieniami słońca mieście.

      I znowu sięgnęłam po słuchawkę telefoniczną, ale tym razem nieśmiało i z ociąganiem. - Tak, jestem zdrowa - odpowiadałam - nie, nie czuję żadnych niepokojących objawów, tylko nie mam gdzie mieszkać i potrzebne są mi pieniądze na kontynuowanie studiów. Gdybym mogła się zapisać na jeden z tych intensywnych kursów językowych na Columbii, na pewno nie miałabym potem trudności w college’u…

      Moi amerykańscy przyjaciele, jakkolwiek jeszcze na mnie zagniewani, i tym razem nie zawiedli mojej nadziei. Dzięki ich poparciu otrzymałam niewielkie stypendium od dwóch polskich instytucji naukowych - sumę pozwalającą mi przetrwać w znośnych warunkach dwa trudne letnie miesiące.

      Kiedy wypłacono mi pierwszą ratę, na kilka dni przed wyjazdem Caroline, poszłyśmy obie na górny Broadway, żeby poszukać dla mnie mieszkania. Okolice uniwersytetu Columbia, zamieszkane przez Portorikańczyków i Murzynów, należą do najtańszych dzielnic miasta. Tutaj, w jednym z niedużych hoteli na Sto Czternastej Ulicy, wynajęłyśmy pokój na dwa miesiące. Okno pokoju wychodziło na zabudowania Columbii, obok mnie w bliźniaczych pokojach mieszkali: stara rencistka, student Portorikańczyk i nieokreślonego wieku oraz zawodu Chińczyk. Caroline patrzyła z rezerwą na moje pertraktacje z grubym właścicielem i nie umiała zrozumieć, dlaczego z entuzjazmem patrzę na ciasny, ciemnawy pokoik i czemu z radością akceptuję kolorowe sąsiedztwo.

- Naprawdę podoba mi się tutaj - przekonywałam ją - a zresztą, to tylko kilka krótkich tygodni i zmienię ten pokój na szalenie wytworne otoczenie college’u. - I nie dodawałam przezornie - aby nie razić estetycznych uczuć Caroline - że ta ostatnia okoliczność napełnia mnie niepokojem i smutkiem.



      Caroline wyjechała i parne lato przyszło do New Yorku. Nie mogłam się uczyć, nie mogłam siedzieć w pokoju. Poprzez otwarte okno napływało duszne, wilgotne powietrze, słońce przenikało w odrobinki pary wodnej - powietrze było bardzo ciepłe. Wychodziłam z pokoju, zacinającą się windą zjeżdżałam z siódmego piętra w dół i rozżarzoną ulicą wlokłam się wolno w górę miasta. Po drodze mijałam skwer na Broadwayu, tutaj słońce świeciło najmocniej. W wątłym cieniu anemicznych drzew siedziały na ławkach stare, przesadnie wystrojone kobiety, brązowi mężczyźni spali z szeroko otwartymi ustami. Kilkadziesiąt metrów dalej zaczynał się Harlem. Czerwonobrunatne, nie otynkowane budynki, okna często pozbawione szyb, bezdrzewne ulice pokryte warstwą kurzu i śmieci. Lubiłam tam chodzić pośród ciemnego tłumu. Wymijałam pstrokato ubrane Murzynki ciągnące za sobą małe dzieci. Białka ciemnych oczu błyskały spod długich rzęs, kręte włosy sterczały, śmiesznie zaplecione w dziesiątki cienkich warkoczyków. Przechodziłam obok masywnych, zgarbionych lekko Murzynów, w ich spojrzeniach, obojętnie przesuwających się po mojej twarzy, wyczuwałam świadomość narzuconego im piętna. Chodziłam pośród nich i pomimo brudu, pomimo kurzu, który podnosił się w słońcu i wspinał na wysokość twarzy, czułam, że przynależę tu bardziej niż do eleganckiej Piątej Alei w okolicy muzeum Metropolitan.

      Rojne ulice Harlemu nie pustoszały i w nocy. Nagrzane słońcem mury domów promieniowały, lepkie powietrze nie pozwalało zasnąć. Murzyni snuli się w żółtawobiałym świetle neonowych latarni, leżeli na pożółkłej trawie nielicznych skwerów, siedzieli na progach domów. Przechodziłam obok nich zdążając ku Riverside Drive położonej nad Hudsonem. Na tej ulicy zwarta ściana budynków wznosiła się tylko z jednej strony, z drugiej - zamkniętej bulwarem - delikatny powiew przynosił chłodniejsze powietrze znad rzeki.

      W tych nocnych wędrówkach towarzyszył mi często mój sąsiad - Jose Enrique. Wałęsaliśmy się po Broadwayu oglądając wystawy księgarni, a potem długo w noc siedzieliśmy na ocienionym bulwarze Riverside Drive patrząc na rzekę. Pamiętasz, oburzyłeś się na mnie, kiedy napisałam ci w jednym z listów: Jose Enrique przypomina mi ciebie. Jest już dorosły i jego gorycz jest równie ciemna jak twoja. Niski Portorikańczyk - Jose Enrique jest podejrzliwy jak kot. Wie wszystko o wielkim mieście i kiedy o nim mówi, nie wiem, czy bardziej je kocha, czy też nienawidzi. Rozmawiamy często poprzez korytarz, stojąc w otwartych drzwiach pokoi, i kiedy z nim mówię, zapominam o tym, że mówię w obcym języku. Jego uważne brązowe oczy dopomagają moim myślom. Słucha mnie zawsze z zainteresowaniem, lecz tak, jak gdyby z góry wiedział, o czym chcę powiedzieć. Przypomina mi ciebie także i w tym, że na mój entuzjazm patrzy z troską i nie szczędzi mi przyjacielskich ostrzeżeń.

      Odpisałeś: Twoje porównanie jest błędne. Ja nie troszczę się o ciebie i już dawno przestałem podejrzewać moich bliźnich; wiem o nich wszystko lub prawie…

       Odpisałam: Jose Enrique i w tym jest do ciebie podobny. Jego pewność jest pewnością pokrzywdzonych. Osądził ludzkość nie zważając na to, że wydanym wyrokiem skazuje i siebie. Na jego miejscu wolałabym zrezygnować z pewności. Pozwoliłabym sobie na odrobinę wiary, że być może Jose Enrique jest dobry. Wprawdzie mój sąsiad ostrzega, ze wiara w dobro czyni człowieka bezbronnym. A czy wiara w zło nie czyni go złym? - pytam. I kiedy to mówię, Jose Enrique patrzy na mnie z leciutkim sceptycznym uśmiechem. IX.

      Szaroczerwone ściany budynków przebłyskują spod pnączy dzikiego wina, zachodzące słońce pozłaca szerokie okna. Seledynowy kolor dachówek harmonizuje pięknie z ciemną zielenią rozległych drzew rosnących na dobrze utrzymanych trawnikach. Smith… pamięć przynosi obraz zastygły w swej doskonałości, chłodny; jakże mi trudno wrócić myślą do tych malowniczych okolic!

      A jednak wrócę tam, przyjacielu, spróbuję przezwyciężyć moją niechęć i opiszę ci najwierniej, jak potrafię, barwę jesiennych liści Nowej Anglii, barwę moich uczuć. Dwa lata chcę zmieścić na kilku stronach maszynowego papieru. Mój pośpiech skazuje mnie na selekcję, na uogólnienia, nie wiem, czy zawsze dostatecznie usprawiedliwione. Co mam ci pokazać, co wybrać z tych chwil pełnych stawania się, pełnych różnego urodzaju, chociaż na zewnątrz podobne były do siebie jak białe zimowe dni Massachusetts. W Smith miałam pochwycić za gardło legendarną, dziewięciogłową bestię, stoczyć z nią walkę, przegrać. Ona pozostała tam opasła jak tomiska biblioteczne, drwiąca sobie z moich usiłowań jak tomiska, niewzruszona moją pogardą i rozczarowaniem. Pozostała zwycięska - grube tomy biblioteczne zapełniają szczelnie skrzydła rozrastającego się budynku, zagarniają wolną, zieloną przestrzeń wiatru i trawy pod ciche, równo przycięte grzędy zabalsamowanych słów.

      Nie od razu Smith stało się dla mnie miejscem udręki. W pierwszych, szczęśliwych dniach to był tylko entuzjazm, tylko podniecenie. Chciałam się uczyć, chciałam przywłaszczyć sobie wszystkie możliwe mądrości tej ziemi, i to w możliwie najkrótszym czasie. Siedziałam nad katalogiem Smith i zastanawiałam się, w jaki sposób wtłoczyć mój rozległy program w ostro zarysowane ramy pięciu dozwolonych kursów. Filozofia - oczywiście, chciałam studiować filozofię, dla mnie, skazanej na samotność, metafizyczne rozważania były jedną z najpożyteczniejszych nauk. języki - pragnienie, żeby wedrzeć się w ich żywą tkankę, przejrzeć ich skomplikowaną konstrukcję, prześladowało mnie już od dawna. Polityka - kogo nie pociągałaby mitologia jego własnych czasów, fetysze, które można rozkręcać na części, przyglądać się ich nieskomplikowanym - kiedy tak stoją rozebrane - i jeszcze ciągle niezrozumiałym mechanizmom. Fizyka - nauka o przewrotności już nie człowieka, ale Boga, umacniająca wiarę w potęgę obydwu, okrutna w swej prostocie, żarliwa w obojętności. Historia…

      Pochylam się nad katalogiem jak skąpiec, którego majątkowi zagroził pożar i który w ciągu kilku minut musi zadecydować, jakie to skarby wyniesie ze sobą, mając do rozporządzenia tylko własne dłonie. Co chwila zmieniałam decyzję, ciągle było mi czegoś żal, ciągle pozostawało coś, czego nie dowiem się już nigdy, książki, których nie przeczytam - opasłe tomiska mnożą się równie szybko jak ludzie - słowa, których nigdy nie będę mogła zrozumieć. W wielkiej rozterce wypełniam formularz nazwami przedmiotów i zanim odniosłam go osobiście do kancelarii, przemazywałam zapis kilka razy.

      Wybrałam Smith pod wpływem perswazji kuzyna, sprzymierzonego ze mną w mojej samowolnej dywersyjnej działalności. Twierdził, że Smith jest jednym z najwytworniejszych college’ów, przeznaczonym dla dziewcząt z najbogatszych, najbardziej ambitnych rodzin. Smith było kryptonimem zamożności i dobrobytu, było także kryptonimem wytrwałej, rzetelnej pracy. Dobre college, to przede wszystkim takie, które może się poszczycić największą liczbą udanych wychowanków. Dlatego do Smith przyjmowano także studentów ubogich, których rekomendacją nie były szeleszczące banknoty, ale autentyczna żądza wiedzy. To my - studenci z zagranicy wraz z niewielką grupką stypendystów amerykańskich, mieliśmy podtrzymać wysoki poziom naukowy w Smith, mieliśmy rozsławić jego dobre imię.

      Wybrałam Smith. Po zapakowaniu mojego dobytku - nie było tego tak wiele: w jednej walizce sukienki, w drugiej, podarowanej przez Polkę z Nowego Sącza, książki i kilka podręczników angielskich - udałam się na stację autobusową w towarzystwie kuzyna. Caroline ciągle jeszcze była we Włoszech, a Jose Enrique po ukończeniu letnich kursów na Columbii wyjechał do San Juan przed dwoma tygodniami. Kuzyn oddał moje walizki bagażowemu, zaopatrzył mnie w bilet i kiedy autobus nadszedł, poklepał mnie po ramieniu gestem, którym zapewne klepie się konie wyścigowe. Musiał być pewien hazard w jego wytrwałości. Teraz, kiedy uczyniliśmy zadość warunkom kwalifikacji, ja - jego faworyt - miałam ruszyć do wyścigu i spełnić - koniecznie - pokładane we mnie rodzinne nadzieje i przyćmione, ale zawsze narodowe ambicje. Od następnego dnia, od pierwszego wykładu, miałam rozpocząć swój prawdziwy podbój Ameryki.

      Kiedy po pięciu godzinach kołyszącej jazdy zatrzymałam się przed wielką żelazną bramą college’u z wykutą dumnie datą założenia 1875 (rok wielkiego rozgoryczenia samotnej Sophii Smith, która zdecydowała się wydziedziczyć nieczułą rodzinę i przeznaczyła cały swój majątek na założenie w miejscu swego urodzenia szkoły dla dziewcząt), uderzyła mnie pełna godności uroda tego miejsca. To powierzchowne pierwsze wrażenie rozrosło się z biegiem czasu, umocniło. Wielokrotnie później patrzyłam na smukłe zarysy głównego budynku, na wieżę z zegarem wydzwaniającym godziny wykładów, na zarosłe dzikim winem ściany ogromnej biblioteki, na wspaniałe drzewa Nowej Anglii, większe i zieleńsze niż jakiekolwiek inne drzewa, na potok wytyczający granice terenów szkolnych, pogłębiony sztucznie tak, aby mógł powstać na tyłach szkoły zaciszny trójkątny staw, po którym od wczesnej wiosny do późnej jesieni snuły się kajaki - i nigdy nie mogłam się dopatrzyć w tym otoczeniu najmniejszej skazy. Smith było piękne, a jego urodę podnosiło jeszcze piękno nowoangielskiego krajobrazu. Niewielkie miasteczko Northampton, które zdawało się istnieć głównie dla potrzeb college’u i głównie z collegeu czerpało dochody, położone było w urodzajnej dolinie rzeki Connecticut. Rzekę otaczały niewysokie, ale malownicze wzgórza Massachusetts, stoki gór pokryte były intensywną zielenią tytoniowych i kukurydzianych farm. Connecticut, płaska i spokojna, wiła się w brzegach jak pełzający wąż - w ledwie dostrzegalnym ruchu jej wód kryła się groźba gwałtownych powodzi, której spełnienia miałam doświadczyć dwukrotnie podczas mojego dwuletniego pobytu w Smith.

      Przyjęto mnie bardzo życzliwie. Zarówno administracja college’u jak i profesorowie spieszyli mi z pomocą na każdym kroku i nie szczędzili zachęty w pokonywaniu językowych trudności. Wyznaczono mi pokój w najładniejszym internacie, nisko, na pierwszym piętrze, żebym nie musiała męczyć bieganiem po schodach mojego nie najmocniejszego serca. Dziewczęta także zajęły się mną serdecznie. Pomogły mi wnieść bagaż, zapoznały mnie z rozkładem budynku, ze zwyczajami panującymi w internacie. Rozplotkowane wbiegały do pokoju, podczas gdy rozpakowywałam walizki, przysiadały na brzegu łóżka, podrywały się i znikały w drzwiach, żeby wrócić za chwilę z jakąś rzeczą, która wedle ich mniemania była mi absolutnie nieodzowna - małą palmą w doniczce, lampką nocną, dywanikiem… Cierpliwie tłumaczyły mi znaczenie używanych przez siebie skrótów i zapewniały, że niedługo będę mówić tak płynnie jak one. Uśmiechałam się do nich z wdzięcznością i - jak niegdyś na statku bezradna wobec hojności starszych pań - powtarzałam “dziękuję” z akcentem, który podczas miesięcy nauki uległ jednak znacznemu zmiękczeniu.

      Kiedy po godzinie jedenastej tupot nóg ucichł w korytarzu, zgasiłam światło i usiadłam w otwartym oknie. Park był ciemny, gałęzie rozrosłych drzew przesłaniały masywne budynki szkolne, tylko okna pobliskich internatów świeciły intensywnie. Liście dzikiego wina drżały lekko, od gór napływał ciepły powiew. Przysunęłam łóżko do samego okna i położyłam się tak, żeby nie tracić z oczu łagodnie rozchwianych wierzchołków drzew.

      Nazajutrz pierwsze wykłady. Pobiegłam w radosnym podnieceniu, zaopatrzona w duże kwadratowe notatniki, dziewczęta usłużnie wskazały mi salę wykładową, ustąpiły miejsca w pierwszym rzędzie, tuż przed stolikiem wykładowcy. Tak bardzo pragnęłam im dorównać, rozumieć wszystko i zapisywać zasłyszane wiadomości tak szybko jak one. Już wkrótce spotkała mnie bolesna porażka; moja znajomość angielskiego była zbyt prymitywna jak na wymagania college’u. Nie umiałam koncentrować się zarazem na składni wypowiadanych zdań i na ich treści. Rozumiałam niewiele, rozumiałam jedynie słowa, podczas gdy sens wykładu przeciekał obok moich uszu, nie utrwalony przez pamięć ani tym bardziej nie utrwalony w kwadratowym zeszycie.

      Tego popołudnia wróciłam do internatu rozgoryczona i zdecydowana naprawić moją nieuwagę. Wyszukałam odpowiednie strony w podręczniku i postanowiłam je przeczytać zaraz, nauczyć się ich treści na pamięć. Stron było trzydzieści. Zamknęłam się w pokoju i usiadłam na łóżku kładąc przed sobą książkę i słownik. Zaczęłam czytać wyszukując znaczenie każdego nieznanego słowa. Wertowałam słownik z namiętnością myśliwego, który poprzysiągł śmierć absolutnie każdej, chociażby bardzo nieznacznej zwierzynie. W ten sposób w ciągu pięciu godzin zapoznałam się z treścią pięciu stron. Zbiegłam na kolację, po czym, nie zarażona wakacyjną jeszcze atmosferą, wbiegłam z powrotem na schody i znowu zamknęłam się w pokoju. Spędziłam nad książką całą noc przedzierając się do rana przez następne dziesięć stron.

      Zasnęłam w ubraniu około szóstej rano, w dwie godziny później obudził mnie delikatny, ale przenikliwy dźwięk dzwonka. Śniadanie. Zerwałam się z łóżka, polałam twarz zimną wodą i zeszłam do jadalni. Przy prostokątnych stołach dziewczęta siedziały nad czarną kawą i grzankami z masłem. Na środkowym stole stał sok pomarańczowy i gotowane jajka, z kuchni dobiegał zapach smażonych naleśników. Słońce napływało poprzez oszkloną wschodnią ścianę, kładło się wesołymi plamami na podłodze, rozjaśniało włosy dziewcząt. Nie mogłam jeść. Tego rana wypiłam jedynie szklankę soku i filiżankę mocnej czarnej kawy, a potem szybko wróciłam do pokoju. Od pierwszego wykładu dzieliła mnie jeszcze godzina, zasiadłam pochmurnie nad książką i stosunkowo łatwo przeczytałam następne dwie strony.

      W ten sposób, przyjacielu, spędziłam kilka pierwszych tygodni w Smith. Mój dzień podzielony był pomiędzy wykłady i samotne ślęczenie nad podręcznikami, przeważnie w pokoju. Były tam wspaniałe, przestronne sale przeznaczone do nauki w bibliotece i innych pomieszczeniach szkolnych, we mnie jednak tkwiło stare przyzwyczajenie szpitalne i najchętniej uczyłam się zwinięta w kącie łóżka. Zamykałam się w pokoju także dlatego, że w tych pierwszych dniach uczyłam się głośno. Powtarzałam wielokrotnie wyrazy i zdania starając się zapamiętać nie tylko treść, ale i literowy zapis wiadomości. Nosiłam ze sobą wszędzie małe karteczki zapisane gęsto angielskimi zwrotami i odczytywałam je w wolnych chwilach: w czasie posiłków, w drodze na wykłady, w bibliotece, czekając na zamówioną książkę. Spałam mało i jadłam w pośpiechu. Z lękiem myślałam o pierwszych egzaminach, które miały się odbyć już w połowie listopada.

      Wszystkie egzaminy w Smith były pisemne; ten fakt stwarzał dodatkowe trudności. Nie wystarczyło pamięciowe opanowanie wykładu, musiałam umieć pisać. Uczyłam się pisać, ale moja przeciążona pamięć nie była w stanie przyswoić sobie subtelności angielskiej ortografii. Moje pierwsze arkusze egzaminacyjne wyglądały niesłychanie ubogo. Zdołałam napisać zaledwie kilka zdań, a i te pozostawiały wiele do życzenia pod względem gramatyki i pisowni. Nie zdałam tych egzaminów, przyjacielu, i patrząc na czerwone znaki, których znaczenie nie pozostawiało żadnych wątpliwości, poczułam, jak łzy napływają mi do oczu. Byłam autentycznie zrozpaczona, zrozpaczona bardziej niż kiedykolwiek, i pod wpływem gorzkiego zalewu obcych mi do tej pory emocji postanowiłam zredukować spanie do minimum i o ile to możliwe, uczyć się jeszcze więcej.

      Pomimo tak nieefektownych oficjalnych wyników każdy dzień niósł ze sobą nowe drobne zwycięstwo. Coraz łatwiej porozumiewałam się z koleżankami, coraz płynniej odpowiadałam na zadawane mi pytania i czytając podręczniki, coraz rzadziej sięgałam po słownik. Moje notatki zapełniły się szerokim, rozstrzelonym pismem, nieortograficznie jeszcze zapisywałam wykłady i sporządzałam notatki z przeczytanych lektur. Te wyciągi, które dawałam do korekty chętnym koleżankom, posłużyły mi znakomicie przy następnych grudniowych egzaminach. Przepisywałam je z pamięci i porównywałam z pierwotną wersją, a następnie, tak utrwalone, odtworzyłam na arkuszu egzaminacyjnym. Wyniki tych egzaminów przeszły moje najśmielsze oczekiwania, a także zjednały mi podziw profesorów. Absolutnie osłupieli, nie mający pojęcia o mojej chytrej metodzie, chwalili mnie za pracowitość i stawiali za wzór mniej fanatycznym studentkom amerykańskim.

      Upór, przyjacielu, nie uznaje żadnych argumentów i dlatego jest tak nieodparty. Nie pytaj, dlaczego spędzałam noce bezsennie nad książkami, dlaczego gramatyka francuska, angielska ortografia i dialogi Platona były dla mnie ważniejsze niż moje własne, tak niedawno odzyskane zdrowie. Nie wiem, przyjacielu, naprawdę nie wiem, cóż zresztą wspólnego miał mój ślepy pęd z jakimkolwiek rozumowaniem. Chłonęłam wiadomości tak, jak gdyby to było powietrze, i w te mroźne dni pierwszej zimy w Massachusetts były one dla mnie równie niezbędne i równie upragnione. Jest juz późno, przyjacielu, ta wieś staje się dziwnie cicha po północy, podwórka pustoszeją i milkną głosy wiejskich urwisów, załamujące się ochryple w improwizowanej serenadzie. I teraz także nie pytaj, dlaczego siedzę przy niskim stole, dlaczego moje okno świeci długo w noc.



      To amerykańskie college w ciągu pięciu pierwszych dni tygodnia niewiele różniło się od dziewiętnastowiecznych szkół klasztornych. Wprawdzie tereny szkolne nie były ogrodzone murami i pozostawiono nam całkowitą swobodę poruszania się, otoczenie jednak, w którym się znajdowałyśmy, izolowało nas w sposób naturalny od bardziej atrakcyjnych przejawów społecznego życia. Miasteczko - wspominałam ci o nim - było niewielkie i ciche. Cztery kościoły, w tym dwa ewangelickie, dwie małe salki kinowe, hotel i restauracja na użytek rodzin odwiedzających studentki, dwie mikroskopijne kawiarenki, bar, w którym alkohol sprzedawano pokątnie - to było wszystko. Zapobiegliwi mieszkańcy miasteczka w ciągu dnia siedzieli za ladami licznych sklepów, wieczorem uprawiali ogródki warzywne. W niedzielę szli do kościoła i na zebranie parafialne, rzadziej do restauracji lub do kina. O godzinie dziewiątej wieczorem ulice wyludniały się, w godzinę potem gasły okna domów; miasto kładło się spać.

      Podobnie ciche i uregulowane życie wiodło małe społeczeństwo college’u złożone z około dwu tysięcy dziewcząt i kilkudziesięciu profesorów. College budziło się razem z miastem i zasypiało przed nadejściem nocy, jeden dzień bliźniaczo przypominał drugi. Wykłady, głos dzwonka wzywający cztery razy dziennie na posiłki, poobiednia nauka w miękkich fotelach biblioteki - jakże często zasypiałyśmy w tych fotelach, podczas gdy książki wypadały nam z rąk - kąpiel wieczorna, pokój… Pierwsze pięć dni tygodnia upływały w szarej atmosferze pracy i ogólnego zaniedbania; chodziłyśmy rozczochrane, w szortach albo w ponaddzieranych farmerkach, zatopione prawdziwie lub chociażby pozornie w różnorodnych książkach, podręcznikach, notatkach.

      Ta melancholijna codzienność Smith rozpływała się całkowicie w gorączkowej, odświętnej atmosferze weekendów. Już w piątek wieczorem dziewczęta porzucały książki, wyciągały z szaf najlepsze sukienki, myły i zakręcały włosy. Z otwartych pokojów dobiegały wybuchy śmiechu, niezwykły ruch panował na korytarzu i w łazienkach. W sobotę rano przyjeżdżali z sąsiednich college’ów chłopcy. Ich samochody wypełniały szersze alejki parku, tarasowały ulicę wiodącą w dół ku miastu. Odświętnie ubrane dziewczęta wybiegały na spotkanie i - jeśli pogoda była ładna - uprowadzały chłopców na przechadzkę do parku lub na przejażdżkę kajakiem. Zwabiona odgłosami śmiechu, odkładałam książkę i podchodziłam do okna. Patrzyłam na nich ze zdziwieniem i z zazdrością. Ja nie mogłam, nie potrafiłam tak lekko zapomnieć o szkolnych obowiązkach, nie umiałam pogrążyć się w nieskomplikowanej radości tych rekreacji. Ci chłopcy o gładkich, prawie dziecinnych twarzach, ubrani w dobrze skrojone garnitury, wyczuwali we mnie obcość i przechodzili obok mnie obojętnie. A jeśli nawet któryś z nich przystanął na chwilę, wystarczyło jedno zdanie, jedno spojrzenie, żeby go spłoszyć ostatecznie. Wracali do tamtych dziewcząt, pełnych uśmiechów, podchwytujących chętnie proste rozmowy o ostatnich rozgrywkach baseballu, o zabawach, na które wybiorą się w przyszłości. Patrzyłam na nich, śmiejących się, beztroskich, i melancholia powoli wkradała się w moje myśli. Książki, wypełniające całą powierzchnię mojego pokoju, piętrzące się na biurku i rozłożone na podłodze, wydawały się dziwnie martwe w porównaniu z tamtym dobiegającym spoza okna śmiechem.

      Uczyłam się wytrwale. Drobne postępy jeszcze ciągle były dla mnie źródłem satysfakcji, wykładów słuchałam zawsze z jednakowym zainteresowaniem. A jednak, przyjacielu, w miarę jak zapora obcych dźwięków otwierała się przede mną i moje myśli wpływały swobodnie w dorzecze angielskich idiomów, w tym college’u, pełnym życzliwych, uśmiechających się do mnie twarzy, coraz bardziej odkrywałam swą samotność. Troski i radości otaczających mnie dziewcząt były mi obce, ich drobne bunty nie były moimi; byłam obca ludziom, a książki już nie były w stanie zaspokoić mojego rosnącego głodu. Ten rok szkolny ukończyłam z odznaczeniem. Byłam bardzo znużona. Przekonałam się, że wymarzone Smith nie jest miejscem, w którym mogłabym spędzić kilka lat - postanowiłam więc pospieszyć się. Pod wpływem moich wytrwałych próśb profesorowie zgodzili się, abym studiowała także w ciągu wakacji przyspieszając w ten sposób o rok ukończenie studiów. Pomogli mi uzyskać na ten cel niewielkie stypendium od tych samych polskich instytucji naukowych, które zaopiekowały się mną ubiegłego lata, i na początku czerwca, natychmiast po ukończeniu ostatnich egzaminów, wyjechałam z Northampton do New Yorku. X.

W ciągu trzech letnich miesięcy moim domem był hotel przeznaczony dla studentów z zagranicy, kilkunastopiętrowy, kwadratowy budynek usytuowany na skrzyżowaniu Riverside Drive i Sto Dwudziestej Piątej Ulicy. Z okna małego pokoju na siódmym piętrze widziałam barki przesuwające się wolno po rzece, a jeśli wychyliłam głowę mocniej, mogłam dostrzec także zielone kopuły pawilonów Columbii. Na parterze budynku mieściła się restauracja, kawiarnia i duży hali, zwykle pełen młodzieży. Natychmiast po rozpakowaniu walizek poszłam zapisać się na uniwersytet i pierwszą osobą, którą spotkałam w drzwiach uniwersyteckiego sekretariatu, był Jose Enrique. Skinął głową, kiedy mnie zobaczył, i jego poważne oczy pojaśniały na krótką chwilę.

- Co tu robisz, Jose?

- To samo co wszyscy, zapisuję się na letnie kursy. Usiądź przy tym stole w rogu i poczekaj, przyniosę potrzebne formularze.

      Po chwili był z powrotem i wręczył mi zadrukowany arkusz papieru. Drugi, identyczny, położył przed sobą i starannie zaczął wypełniać wolne rubryki. Stałam za nim zaglądając mu przez ramię.

- Dlaczego, Jose, chcesz studiować tylko ekonomię? - spytałam.

- Użyteczna - padła lakoniczna odpowiedź. Jose dokończył wypełniać formularz, postawił ostatnią kropkę i odwrócił się ku mnie. Jego oczy błyszczały.

- Użyteczna - powtórzył niskim głosem - w mojej sytuacji nawet bardzo. Mnie nikt jeszcze nie zaofiarował stypendium na amerykańskim uniwersytecie, tacy jak ja nie robią w tym kraju naukowej kariery.

      A więc był gorzki jak zawsze, śniada twarz, odcinająca się mocno od białej koszuli, miała ten sam, dobrze mi znajomy zacięty wyraz, brązowe oczy patrzyły czujnie spod niskiego czoła.

- Czyżbyś miał żal do mnie o to, że dostałam stypendium?

- Nie, po prostu stwierdzam fakt, tacy jak ja nie bywają obiektem amerykańskiej dobroczynności, tacy jak ja i podobni.

      Jego spojrzenie zatrzymało się na pochylonej głowie Murzyna siedzącego przy sąsiednim stole.

- Ten jest z Nigerii, na rządowym stypendium, rozmawiałem z nim przed chwilą. Ale sprawdź, możesz sprawdzić, ani jeden Murzyn z Harlemu nie studiuje na tym uniwersytecie, na tym i na żadnym innym.

- Dlaczego mi o tym mówisz, Jose?

- Pół roku temu napisałaś do mnie, pamiętasz, nie odpowiedziałem wtedy, nie chciałem ci psuć zabawy. Niezupełnie, widzisz, zgadzam się z twoimi obserwacjami. Ludzie w tym kraju nie są zazwyczaj tak uprzejmi, jak to wynika z twoich doświadczeń. Hojni bywają tylko w pewnych wypadkach, raczej rzadko, i od wypadków wymaga się, aby miały określony kolor skóry. Wystarczyłoby, żebyś miała skórę o jeden odcień ciemniejszą, aby nie interesowano się twoim intelektem, abyś nie liczyła się. Idziemy?

      Linia demarkacyjna przeprowadzona. Poczułam - chociaż Jose Enrique trzymał mnie za rękę - że znaleźliśmy się po przeciwnych stronach bariery.



      Tego wieczoru Jose czeka na mnie w hallu i po kolacji wychodzę z nim razem. Powietrze jest znowu parne i tylko lekki powiew od Hudsonu chłodzi nasze twarze. Woda płynie cicha mieniąc się w świetle latarni. Po drugiej stronie rzeki na wysokim brzegu New Jersey błyskają światła; jaskrawe reklamy wyrobów fabrycznych, fajerwerk wesołego miasteczka, czerwone sygnały wież telewizyjnych. Siadamy na jednej z ławek pod osłoną z drzew. Jose jest dziwnie milczący, z roztargnieniem słucha mojego opowiadania, każde pytanie muszę powtarzać kilka razy. Bawi się moimi palcami i kiedy wypominam mu kolejną nieuwagę, przysuwa się bliżej i obejmuje wpół.

- Chodź do mnie - mówi - zbyt piękna jest ta noc, żebym miał tu siedzieć i ględzić o filozofii. Czekałem na ciebie.

      Jego głos jest agresywny, uścisk mocny, na próżno usiłuję wyswobodzić się z jego rąk.

- Puść mnie, natychmiast masz mnie puścić - szepczę.

- Co też macie w żyłach wy, z Północy, czy nie sądzisz, że nagadaliśmy się już dosyć? Chodź do mnie!

      Udaje mi się rozerwać jego uścisk, a może, zdumiony gwałtownością mojej obrony, Jose sam rozluźnia ręce. Odsuwam się od niego na sam brzeg ławki.

- A ja się łudziłem, że mnie lubisz, myślałem… - Jose urywa w pół zdania. Siedzi nieruchomo patrząc na rzekę.

- Jose, ja naprawdę cię lubię, Jose!

      Ruch ręką, jak gdyby chciał odpędzić uprzykrzonego komara. Nie spojrzał nawet na mnie.

- Jose!

- Czego chcesz ode mnie?! - Patrzy teraz, ale obco, wrogo. - Znalazłaś sobie Murzyna, zaszczyciłaś rozmową!

- Jose, przysięgam ci…

      Milczy. Kiedy po chwili odwraca ku mnie twarz, jego oczy mają dawny wyraz, spokojny, uważny. Ostre błyski w źrenicach pogasły i czoło Jose wypogodziło się.

- Przepraszam - mówi - uniosłem się niepotrzebnie. Czy nie sądzisz, że należałoby już wracać, odprowadzę cię pod hotel.

      Idziemy w milczeniu. Przed drzwiami hotelu Jose wymrukuje szybko słowa pożegnania i odchodzi. Patrzę, jak wyprostowany w swojej białej koszuli idzie nie oglądając się za siebie. Patrzę za nim, dopóki nie znika na zakręcie. Wiem, że Jose odchodzi na zawsze.

      Niski, ciemny Portorikańczyk nie miał racji, przyjacielu. Moja odmowa nie była przejawem segregacyjnych skłonności. Nie chciał czy nie umiał tego zrozumieć. Dokoła nas była parna czerwcowa noc. Obok ławki, na której siedzieliśmy, przechodziły ciasno objęte pary, dziewczęta o długich, kędzierzawych włosach i krępi mężczyźni w koszulach rozchylonych na piersi. Jakże łatwo o miłość w tym lepkim, ciepłym wietrze, który najłagodniej dotyka odsłoniętej skóry. Powiew znad rzeki przynosił szepty, śmiechy… Gardłowy język hiszpański łamał się miękko. Upalne słońce Puerto Rico śpiewało we krwi niskich ruchliwych ludzi.

      Nie próbowałam zatrzymać Jose Enrique, wiedziałam, że nie można go zatrzymać samymi tylko słowami.



      Kolorowi mieszkańcy mojego hotelu - różnojęzyczny tłum. Są żółci i smagli albo zupełnie ciemni, mają ukośnie osadzone wąskie oczy albo duże, czarne, błyskające wilgotnie spod długich rzęs. - Większość z nich pochodzi z republik Południowej Ameryki, z Indii, z państw Małej Azji. - Egzotyczni goście z rzadka odwiedzają uniwersytet; studia są dla nich jedynie pretekstem, aby przyjechać do New Yorku, aby zamieszkać w atrakcyjnym i stosunkowo niedrogim studenckim hotelu. Czas upływa im leniwie, nie liczą godzin wykładów, nie gnębią ich terminy egzaminów. - W ciągu dnia śpią albo wałęsają się po mieście, wieczorami siedzą rozparci, wyczekujący w klubowych fotelach wielkiego hallu. Czuję na sobie ich ciężkie spojrzenia, kiedy przemykam się do restauracji na obiad, na kolację. Wiem, że ten i ów wstaje wolno, popycha wahadłowe drzwi, wchodzi do sali jadalnej i stojąc w progu wypatruje. Krążą wokół mojego stolika, przysiadają się do mnie. Błyskają ciemnymi oczyma, z silnym cudzoziemskim akcentem proponują mi przejażdżkę za miasto, kino, zabawę. Odmawiam, pospiesznie połykam posiłek i szybkim krokiem poprzez pełen lepkich spojrzeń hali idę do windy. Wjeżdżam na siódme piętro i zaryglowuję za sobą drzwi pokoju. Z otwartą książką w rękach siadam na łóżku pod szeroko otwartym oknem.

      Rozżarzone noce New Yorku - czy wiesz, jak się tęskni w takie noce? Z głową opartą na rękach, ze spojrzeniem utkwionym w ciemność. Wiatr przynosi z dołu odgłosy metalowych instrumentów kubańskich, rozkołysanych szybkim rytmem, dziewczęta w cienkich sukniach tańczą w objęciach tamtych mężczyzn. Coraz ciaśniej zwierają się ich dłonie, ich ramiona, ich twarze. Przytulone do siebie pary wychodzą z hotelu, trawnikiem pośród ciemnych drzew idą, aby zniknąć w nocy. To krew rozśpiewana słońcem, przyjacielu, i dotyk wiatru obejmującego najciaśniej, najczulej. Szybkie instrumenty kubańskie nie milkną długo w noc.

      Napisałeś: “Strzeż się słońca, w słońcu tęskni się najbardziej”. Słońce wypełza z ulic miasta, ciepłym wiatrem przenika do mojego pokoju. Ze ściśniętymi rękoma - paznokcie wbite w dłonie - chodzę od okna do drzwi.

      Przedpołudnia wypełniają mi wykłady. Codziennie rano w ostrym słońcu biegnę Broadwayem pod uniwersytet. Skręcam w Sto Szesnastą Ulicę przecinającą tereny uniwersyteckie i szerokimi płaskimi schodami przedostaję się na wyżej położony, porośnięty trawą dziedziniec. Tutaj, naprzeciw kamiennej rzeźby Rodina, przy Alei Amsterdam, wznosi się renesansowa fasada pawilonu filozofii. W przerwie pomiędzy wykładami zjeżdżam windą na dół i siadam na trawie, opierając się plecami o chłodny kamień. Czytam, jeszcze raz odczytuję podkreślone niebieskim ołówkiem zdania. Nauka pochłania mnie całkowicie i nie widzę ludzi przechodzących obok trawnika. Od lektury odrywa mnie głos dźwięczący tuż nad moją głową:

- Czy zechciałaby pani zjeść ze mną obiad?

      Profesor! Podnoszę głowę i rozpoznając go pochylonego nade mną, myślę z przerażeniem: Jeśli odkryje, jak mało umiem, na pewno nie zechce mi zaliczyć tego kursu!

- Bardzo chętnie, będę czekała na pana po wykładzie.

- Dziękuję pani.

      Patrzę, jak spiesznym krokiem przecina trawnik i znika w otwartych drzwiach pawilonu.



      Zobaczyłam go po raz pierwszy trzy dni temu. Siedzieliśmy już wszyscy dokoła ciężkiego, dębowego stołu: cztery starsze kobiety, kilku mężczyzn po czterdziestce, prawdopodobnie nauczycieli, dwóch księży, dziewczyna z olśniewająco blond włosami i ja, kiedy wszedł lekkim, elastycznym krokiem, przesunął się poza moimi plecami i usiadł trzy krzesła dalej na pozostawionym dla niego wolnym miejscu. Był niski i bardzo szczupły. Kiedy po raz pierwszy spojrzałam na jego wąską, opaloną twarz, pomyślałam, że nie ma więcej niż trzydzieści lat. Musiał mieć jednak więcej; mówił płynnie, miękko i w jego szarych oczach, kiedy ciekawym spojrzeniem obiegał stół, zapalały się iskierki ironii i rozbawienia.

      Nie rozumiałam nic. Wychwytywałam znaczenia poszczególnych słów, ale sens zdań pozostawał ciemny. Nie rozumiałam, o czym mówił, i nie umiałam odgadnąć, nad jakim palącym problemem dyskutował z barczystym księdzem piastującym na kolanach Etykę Moore’a. Siedziałam sztywno pomiędzy tłustymi nauczycielami i udawałam, że nie dostrzegam pytań pojawiających się w jego oczach, ilekroć, przypadkiem lub nie, spotykały się z moimi oczyma: - Skąd się tu wzięłaś, czemu akurat w tej sali, czyżbyś była aż tak mądra, czy TO zrozumiałaś także?

      Spuszczałam oczy i patrzyłam na jego ładne, niemęskie dłonie o krótko przyciętych paznokciach, o palcach długich i delikatnych Podnosiły się jak ptaki i opadały lekkim, pieszczotliwym gestem, kładły się na stole, splatały, rozplatały.

      Kiedy dzwonek oznajmił koniec wykładu, poderwałam się z krzesła i wybiegłam za nim na korytarz. Stał tuż za drzwiami i w dalszym ciągu dyskutował z księdzem; otwarta Etyka Moore’a rozpościerała się w jego dłoni jak japoński wachlarz. Przystanęłam w ciemnej wnęce pomiędzy windą i murem, poczekałam, aż skończył rozmowę, i kiedy barczysty ksiądz wraz ze swymi problemami zniknął w czeluściach windy, wynurzyłam się ze swego schronienia. Zauważył mnie i przystanął.

- Czy mogę w czymś pani pomóc?

- Nie. Chciałam tylko zapytać, czy nie sądzi pan, że powinnam zrezygnować z pańskiego wykładu? Znam angielski zaledwie od roku i - sam pan widzi - mówię niepoprawnie i tak mało rozumiem.

- Zaledwie rok? Mówi pani świetnie. Jestem pewien, że da pani sobie radę.

- Boję się, że nie. Filozofii także nie umiem, nie zrozumiałam nic z tego, co pan mówił.

- Zniechęcona, po jednym wykładzie! Cóż to za świadectwo dla mnie! Proszę, niech pani zostanie.

- A jeśli zostanę, czy zechce mi pan pomóc?

- Naturalnie.

- Dziękuję panu.

      Mój gwałtowny półobrót prawie zbił z nóg przechodzącego obok starszego mężczyznę z rozłożystą brodą. - Przepraszam - krzyknęłam i frunęłam do windy, zaciskając w wilgotnych dłoniach czworokątny, czysty zeszyt.



      Pauzy pomiędzy wykładami spędzam na trawie pod kamiennym Myślicielem Rodina. Oparta plecami o marmurowy postument, odczytuję kilkakrotnie zawiłe zdania. Ołówkiem robię znaki obok tych, których znaczenia zupełnie nie potrafię rozszyfrować - porozmawiam o nich później z profesorem - myślę - za tydzień, dwa, kiedy będę umiała więcej, kiedy przeczytam całą książkę kilka razy.

- Czy zechciałaby pani…

…dowie się, jak mało umiem, jak słabo znam angielski…

- Bardzo chętnie, będę czekała na pana…

- Dziękuję pani.

      Odwraca się i idzie szybko poprzez trawnik długimi, bezszelestnymi krokami.



      Wychodzimy z pachnącej papryką węgierskiej restauracji przy Alei Amsterdam i siedząc naprzeciw siebie, jedziemy autobusem w dół miasta do muzeum, w którym pracuje nieobecna o tej porze roku Caroline. To oczywiście mój pomysł. Profesor chce, żebym mu pokazała miasto, od czegóż więc zacząć, jeśli nie od oazy koloru. Przyjechał tutaj na krótkie sześć tygodni - okres trwania letniego kursu - i po upływie tego czasu wraca do Cincinnati. (Cincinnati - dzwonki dźwięczą w nazwie. Imię miasta tylekroć wypisywane przeze mnie na podłużnych białych kopertach z granatowym nadrukiem: poczta lotnicza. Takie same koperty obrzeżone niebiesko odnajduję prawie codziennie w drewnianej skrytce pocztowej. Dużo kopert, dużo kartek papieru zapisanych pospiesznym, nerwowym pismem. Odczytuję słowa z niecierpliwym pośpiechem, odgaduję ich treść, już przeczytane, czytam raz jeszcze. Długie, białe koperty i wąskie kartki zapełniają szuflady mojego biurka, słowa zapadają głęboko w moją pamięć. Cincinnati…)

      Tego dnia oglądaliśmy razem błękitne Madonny o zastygłych z bólu wąskich twarzach, tęczowe anioły w bladozłotym niebie, cierniowych Chrystusów w kroplach gęstej czerwonej krwi, przywartej do poranionego czoła. Podchodziłam do obrazów i pociągałam go za sobą.

- Niech pan podejdzie blisko, bliżej. Te obrazy są doskonałe i trzeba je oglądać z bliska. Każda łza i każdy paznokieć obrysowane są osobną, cienką kreską.

      Posłusznie zbliżał się do płócien i patrząc mrużył swoje szare oczy.

- Ma pani rację - mówił - ale i ja miałem rację, o ileż to ciekawsze od dyskusji nad problemami etycznymi.

      I żegnając się ze mną: - Proszę nie studiować tak zażarcie, mam wrażenie, że śpi pani zbyt mało. - I uśmiechając się: - To nie dotyczy wykładów oczywiście, będę się cieszył, jeśli jutro zobaczę panią znowu.

- Przyjdę na pewno, do widzenia.

- Jak pani to powiedziała?

- Powiedziałam: do widzenia.

- Do widzenia, czy dobrze wymówiłem, postaram się zapamiętać to słowo. Do jutra. Proszę nie tykać książek.



      Spędzamy ze sobą całe dnie. Po każdym wykładzie wychodzimy razem pod obstrzałem zdziwionych spojrzeń. Zaintrygowane starsze panie szepczą, blond dziewczyna patrzy na mnie z nie ukrywaną pogardą, tylko księża pozostają nieporuszeni, zaabsorbowani niezmiennie białoniebieskim egzemplarzem Etyki Moore’a. Idziemy do pobliskiej restauracji na lunch, a potem wsiadamy w dudniącą kolejkę podziemną, która unosi nas do Greenwich. Wynurzamy się z podziemnego tunelu w okolicy skweru Waszyngtona i wolnym krokiem przemierzamy wąskie ulice, wmieszani w kolorowy tłum. Oglądamy wystawy rękodzielniczych sklepów, antykwariaty, małe ekskluzywne księgarnie, przystajemy przed obrazami rozstawionymi wzdłuż chodników. Profesor akceptuje z aprobatą każdy mój pomysł i towarzyszy mi chętnie w odkrywczych wyprawach do najodleglejszych dzielnic miasta. Z jego wąskich warg nie znika nigdy lekki uśmiech i kiedy obserwuje mnie zmrużonymi oczyma, nie jestem pewna, czy nie kpi sobie ze mnie. Musiał zauważyć, jak niewiele umiem, i zapewne bawi świetnie wychwytując błędy mojej wymowy.

      A jednak jego oczy rozjaśniają się, kiedy spóźniona wsuwam się na salę wykładową i gdy sadowię się na swoim zwykłym miejscu pomiędzy korpulentnymi nauczycielami, uśmiecha się do mnie milknąc na krótką chwilę. Po skończonym wykładzie, jeszcze pod obstrzałem świdrujących spojrzeń czterech starszych pań i pogardliwej blond dziewczyny, pochyla się ku mnie i półgłosem pyta:

- Czy zechciałaby pani zjeść ze mną obiad?

- Oczywiście.

      Po lunchu idziemy do nadrzecznego parku i krętymi schodami pośród wątłych, rosnących na skale drzew schodzimy na brzeg Hudsonu. Dzień jest wyjątkowo upalny i nie mam ochoty na dalekie wycieczki. Kładę się w głębokim cieniu pod rozłożystym kasztanem. Profesor usiadł na trawie obok mnie. Szare wiewiórki okrążają pień sąsiedniego drzewa, kilkanaście metrów dalej bawi się gromadka portorikańskich dzieci. Jest mi spokojnie i dobrze, zmrużonymi oczyma obserwuję wiewiórki i dzieci. Przez długą chwilę trwamy tak w milczeniu, wreszcie podnoszę oczy na jego twarz. Jest poważny, iskierki ironii znikły z jego oczu, patrzy na mnie uważnie i tkliwie.

- Nie powinienem spędzać dni w pani towarzystwie, podoba mi się pani coraz bardziej.

      Szare wiewiórki pierzchły, siedzę teraz naprzeciw niego i usta mi drżą, kiedy pytam:

- Dlaczego pan nie powinien?

- Mam rodzinę w Cincinnati.

- Dzieci?

- Tak, troje.

- Jeśli pan nie powinien, to nie będzie pan spędzał ze mną dni. Postaram się to panu ułatwić.



      Nazajutrz, zamiast jak zwykle na wykłady, jadę zatłoczoną kolejką w kierunku Brooklynu. Moim celem jest Coney Island - największy lunapark New Yorku położony nad samym brzegiem oceanu. To miejsce jest wszystkim, co umysł ludzki zdołał wymyślić przeciw sobie - napisałam do ciebie tego dnia. Poruszające się mechanizmy skrzypią, z instrumentów wydobywają się hałaśliwe dźwięki, makiety ranią oczy krzykliwymi kolorami. Technika sprzymierzona z najprymitywniejszymi upodobaniami wyprodukowała elephantiasis brudu, gwaru i tłoku. Nie brak tutaj także reprezentantów nauk humanistycznych. Obok gabinetu figur woskowych znajduje się gabinet wróżki, która wróży aż w siedmiu językach, i gabinet telepaty bezbłędnie przepowiadającego - jak ogłasza afisz - przyszłość. Przechodzę pod zawrotnie wysokim diabelskim młynem, mijam złowrogi tunel - wydobywają się stąd wyjątkowo nieprzyjemne dźwięki, pawilon katastrof - małe samochody zderzają się z hukiem ku uciesze kierowców i podnieconych widzów. Z kiosków żywnościowych unoszą się obłoki duszącego dymu - smażone kiełbaski i gotowana kukurydza rozsiewają nie najwonniejsze zapachy. Idę zaśmieconymi ulicami w tłumie długonogich Murzynów i Murzynek ubranych w jaskrawe suknie, po drewnianym pomoście schodzę na plażę. Brudny piasek usłany gęsto ciałami. Małe ciemnowłose Portorikanki kręcą się otoczone gromadami dzieci, co chwila któraś z nich z krzykiem biegnie do wody i wyciąga kilkuletniego szkraba. Płacz dzieci miesza się z hałasem mechanicznych instrumentów, z szumem przybijających do brzegu fal.



      Wieczorem po powrocie do hotelu zastaję w mojej skrzynce pocztowej kilka kartek papieru zapisanych przez profesora. Był tutaj trzykrotnie, prosi, żebym zadzwoniła do niego. Głowę mam ciężką od słońca, czuję, jak mnie piecze oparzona skóra pleców. Wolno przechodzę koło kabin telefonicznych, wyjeżdżam windą na siódme piętro i kładę się na łóżku opierając głowę o parapet okienny. Z niespokojnego półsnu wyrywa mnie ostry dzwonek telefonu. Podnoszę słuchawkę.

- Nie przyszłam an wykład, bo pojechałam opalać się do Coney Island. Nie będę chodzić na pana wykłady. Nauczę się wszystkiego sama i przyjdę dopiero na egzamin.

      Po drugiej stronie przewodu telefonicznego jego miękki nalegający głos:

- Proszę, żeby pani przychodziła na wykłady, nie będę pani zabierał czasu, skoro pani sobie tego nie życzy.



      Chodzę na wykłady. Staram się spóźniać, ostatnia wsuwam się do zapełnionej sali i siadam w kącie odległym od jego miejsca. Pierwsza zrywam się na odgłos dzwonka i razem ze starszymi kobietami idę do windy nie patrząc poza siebie. Przebiegam obok trawnika, przeskakuję po dwa szerokie schody biegnę, dopóki oddech nie więźnie mi w gardle dopóki szybko, gwałtownie nie zaczyna pulsować moje serce. Nazajutrz znowu idę na wykład. Udaję, że nie dostrzegam jego uśmiechu, kiedy wchodzę na cichą już salę, że nie widzę jego oczu utkwionych we mnie. Siedzę z głową nisko pochyloną nad książką. Wchodzę do zapełnionej sali, wybiegam na odgłos dzwonka. Biegnę przez korytarz do windy, zjeżdżam w dół i tuż przed wejściem do pawilonu, naprzeciw trawnika z kamienną rzeźbą Rodina - przystaję. Czekam na niego, roztrząsającego z księdzem któryś z kolejnych problemów etycznych. Nie umiem odejść, siadam na trawie pod kamiennym posągiem - czekam.



      Mijają parne noce New Yorku. Nagrzane mury budynków wypromieniowują słońce, ziemia jest ciepła, powietrze lepko przylega do skóry. Tylko na Riverside Drive wieje lekki, wilgotny wiatr od rzeki. Idziemy pod wysokim murem w kierunku mojego hotelu. Jest już bardzo późno, a jutro rano on wyjeżdża do Cincinnati. Wykłady skończyły się dzisiaj. Kilkanaście kroków przed wejściem zatrzymuję się i proszę:

- Zostań tutaj, dalej pójdę sama, jest mi bardzo ciężko, bo widzisz, boję się, że cię kocham.

- Chcę, żebyś mnie kochała.

- Dalej pójdę sama, bądź zdrowy.

      Pod wysokim murem idę i nie oglądam się wstecz.

XI.

Silver Lake jest jeziorem cichym, zarosłym nenufarami. Płytkie i ciepłe, leży w owalnej kotlinie pomiędzy niewysokimi górami New Hampshire. Stoki gór porastają świerki, pośród ich ciemnozielonych wierzchołków przebłyskują jaśniejsze plamy; brzozy żółkną już o tej porze roku, czerwienieją klony. Siedzimy na tarasie zielonego domu, jezioro w czystym powietrzu zdaje się lśnić tuż pod naszymi nogami: Ranuka w delikatnym fiołkowym sari, Chinki o twarzach jednolicie płaskich, nasi gospodarze - dzielna sześćdziesięcioletnia amazonka i jej kaleki mąż ze sparaliżowanymi nogami.

      Przyjechałam tu przedwczoraj na zaproszenie dyrekcji Smith. Autobus wlókł się gładkimi autostradami poprzez równinną część stanu New York, poprzez znajome wzgórza Massachusetrs; minęliśmy spokojną o tej porze roku, przyczajoną w płaskich brzegach Connecticut i krętą, górską szosą wspięliśmy się na wysokość Silver Lake. Gospodyni domu - emerytowana nauczycielka - powitała mnie wylewnie i oddała mi na dwutygodniowe mieszkanie najładniejszy, najobszerniejszy pokój; ogromne małżeńskie łóżka, staromodnie powyginane komody, antyczny stolik, który natychmiast zarzuciłam książkami, zasłonięte muślinowymi firankami okna, niżej jezioro…

      Starsza pani podnosi się z krzesła i po chwili wraca z haftowanym czerwonym szalem, okrywa mnie troskliwie dopytując się, czy nie potrzebuję drugiej poduszki. - Nie - dziękuję - jest mi wygodnie. Zmierzcha. Fioletowy cień wypełza z kotliny i szybko wspina się po łagodnych zboczach gór. Pośród ciemnych nenufarowych liści woda błyszczy stalowo, zimno. Zmierzch nadaje jej głębię, jezioro i otaczające je wzgórza wyglądają groźnie o zmroku.

- Chacoroa… - Nasz gospodarz unosi się w krześle - kalekie nogi drgnęły pod pledem - opierając się silnie ręką o poręcz fotela, drugą, suchą i kościstą, wyciąga przed siebie wskazując skalisty szczyt po przeciwnej stronie jeziora.

- To jest Chacoroa, nazwana od imienia indiańskiego wodza. Trzysta lat temu biali osadnicy wybili jego plemię. Nie chciał się poddać, uciekł w góry. Przyszli za nim aż tu i osaczyli go na szczycie. Wtedy rzucił się do jeziora.

      Koścista ręka opadła na poręcz. Po przeciwnej stronie wody ciemny masyw Chacoroa wydaje się niebezpiecznym himalajskim szczytem, jezioro - oceanem pełnym śmiercionośnych odmętów. Wierzymy w śmierć indiańskiego wodza, podziwiamy jego determinację i nie pamiętamy o tym, że gościnną, letnią rezydencję Smith wznieśli potomkowie okrutnych białych osadników. W sierpniowym zmierzchu legenda tak lekko dotyka historii, jak promień wynurzającego się księżyca - powierzchni ciemnej, rozedrganej wody. Siedzimy w milczeniu: ciemnowłosa Ranuka, Chinki o okrągłych nieruchomych twarzach, ja z moją ledwie zabliźnioną szramą. Naprzeciw nas Chacoroa - pośród szerokich liści woda migocze blisko, kusząco…

- Nie przestraszcie się - mówi gospodyni - zaraz wyruszą na łowy, mieszkają za poręczą ławki.

      Trójkątne pyszczki jeden po drugim wysuwają się spoza rzeźbionej poręczy i nagle furkoczące skrzydła przemykają obok naszych włosów.

- Nietoperz, nietoperz! - krzyczy Ranuka zarzucając na głowę luźno zwisający brzeg sari. Ja także zakrywam głowę czerwonym szalem i tylko Chinki nie zmieniają pozycji, wąskimi oczyma obserwując lot nietoperzy. Nic nie jest w stanie zakłócić ich spokoju, w szeleszczącym języku wymieniają uwagi, prawdopodobnie oceniając szybkość i efektywność obserwowanego przelotu.

      Te dziewczęta są skończenie pozytywne, już dawno imponuje mi ich opanowanie i pracowitość. Przywiozły ze sobą mnóstwo fizycznych i matematycznych podręczników, wszystkie przedpołudnia bez względu na pogodę poświęcają nauce. Na małych kartkach papieru starannie i czysto wypisują zawiłe wzory. Przyglądam im się i nie rozumiem nic: ani fizyki, która pochłania je bez reszty, ani ich zaabsorbowania nauką, które do niedawna było także i moim udziałem. Uczą się tak, jak gdyby Silver Lake nie srebrzyło się tuż przed wąskim tarasem domu - myślę - jak gdyby nigdy indiański wódz, osaczony przez białych osadników, nie zeskoczył ze skalistego szczytu Chacoroa.

      I tylko kiedy zachodzące słońce dotyka ciemnych wierzchołków drzew, rozjaśniając je na jedną krótką chwilę, ulegają moim namowom; krętą ścieżką schodzą nad jezioro. Odwiązują białą łódź i podczas gdy ja przyciągam wiotkie łodygi nenufarów, wiosłują wytrwale śpiewając cienkimi głosami melodyjne chińskie piosenki. - To pieśń kwiatów - wyjaśniają - a to pieśń motyli. - W ich rozkołysanych wysokich głosach dźwięczy nuta znajoma, bliska: Formoza jest najpiękniejszym z krajów - mówią - w naszej ojczyźnie kwiaty pachną najsłodziej.



      W godzinę po zachodzie słońca powietrze ochładza się gwałtownie; rozsuwanymi, oszklonymi drzwiami przechodzimy do bawialni i siadamy na miękkich fotelach wokół marmurowego kominka. Ogień skacze po świerkowych polanach, wyostrza napięte rysy twarzy kalekiego starca, rozjaśnia aureolę wokół głowy naszej gospodyni, wydobywa z półmroku posążki siedzących Chinek, purpurowo prześwietla fiołkowe sari Ranuki.

      Ranuka stoi naprzeciw nas, odwrócona plecami do ognia, i mówi o Kalkucie: - W moim kraju jest bardzo gorąco, nawet o zmroku powietrze jest nagrzane i kamienne ściany domów są ciepłe. My, oczywiście, mamy w całym domu klimatyzację, a w lecie, kiedy upał daje się najbardziej we znaki, wyjeżdżamy w góry. Mamy tam drugi dom, a właściwie dwa, bo jeden przeznaczony jest dla służby. Są tam specjalne naczynia i sztućce, którymi posługują się niewegetarianie. Ci ludzie obsługują nas, nie wolno im jednak jeść w naszym domu. Odżywiamy się wyłącznie jarzynami i owocami, mamy cudowne plantacje i gaje owocowe, mięsa nie dotykamy nigdy…

      Ranuka ostrożnie odpędza komara, który zwabiony światłem wleciał przez otwarte drzwi i krąży dokoła jej smagłego policzka. Ten mały, kąśliwy owad najwidoczniej nie podziela wegetariańskich upodobań.

- Czemu go nie zabijesz - krzyczę - usiadł ci na rękawie!

- Nie wolno odbierać życia żadnej żywej istocie - mówi karcąco Ranuka - nie wolno korzystać z niczego, co należy do innego życia.

      W milczeniu patrzę na jej fiołkowe sari, sporządzone z kokonów jedwabnika, i na pozłacane sandałki z cielęcej skóry, przylegające miękko do opalonych stóp. Myślę o wielkich plantacjach, na których pracują wycieńczeni głodem chłopi hinduscy. Czy oni także posiadają w domach urządzenia klimatyzacyjne i czy kukurydziano-ryżowa dieta nie jest dla nich smutną koniecznością?

      Delikatnym ruchem ręki Ranuka spędza komara ze swoich gładko upiętych włosów.



      Paradoksy Wschodu - uniwersalne paradoksy dogmatu i rzeczywistości. Jakże mi trudno zrozumieć to, co się mieści w gładko uczesanej głowie Ranuki, w podobnych do siebie jak dwie pomarańcze ciemnowłosych głowach Chinek. Najprostsze zasady logiki odbijają się jak kauczukowe piłki od twardego muru wpojonych im przekonań. Fizyka, którą studiują z takim zapałem, nie zdołała uczynić najmniejszego wyłomu w ich bezspornej wierze. Tradycja urosła razem z nimi i poprzez ocean każda z nich przewiozła kawałek żywej, pulsującej ojczyzny. Cóż wiem o rozgrzanej podzwrotnikowym słońcem Kalkucie, co o Formozie najsłodziej pachnącej kwiatami!

      Kiedy następnego dnia wysadzaną brzozami drogą dojeżdżamy do łąki, na której rozstawiono piknikowe stoły, wyskakuję z samochodu i rwę garściami znajomą, fioletową koniczynę. Splatam z niej dwa wianki i zakradając się na palcach zarzucam je Chinkom na głowy.

- Co robisz! - krzyczą przerażone, zrzucając kwiaty z włosów. - Nie wiesz, że w naszym kraju wieńce nosi się wtedy, gdy umierają rodzice! Fioletowe kwiaty są oznaką najcięższej żałoby!

      Naprawdę nie wiedziałam, w moim kraju kwiaty oznaczają radość, małe dziewczynki często noszą wianki na głowie.

- Co za kraj i co za zwyczaje! - Chinki wydymają pogardliwie wargi, drobnymi stopami odsuwają nienawistne wianki.

      Podnoszę je z ziemi i przyciskam kwiaty do twarzy. Pachną intensywnie, słodko. A jednak to jest mój kraj - myślę - mój kraj, za którym tęsknię patrząc na fioletowe koniczyny i na przydrożne brzozy, żółknące o tej porze roku. Nie tak piękny i nie tak bogaty jak Ameryka, ale mój własny. Co mnie obchodzi Kalkuta, o której co wieczór opowiada Ranuka, co mnie obchodzi wyspa kwiatów - Formoza. Cóż mi po urodzie najsrebrniejszego z jezior, w którym znalazł śmierć biedny indiański wódz. Patrzę na ciemne pasmo gór zamykające horyzont i tęsknię, przyjacielu, za rozmokłą drogą w deszczu, przy której stoi kilka głupich jednookich wierzb.

      Powroty bywają różne, ten nie miał w sobie nic z radosnego podniecenia, nie towarzyszyła mu żadna emocja. Najlżejsze włókno nie drgnęło w moim sercu, kiedy zobaczyłam porosłe czerwieniejącym winem ściany internatu, wspaniałe drzewa Smith, gładkie, równo przycięte trawniki. Z walizką w ręce przeszłam przez wyścielony puszystym dywanem hali, odpowiedziałam po raz setny na stereotypowe pytanie - tak, dziękuję, wakacje spędziłam świetnie; zamknęłam za sobą drzwi pokoju i usiadłam ciężko na nie posłanym łóżku.

      Przyjacielu, gdzie jesteś - uśmiechnij się do mnie, unieś kpiarsko kąciki nabrzmiałych warg. Nawymyślaj mi albo potrząśnij mnie mocno za ramię. Nie pozwól mi siedzieć bezczynnie na nie posłanym łóżku, w zakurzonym pokoju, nie pozwól wypatrywać w gładkiej ścianie dawno zapomnianych deseni. Z jednostajnie zielonej tapety nie wynurzy się nagle głowa konia, żaden ptak nie przyfrunie na szeroko rozpostartych skrzydłach, żeby mi dotrzymać towarzystwa. Jestem sama - wesołe głosy spoza ściany nie docierają do mnie, słońce ukośnie wpadające przez okno na próżno świeci w moje pochylone plecy. Nie czuję ciepła jesiennych, dobrych promieni, nie słyszę śmiechu szczęśliwych dziewcząt, siedzę sama, przyjacielu, w pustym pokoju i boli mnie każda myśl.

      Opasłe grzbiety książek na półkach bibliotecznych nie przyciągają już moich oczu, niechętnie patrzę na piętrzące się tomy, niechętnie biorę je do ręki. Co jeszcze mogłyby mi powiedzieć? Jakiej mądrości mogłabym się doczytać w tysiącach nie poznanych jeszcze książek? Jakiej prawdy? Czy istnieje chociażby jedna, która pomogłaby mi żyć? A jeśli nie, czy mój trud, aby przyswoić sobie jak najwięcej wiedzy, nie jest daremny? Z moich gorzkich rozmyślań rodzi się nowe, przekorne pragnienie; postanawiam dowiedzieć się, ile jest nauka warta.

      Tegoroczny program studiów zapełniam kursami metodologii i etyki. Tylko jedno odstępstwo czynię od ostro wytyczonej linii, na samym dole niebieskiego kwestionariusza wpisuję wykład dramatów Szekspira. Chcę je przeczytać raz jeszcze. Nie zawierają pewników logicznych ani uniwersalnych norm, ale ich żywiołowa radość, ich ból są mi aż nadto bliskie. Przynoszę z biblioteki Dzieła zebrane Szekspira i usadowiona w kącie łóżka, z grubym słownikiem na kolanach, rozpoczynani studia od tej właśnie książki.

      Najeżony trudnymi zwrotami angielski tekst już po kilku dniach staje mi się znajomy i bliski. Odczytuję wielokrotnie te same sceny, umiem na pamięć wplecione w tok dialogu sonety i moja obojętność rozpływa się we łzach, kiedy słyszę recytowane przez profesora okrutne słowa króla Leara. Gdy utożsamiona z biedną Kordelią opuszczam nisko głowę i chowam oczy, żeby nikt nie mógł dostrzec moich łez - czuję na przegubie ręki lekki, ciepły dotyk. Spoglądam w bok i widzę wąskie, brązowe oczy także napełnione łzami. Nie znałam przedtem twarzy tej Japonki. Zwykle ze swego miejsca widziałam tylko jej pochylony profil, ciemne włosy związane luźno, spadające na plecy. W grubym zeszycie kreśliła jakieś znaki - alfabet grecki? - była tak zaabsorbowana, że nigdy nie ośmieliłam się jej przeszkodzić. Siadałam obok niej, rzucałam przypadkowe spojrzenia na jej pochyloną głowę i wracałam do książki. Ze zdumieniem patrzę na jej łagodną, owalną twarz, na pełne, miękko wykrojone usta - czyżby drżały? - na skośnie osadzone, połyskujące wilgocią oczy. Słowa profesora nie docierają do mnie, uśmiecham się czując w ustach słony smak łez i mocno zaciskam palce wokół małej, opalonej ręki.

      I teraz to są dnie z Yasuko, poranki z Yasuko i wieczory. Przybiega z samego rana, żeby mi towarzyszyć w drodze na wykłady, w czytelni siada z książką obok mnie, cierpliwie słucha moich nie kończących się monologów na temat wartości i użyteczności nauki i razem ze mną - tęskni. Ona także wyjechała z rodzinnego kraju dwa lata temu - do ukończenia studiów brakuje jej pełnych trzech lat - na jednym z przedmieść Tokio pozostawiła rodzinny dom, matkę i rodzeństwo. Yasuko pokazuje mi małe, migawkowe zdjęcia, to jest zawsze ta sarna sceneria z domku dla lalek: spadzista linia dachu, miniaturowy ogródek z małymi, przystrzyżonymi drzewami, i te same płaskie twarze o wydatnych kościach policzkowych, o skośnych oczach przypominających oczy Yasuko. Ja także z głębokiej szuflady wyciągam fotografie rodziny i Yasuko w twarzach moich i jej najbliższych dopatruje się wyrafinowanych podobieństw. Porównuję zestawione przez nią zdjęcia: jednak nie, skośnoocy ciemni japończycy nie przypominają w niczym mojego jasnowłosego rodzeństwa, to tylko tęsknota Yasuko tak bardzo jest podobna do mojej.

      Yasuko odgaduje moje myśli i nastroje. Kiedy przybiega rano i zastaje mnie leżącą w łóżku z twarzą ukrytą w poduszce, wie, że obok powinna leżeć biała koperta. Listy… przychodzą dwa, trzy razy w tygodniu, zawierają kilka stronic zapisanych szybkim, nerwowym pismem, podsycają moją nierozsądną nadzieję, karmią mój bunt. Yasuko nie pociesza mnie, nie mówi nic, siada obok i dotyka mojego ramienia swoją małą, ciepłą dłonią.

      Odpisuję na listy. Noce spędzam bezsennie wyszukując w słowniku najtrafniejszych określeń, piszę o mojej rezygnacji, o bólu, o tęsknocie. Piszę, że słowa ranią bardziej niż milczenie, że mój głód jest zbyt wielki, aby go mogły zaspokoić najgęściej zapisane kartki papieru. Piszę, że nie należy pisać, i w bolesnym napięciu czekam na nowy list.

      Yasuko czeka cierpliwie, aż umyję twarz, aż uprzątnę porozrzucane książki, i kiedy stoję w progu gotowa do wyjścia, ze słodyczą w głosie pyta: - Pojedziemy przed wykładem na spacer, dobrze?

      Wypożyczamy od dziewcząt rowery i jedziemy pełną pożółkłych liści szosą poza miasto. Jesienny wiatr wieje nam prosto w twarz. Jest chłodny, przydrożne drzewa odarł już całkiem z liści. Jadę coraz szybciej. Yasuko nie może nadążyć. Nie słucham jej nawoływań, przyspieszam jeszcze i czuję, jak moje serce zaczyna niebezpiecznie drgać. Znajoma duszność podpełza mi pod gardło. Chwytam oddech szeroko otwartymi ustami, z satysfakcją nasłuchując głuchych, nierównych uderzeń.

- Więc jednak nie jest zdrowe - myślę z ulgą i uśmiecham się do Yasuko, która zdołała mnie wreszcie dogonić.



      Faliste linie wykresów lubią uprawiać wysokogórską wspinaczkę, zazwyczaj sądzimy, że przyszłość powinna być piękniejsza i lepsza. Nie myślałam o przyszłości, przyjacielu, kiedy podczas jesiennych wieczorów wypełniałam stypendialne formularze. Pomysł podsunęli mi profesorowie: chytrymi pytaniami naprowadzili na myśl, że powinnam postarać się o następne stypendium, zapewnili, że mam wszelkie szansę kontynuowania nauki w Stanach, i automatycznie, bezwolnie zaakceptowałam ich projekt. Ci ludzie, których serca zdobyłam rok temu szalonym uporem, z jakim przełamywałam trudności językowe, ciągle wierzyli w moje niezwykłe zdolności. Nie zrazili się faktem, że moje tegoroczne stopnie spadły poniżej przeciętnej. Napomykali wprawdzie, że mogłabym czytać więcej albo lepiej opracować jakieś niezbyt zawiłe zagadnienie, na ogół jednak sądzili, że nic nie zmieniło się w mojej postawie. Gorsze wyniki przypisywali przemęczeniu, usprawiedliwiali mnie nie zdając sobie sprawy, że ich opinia stała mi się obojętna. Napisali wiele pięknych listów rekomendacyjnych i kiedy odczytuję je w tej chwili ponownie, przyjacielu, uśmiecham się nad szlachetną naiwnością tych niewątpliwie wielkich umysłów i serc. Ty wiesz najlepiej, jak bardzo nie jestem naukowcem, nigdy nim nie byłam. Nauka jest i pozostanie dla mnie łąką, przez którą dobrze jest biec zrywając tu i ówdzie kwiatek, ale wnikliwa postawa badawcza, wymagająca wglądu w istnienie każdej chociażby najmniejszej rośliny, systematyczna analiza kształtu liści i korzeni, docieranie do źródeł życiodajnych soków, uporządkowanie nagromadzonego pracowicie materiału i wyciąganie (ach!) wniosków - na zawsze pozostaną obce mojej dyletanckiej, impulsywnej naturze. Gdyby miłość wystarczyła, przyjacielu, ukochałabym naukę, ale miłość jest niczym bez swoistych uzdolnień i bez największego z talentów - cierpliwości.

      Wypełniałam posłusznie ankiety, wkładałam je do podłużnych białych kopert z firmowym nadrukiem Smith College i kiedy wszystkie były już odpowiednio pękate i zaklejone, odniosłam je na pocztę. Pojechały do dwunastu uniwersytetów w Stanach Zjednoczonych zabierając ze sobą mój wypaczony obraz, wyretuszowany pięknie listami rekomendacyjnymi profesorów. Odpowiedzi należało oczekiwać w połowie kwietnia, za długich pięć miesięcy.



      Tymczasem kiedy jak zwykle rano zbiegłam ze schodów, żeby zajrzeć do brunatnej skrzynki pocztowej, zamiast znajomego listu znalazłam zwitek cienkiego papieru - telegram od Caroline. Jej ojciec umarł nagle, pogrzeb został ustalony na dzień jutrzejszy. Wchodząc powoli po schodach przypomniałam sobie starszego już, ale jeszcze energicznego mężczyznę o donośnym głosie, o surowym przenikliwym spojrzeniu. Kanciaste ruchy jego rąk łagodniały, kiedy dotykał ramienia ślepej żony, mówiąc do niej zniżał szorstki głos do szeptu. Na Caroline nie zwracał większej uwagi; miał swoje własne poglądy na temat emancypacji kobiet i nie sądził, aby wykształcenie było jego córce nieodzownie konieczne. Różnica przekonań, która zaistniała między nimi, kiedy Caroline zaczęła zdecydowanie wybierać się do college’u, doprowadziła do scysji i w efekcie do ochłodzenia rodzicielskiego stosunku. Co czuje Caroline teraz, kiedy jej główny oponent nie żyje? Czy żałuje swego nieposłuszeństwa? Czy nie próbuje go przekonać pośmiertnie i na próżno, że naprawdę nie chciała urazić jego uczuć? Pytania kłębią się w mojej głowie i stojąc na półpiętrze, postanawiam pojechać do New Yorku jeszcze dzisiaj, po ukończeniu ostatniego wykładu.

      Wieczorem Yasuko odprowadza mnie na stację. Punktualnie o ósmej zielony pociąg wtacza się na peron i wsiadam do pustawego wagonu. Wybieram miejsce w środku podłużnego przedziału przy oknie, zniżam krzesło do pozycji półleżącej i kładę głowę na miękkim oparciu. Przymknąwszy oczy nasłuchuję monotonnego stukotu kół, wkrótce zapadam w dręczący półsen. Słyszę, jak głucho, miarowo uderzają łopaty o grudy zamarzłej ziemi. Mężczyźni w szarych kombinezonach kopią grób. Dla kogo? Dla mojego męża? Dla ojca Caroline? Coraz wyżej wznosi się kopiec żółtej ziemi, prostokątny dół rozwiera się głęboko. Zawieszona na grubych sznurach sosnowa trumna chwieje się niepewnie, opada. Szybciej, coraz szybciej pracują grabarze. Żelazo łopat uderza równomiernie o zmarzłą ziemię. Zasypują dół, wyrównują łopatami prostokątny pagórek. Wiatr targa złocone szarfy świerkowych wieńców. Stukot cichnie. Otwieram oczy, pochylony nade mną konduktor dotyka delikatnie mego ramienia.

- Madame, jesteśmy w New Heaven, jeśli pani chce jechać do New Yorku, proszę przesiąść się szybko do tamtego pociągu.



      Ojciec Caroline leży w kaplicy przedsiębiorstwa pogrzebowego, w dużej, wysłanej atłasem trumnie. Jego twarz ma spokojny, pogodny wyraz. Powieki i usta są dokładnie zamknięte, policzki pociągnięte cielistą szminką. Dokoła ustawiono mnóstwo kwiatów, zawieszono wieńce posplatane z róż, w nogach trumny leżą czerwone goździki. - Czemu płaczesz? - pytam Caroline szlochającą na moim ramieniu. - Popatrz, jaki jest cichy, na pewno zapomniał o wszystkich smutnych sprawach, które dręczyły go w życiu. - Podchodzę bliżej do trumny, przypatruję się chciwie nieruchomej twarzy, jak gdybym chciała sprawdzić wiarygodność własnych słów. Caroline, uczepiona mojej ręki, odwraca oczy i szlocha jeszcze rozpaczliwiej.

      Do kaplicy wchodzi ubrany czarno mężczyzna w nieskazitelnie białych rękawiczkach. Poważnym spojrzeniem ogarnia zebranych przy trumnie krewnych i przyjaciół zmarłego. - Już czas, proszę państwa, samochody czekają… Wychodzimy do wyścielonej czerwonym dywanem poczekalni. Mężczyzna w rękawiczkach zamyka szczelnie drzwi kaplicy, ujmuje ramię matki Caroline i z godnością, ale zdecydowanie prowadzi ją do podłużnego, czarnego samochodu. Kilka podobnych aut czeka na resztę rodziny. Wsiadamy przynaglani gestami białych rękawiczek, okrążamy miasto i w ciągu kilku minut zajeżdżamy przed bramę cmentarną.

- Tutaj, proszę państwa, proszę za mną - czarny mężczyzna szereguje nas w orszak i krętą alejką prowadzi w głąb cmentarza. Mijamy kilkanaście grobów i zatrzymujemy się na znak dany przez białą rękawiczkę. Tak, to tutaj: nad przygotowanym dołem tkwi nieruchomo pokryła kwiatami trumna.

- A teraz, proszę, niech państwo wrócą do samochodów - biała rękawiczka wyciąga się w przeciwnym kierunku, czarny garnitur broni dostępu do grobu.

- Nie, nie, ja chcę zobaczyć! - upiera się Caroline. Wysuwa rękę spod ramienia matki, mija ciemnego mężczyznę i staje nad samym brzegiem grobu. Czarny mężczyzna waha się przez chwilę, po czym szybko podchodzi do trumny i naciska ukryty pod kwiatami guzik. Majestatycznie, wolno trumna osuwa się do grobu. Caroline płacze cicho i rzuca w dół pozostałe nad rowem kwiaty.



      W domu zmarłego gospodarzy rodzina. Przywieźli ze sobą wiele wiktuałów i teraz po spełnieniu smutnego obowiązku zaspokajają zdrowe apetyty. Przyglądają się sobie nawzajem z zainteresowaniem i wypytują o koleje swego życia. Wielu z nich nie widziało się dawno, przybyli specjalnie na pogrzeb z dalekich stron kraju. Śmierć, która w brutalny sposób zabrała jednego z nich, sprawiła, że spotkali się wszyscy pod tym samym dachem.

- Myślę, że nie zauważą twojej nieobecności - mówię do Caroline snującej się pośród krewnych - chodź ze mną.

      Kuchennymi drzwiami wychodzimy na ganek i przysiadamy na kamiennych schodkach. Po twarzy Caroline płyną łzy.

- Dlaczego płaczesz, Caroline, dlaczego żałujesz tej śmierci? Pomyśl, już go nic nie boli, już nigdy nie będzie smutny.

- Byłam dla niego niedobra - krztusi się Caroline i jej słowom towarzyszy nowy potok łez.

- Caroline, naprawdę nie mogłaś postąpić inaczej. Skąd wiesz, że twój ojciec nie był w głębi serca z ciebie dumny? Być może tylko ambicja nie pozwalała mu zmienić raz powziętego przekonania. A zresztą, czy to ważne w tej chwili, teraz jest już spokojny i nie żywi do ciebie najmniejszego żalu. Czy pamiętasz jego twarz, tam, w kaplicy?

      Oczy Caroline wysychają wolno, znużone plecy oparła o żelazną poręcz ganku.

      Nazajutrz rano zostawiam ją samą na stacji. Wychylona z okna pociągu widzę, jak szczupła, ciemna unosi białą rękę w pożegnalnym geście. Wyglądam oknem, dokąd pociąg nie wjeżdża do tunelu. Kiedy okna ciemnieją ostatecznie i elektryczne światło zapala się w przedziale, siadam na miękkim fotelu i przymykam oczy. Po raz pierwszy od wielu miesięcy dobroczynny spokój ogarnia moje myśli. XII.

Śnieg przysypał wzgórza Massachusetts, przykrył alejki parku. Do pawilonów wykładowych można się dostać tylko wąskimi ścieżkami przekopanymi w zaspach. Brunatne gałęzie wielkich drzew, obrysowane biało, tkwią nieruchomo na tle ciemnego nieba. Siedzimy z Yasuko nad rozpostartą mapą świata, każda z nas patrzy na inny odcinek mapy, ale patrzymy z tym samym palącym uczuciem.

      Yasuko mówi - chciałabym już tam być - i mówi - w Tokio nigdy nie mamy takich ostrych zim - i - ciekawa jestem, co w tej chwili robi moja matka?

      Obliczamy skrupulatnie, która godzina jest w tej chwili w Tokio, a która w Krakowie.

- O tej porze roku często padają u nas ulewne deszcze - mówi Yasuko - i czasem przychodzi to, czego się boję najbardziej - trzęsienie ziemi. Najpierw łagodnie zaczyna się kołysać lampa, potem przewracają się drewniane figurki na półce i kiedy zrywam się na nogi, czuję, że podłoga zaczyna lekko drgać. Zwijam posłanie i wsuwam się do pokoju matki, rozkładam matę blisko niej. Mój lęk mija, kiedy czuję na policzku ciepły dotyk jej ręki.

- U nas zimą często pada śnieg, ale nigdy nie widziałam go tak dużo jak w Massachusetts.

      Podchodzimy do okna. Na białych polach kładą się fioletowe cienie zmierzchającego dnia.



      Ziemia jeszcze ciągle przykryta śniegiem, gałęzie drzew brązowe i zamknięte, a jednak zaczyna się coś dziać. Ptak z czerwonym podgardlem przefrunął obok mojego okna, pod zaciszną południową ścianą internatu wychynęły z ziemi delikatne pąki krokusów. W jadalni podniecone dziewczęta ledwie mogą wysiedzieć przy stołach - za kilka dni zaczynają się dwutygodniowe ferie wiosenne.

- A ty gdzie pojedziesz? - pytają uprzejmie.

- Jeszcze nie wiem, do New Yorku zapewne.

      Odsuwam talerz i opieram brodę na ręce. Jakże chętnie pojechałabym razem z nimi w cieplejsze okolice - Meksyk, Puerto Rico, Floryda - nazwy atrakcyjnych miejscowości padają coraz częściej. Być może, południowe słońce uleczyłoby mnie z okrutnej, dławiącej tęsknoty.

- Ile kosztuje podróż na Florydę? - pytam.

      Informują mnie skwapliwie o cenach przejazdu pociągiem, samolotem, najtaniej stosunkowo wypada autobus, ale wymieniona suma i tak przekracza moje możliwości.

- Niestety, to o wiele za dużo - mówię półgłosem - tym bardziej że za mieszkanie i jedzenie też pewnie trzeba płacić.

- A gdybyś zamieszkała u mnie - jasnowłosa Christina uśmiecha się ponad stołem - no tak, u nas w Jacksonville, matka zgodzi się na pewno.

- Christina, dziękuję, bardzo ci dziękuję, ale widzisz, nie mam pieniędzy nawet na autobus.

- Po co masz jechać autobusem? Dziewczęta z naszego internatu jadą samochodem nad Zatokę Meksykańską. Jestem pewna, że chętnie zabiorą cię ze sobą i podrzucą do Jacksonville.

- Sądzisz, że zechciałyby mnie zabrać?!

- Oczywiście. Chodź, zawiadomimy je natychmiast o naszym planie.

      Wyruszyłyśmy w kilka dni później. W obszernym żółtobiałym samochodzie jechało nas pięć osób. Komendantem wyprawy była osiemnastoletnia Judit, która wyprosiła u rodziców pozwolenie na samodzielną wycieczkę. Zgodzili się, pod warunkiem, że towarzyszące jej dziewczęta będą z nią na zmianę prowadziły samochód. Ten warunek omal nie unicestwił naszej wyprawy. Nie umiałam prowadzić tych wielkich amerykańskich samochodów, a oprócz mnie okazję taniej podróży powitały z entuzjazmem jedynie Mary i Joannie - obydwie, podobnie jak ja, nie mające ukończonego prawa jazdy. W każdej wolnej chwili biegałyśmy gorączkowo po college’u w poszukiwaniu tej piątej, która mogłaby wyręczyć Judit. Początkowo szczęście nam nie dopisywało; dziewczęta udające się na południe były wystarczająco zamożne, aby lecieć samolotem lub jechać pociągiem, żadna z nich nie miała ochoty na trudy długiej samochodowej podróży. Do rozpoczęcia ferii pozostał już tylko jeden dzień, a piątej z ukończonym prawem jazdy jeszcze ciągle nie było. Spotkałyśmy się na obiedzie z niewesołymi minami. Wiedziałyśmy, że Judit nie może prowadzić samochodu przez trzydzieści godzin bez przerwy - brak więc sukcesu z naszej strony oznaczał rezygnację z podróży.

- I jednak pojadę do New Yorku - skomentowałam sytuację siedzącej obok mnie Yasuko.

      Nie odpowiedziała. W zamyśleniu drobiła leżące na talerzu jarzyny. Zauważyłam, że prawie nie tknęła posiłku. Nagle odsunęła talerz i wstała od stołu.

- Muszę już iść - powiedziała prosto - spotkamy się na kolacji, prawda?

      Yasuko odeszła. Nie widziałam jej całe długie popołudnie, podczas którego raz jeszcze na próżno usiłowałam zwerbować kogokolwiek do prowadzenia samochodu Judit. Poszukiwania innych dziewcząt pozostały także bez rezultatu. Siedziałyśmy już z powrotem przy stole, patrząc prawie obojętnie na przygotowane dziś specjalnie nasze ulubione potrawy, kiedy drzwi jadalni otworzyły się gwałtownie i wbiegła Yasuko ciągnąc za sobą niską, ciemnowłosą dziewczynę.

- To jest Anita - powiedziała oddychając szybko; wąskie brunatne oczy mojej przyjaciółki świeciły złotawo - pochodzi z Missisipi i bardzo chciałaby odwiedzić swych rodziców. Prowadzi samochód i nie ma pieniędzy na podróż.

      Ostatnią informację powitałyśmy z wylewną radością. Judit i Mary zerwały się z krzeseł i podbiegły do Anity. Chce jechać z nami, pojedzie aż do Savannah, może prowadzić samochód cały czas. Jej ojciec ma warsztat samochodowy, nauczył ją prowadzić, kiedy była jeszcze dzieckiem. Umie także naprawić uszkodzony motor i zmienić koło. Przyjdzie jutro punktualnie o piątej, nie, nie spóźni się na pewno.

      Przysłuchująca się naszej chaotycznej rozmowie Yasuko nie mówi nic i tylko jej łagodne, ciemnobrązowe oczy połyskują w leciutkim uśmiechu.



      Wyjeżdżamy nazajutrz rano. Poszarzałe niebo zwisa ciężko nad jednostajnie białymi brzegami Connecticut, uprawne pola jeszcze ciągle przykryte grubą warstwą śniegu. Przy kierownicy Judit, obok niej siedzi rozgadana Anita. Jest wyraźnie podniecona, wierci się na siedzeniu i co kilka minut wykrzykuje:

- Czy wiecie, że jadę do domu! Do domu, na południe! Boże, jak się ogromnie cieszę! Kiedy Yasuko przyszła wczoraj i powiedziała, że mogłabym jechać z wami, nie chciałam jej wierzyć. Musiałam natychmiast przyjść i upewnić się, że to prawda. A potem nie mogłam spać całą noc; leżałam pod kołdrą i dygotałam z radości. Wstawałam z łóżka i biegłam do okna, żeby zobaczyć, czy już świta. Nie miałam pieniędzy na podróż i myślałam, że pojadę dopiero na Boże Narodzenie. Wakacje miałam spędzić u ciotki w Massachusetts. To byłoby jeszcze tyle miesięcy, prawie rok. A teraz jadę do domu, pomyślcie, jaką niespodziankę sprawię rodzicom! Już jutro będę w domu, w domu!

      Judit wymija jadące przed nami samochody. Jedziemy bardzo szybko, strzałka szybkościomierza przekracza siedemdziesiąt mil. Zwinięta w kącie tylnego siedzenia, patrzę wstecz na uciekające brunatne drzewa, na przykryte poszarzałym śniegiem pola tytoniowe. W moich uszach dźwięczy radosny głos Anity: “Jadę do domu, do domu!”

      …Wąskie okna wychodzą na zarosłe trawą podwórko. Stare czereśnie w ogrodzie pochylone nisko dotykają gałęźmi przywiązanego do pni hamaka. Wiosenne słońce przecieka przez drobne liście. Drzwi drewnianego ganku otwierają się i w progu staje matka - już obiad… płynny, kołyszący ruch samochodu nie płoszy moich myśli.

      Tuż przed New Yorkiem śnieg znika z ciemnych, rozmokłych pól, zaczynają zielenieć kępki trawy. Przecinamy most Waszyngtona i wjeżdżamy na szeroką, tłoczną autostradę New Jersey. Prowadzi Anita, zmęczona Judit drzemie oparta o miękkie poduszki samochodu, dziewczęta nucą cicho. Zwinięta w swoim kącie, patrzę wstecz.

      Brzeg drogi zaczyna się złocić; bezlistne jeszcze witki forsycji osypane żółtymi kwiatami prześwitują poprzez sztachety parkanów, trawniki wokół domów wyglądają zielono i świeżo. Otwieram okno i łagodne wiosenne powietrze wślizguje się do samochodu, rozrzuca włosy pokrzykującej Anity, dotyka policzka śpiącej Judit. Judit budzi się i pyta: gdzie jesteśmy? W Marylandzie, przed nami Waszyngton. To wielkie, bogate miasto o pretensjonalnej architekturze zachwyciło mnie dopiero w drodze powrotnej. Przejeżdżałyśmy przez Waszyngton o czwartej rano. Wiśnie kwitły na wszystkich ulicach, w parku pochylone drzewa otaczały staw, w którym ukośnie odbijało się wstające słońce. Delikatne, różowe kwiaty napełniały powietrze słodkim zapachem, ukwiecone gałęzie przesłaniały ciężkie, pseudoklasyczne frontony budynków, kryły przed naszymi oczyma brzydkie kopuły Senatu.

      Tuż poza miastem szerokim korytem płynie wartko rzeka Potomac; las porasta jej spadziste brzegi. Mostem o szeroko rozrzuconych przęsłach przemykamy się ponad jej czystymi wodami i wjeżdżamy do stanu Virginia. Jest już późne popołudnie i wszystkie odczuwamy lekką sztywność w stawach, najwyższa pora na posiłek. Judit zatrzymuje samochód przed niskim, szarym budynkiem, w którym mieści się kawiarnia. Jesteśmy w małym miasteczku: na zaśmieconej ulicy nieliczni, przeważnie ciemnoskórzy przechodnie, przed nami zarosły trawą tor kolejowy, kilka zaniedbanych niskich zabudowań… Wyskakujemy z auta i nie czekając na Judit, dokręcającą okna, wchodzimy do wnętrza budynku. Kwadratowe pomieszczenie wypełnione odrapanymi stolikami i krzesłami, w głębi przy bufecie wysokie stołki barowe, w powietrzu zapach kawy i pieczonych parówek. Podchodzę do bufetu i siadam na stołku obok pijącego kawę Murzyna. Przyglądam się spisowi potraw. Nagle dobiegają mnie stłumione głosy dziewcząt. Odwracam głowę i widzę je poza sznurem dzielącym salę na pół, przyzywają mnie gwałtownymi gestami.

- Ależ tu pełno miejsca! - krzyczę. Moja zachęta jednak nie odnosi skutku, w dalszym ciągu tkwią poza sznurem, przywołując mnie jeszcze natarczywiej. Zsuwam się ze stołka i podchodzę do nich.

- Tamta część jest dla Murzynów - szepczą konspiracyjnie - musisz przejść tutaj.

      Patrzę zdziwiona. Ten sam bufet, ta sama sprzedawczyni, podobnie brudne stołki po obu stronach sznura, a jednak symboliczna bariera oddziela ostro ludzi o ciemnej skórze od tych, którzy są biali. Wolno okrążam przeciągniętą środkiem sali linkę i przyłączam się do siedzących przy stoliku dziewcząt. Murzyn pijący kawę nie zwrócił najmniejszej uwagi na moją dezercję, nie obejrzał się nawet. Czyżby to było już południe Ameryki? - myślę.

      Niskie, popołudniowe słońce zagląda przez otwarte drzwi, ciepłe promienie ślizgają się po naszej odkrytej skórze - jesteśmy tylko w cienkich bluzkach. Trawa zieleni się przy torze i wiotkie gałęzie rosnącego nad drogą drzewa okryte są jasnozielonymi liśćmi. Anita kręci się niecierpliwie na krześle, co chwila wstaje i wybiega na ulicę: - Czujecie ten wiatr - krzyczy - to już Południe, mój dom!

      Wzdłuż szosy ciągną się pola tytoniowe, delikatne sadzonki zielenieją pomiędzy skibami żółtawej ziemi. Ogromne, jaskrawe reklamy zachwalają marki papierosów: Najlepsze, najtańsze, najbardziej aromatyczne… Poprzez drewniane parawany reklam przezierają brudne, zaniedbane chaty osiedli murzyńskich; drzwi sklecone częstokroć z dykty, prostokąty okien ciemne, pozbawione szyb. Chwasty porastają brzegi płytkich rowów, na ścieżkach, w żółtym piasku, bawią się półnagie kolorowe dzieci.

      Anita rozpoznaje kwitnące krzewy - takie same rosną obok mojego domu - wychylona z okna obserwuje mijający nas krajobraz, jej włosy rozwiewa wiatr. - Prędzej, prędzej - krzyczy do siedzącej za kierownicą Judit - czy nie widzisz, że chcą nas wyprzedzić?!

      Jadące tuż za nami ciemnoniebieskie auto manewruje tak, jak gdyby istotnie chciało nas wyminąć; poprzez szybę widać uśmiechnięte twarze chłopców. Judit rzuca szybkie spojrzenie w tył, po czym dodaje gazu. Nasze auto podrywa się gwałtownie, strzałka szybkościomierza przekracza osiemdziesiąt mil. Anita, piszcząc radośnie, powiewa ręką w kierunku ciemnoniebieskiego wozu. Odległość pomiędzy nami i naszym przeciwnikiem rośnie szybko; niebieska plama na szosie zmienia się w szary, ledwo dostrzegalny punkt, po chwili znika zupełnie. Judit zwalnia i po raz setny intonujemy piosenkę murzyńskich niewolników, której nauczyła nas Anita. Słowa refrenu, monotonnie wyśpiewywanego przez dziewczęta, przypominają o niedawnej przeszłości żółtobrunatnej ziemi, o tradycji ciągle żywej w tym kraju pełnym prawdziwych i wyobrażonych barier. Ciemniejący krajobraz zielonych pól i ubogich, skleconych z desek chat murzyńskich przesuwa się poza oknem samochodu. Słońce już zaszło, ale powietrze jest ciepłe.

- To już Południe, najprawdziwsze Południe! - krzyczy Anita.

      Szosa skręca łagodnie i kiedy mijamy zakręt, wyskakuje przed nami duże, ciemnoniebieskie auto.

- Judit, wzięli nas! - podniecona Anita unosi się na siedzeniu. Judit dodaje gazu, ale po kilkudziesięciu metrach musi się zatrzymać. Ciemnoniebieskie auto stoi w poprzek szosy blokując przejazd. Chłopcy wysiedli i śmiejąc się podbiegają do nas. To za karę - mówią - nie wolno jeździć osiemdziesiąt mil na godzinę, komuż się tutaj tak spieszy?

      Judit dokonuje prezentacji: - Jesteśmy ze Smith, jedziemy na ferie.

- A my z Harvardu, także na ferie, może pojechalibyśmy razem, będzie weselej - proponują chłopcy.

      Dziewczęta z radością przyjmują ofertę. Jeden z chłopców siada za kierownicą naszego auta obok Judit, dwóch pozostałych uprowadza Anitę i Mary do ciemnoniebieskiego samochodu. Ruszamy. Krajobraz za oknem pociemniał zupełnie, światła reflektorów wydobywają z mroku pojedyncze drzewa; masywne, ciemnozielone wyłaniają się i nikną. Patrzę na drogę przymkniętymi oczyma, coraz bardziej ciąży mi głowa, coraz mniej słów dociera do mnie z rozmowy toczonej przez Judit i prowadzącego samochód chłopca. Opieram się o poduszki tylnego siedzenia i zasypiam. Budzi mnie cisza. Otwieram oczy i patrzę na zegarek. Trzecia w nocy. Stoimy na brzegu szosy, chłopiec okrąża samochód i Judit przesuwa się na miejsce poza kierownicą. - Niedługo będziemy w Savannah! - woła nie odwracając głowy. Samochód rusza.

      Jarzeniowe lampy rzucają białe kręgi na puste o tej porze ulice miasta. Wąskie kamieniczki śpią poza szczelnie zamkniętymi żaluzjami, zielone pnącza zwieszają się z balkonów. W świetle zapalonych latarni przesuwają się koliste skwery pełne wysmukłych palm, rozłożystych agaw i krzewów kwitnących fioletowo. Savannah. Miasto-miraż rozpościera się przed nami ciche i dziwnie piękne w swojej podzwrotnikowej oprawie.



      Mijamy kilka pustych ulic i zatrzymujemy się przed szarym budynkiem stacji autobusowej. Tutaj musimy zostawić Anitę, dalej pojedzie już sama. Wchodzimy do wnętrza budynku. W obszernej poczekalni nie ma nikogo. Senna kasjerka odpowiada niechętnie, że autobus jest, ale odchodzi o ósmej rano. Anita będzie musiała czekać około pięciu godzin.

- Poczekam - mówi pogodnie Anita - rano pojadę do Atlanty i stamtąd do Missisipi. Najpóźniej jutro wieczorem powinnam być w domu - mówi Anita jasnym głosem, którego radości nie zabiła senność ani perspektywa samotnego czekania. Uśmiechnięta stoi w progu szarej stacji autobusowej i powiewa nam ręką na pożegnanie.

      Nie zauważyłam, kiedy słońce wspięło się na niebo. Musiałam zasnąć po wyjeździe z Savannah, bo ze zdziwieniem patrzę na szeroką, obrzeżoną rozłożystymi palmami ulicę. Jest jasno, białe ściany domów przeświecają poprzez kępy drzew. Judit naradza się gwałtownie z siedzącym obok niej chłopcem, samochód zwalnia. Chłopiec wychyla się z okna i wykrzykuje pytanie w kierunku kobiety stojącej przed furtką jednego z ogrodów.

- Więc jednak mieliśmy rację - mówi Judit - to powinno być gdzieś tutaj.

      Jedziemy powoli i obserwujemy bacznie zbite kępy zieleni, a nuż kryje się w którejś z nich poszukiwany przez nas dom. Judit czyta nazwiska na skrzynkach pocztowych i po kilku minutach podnosi tryumfalny krzyk: - Tak, to tu!

      Wysiadamy z auta i zacienioną ścieżką idziemy pośród ogromnych drzew. Tuż nad rzeką, ukryty w zaroślach bambusowej trzciny, stoi niski, pomalowany biało dom. Przed domem szczupła kobieta o lekko siwiejących włosach podlewa zielone sadzonki. Dostrzegłszy nas, odstawia konewkę i szybko zbliża się z wyciągniętymi rękoma.

- Jak to dobrze, że jesteś - mówi z uśmiechem, ujmując moje ręce. Christina dużo opowiadała o tobie - mam nadzieję, że nie zmęczyła cię długa podróż.

     Patrzę na jej drobną, uniesioną w górę twarz, oddycham głęboko i przenoszę wzrok na drzewa. Wysoko ponad naszymi głowami rozpościera się pułap z zieleni. Z gałęzi zwisają błękitnozielone festony, chwieją się na wietrze.

- Co to jest? - pytam wskazując ręką najbardziej zasnute drzewo.

- To hiszpański mech - odpowiada Claire, matka Christmy, i po chwili dodaje: - Żywi się powietrzem i słońcem, ale czasem zabija drzewa. XIII.

Cisza, przyjacielu, rozdziela bardziej niż przestrzeń. Pomiędzy nami wyrosło dziesięć miesięcy złowrogiej ciszy. Ciemniejszej niż ocean, głębszej niż jego skłębione wody. Po oceanie pływają statki, które w pojemnych kajutach przewożą listy, poprzez zachmurzone niebo samoloty przewożą listy zaopatrzone w granatową naklejkę: poczta lotnicza; ale cisza, przyjacielu, nie przynosi słów, cisza zabija nawet myśli.

      Byłam daleko w ten dzień wiosenny - niespokojny ocean falował pomiędzy nami, gładkie drogi Ameryki unosiły mnie wartko na południe - oddalałam się w wymiernej, ziemskiej przestrzeni i pomimo to byłeś mi zawsze jednakowo bliski. Myślałam o tobie mijając rozkwitłe krzewy forsycji, zastanawiałam się, jak uwięzić w słowach ich rozstrzelony złoto kształt. Mówiłam do ciebie patrząc na słońce zanurzone w wodzie, barwiące wodę czerwono. I kiedy światła już pogasły w małych sypialniach Claire i Christiny, usiadłam pod zapaloną lampą, żeby napisać do ciebie list. Marzec: Woda rzeki Ortega lśni nawet w nocy, łodygi bambusów szepczą, a ja myślę o miejscu pod czereśnią, o niskim płocie otaczającym mój dom. Zbyt wiele słońca świeciło cały dzień, i jak w środku lata w New Yorku wiatr jest pełen rozedrganych promieni - ciepły wiatr. Gdzie jesteś, przyjacielu, dlaczego nie odezwiesz się do mnie? Wyprorokuj mojej tęsknocie wielkie uspokojenie, ucisz moją tęsknotę, a jeśli tego nie potrafisz, spraw, żebym wróciła pod tamtą czereśnię, żebym w rozchwianiu hamaka odnalazła nierówny rytm mojego serca. Niech poczuję raz jeszcze, jak moje serce rozrasta się we mnie nie zostawiając miejsca na żaden ból.

      Odpisałeś: Wiesz, że czekam na ciebie każdego dnia, jutro będę czekał także.

      Czy pamiętasz, przyjacielu, jak tuż po powrocie, podczas naszych kolejnych jesiennych rekolekcji, usiłowałam ci opisać zieleń tamtych drzew i uśmiech, delikatny uśmiech Claire? Jej szczupłą sylwetkę, białą suknię ze złoto-niebieskim haftem, zbyt długą i staromodną, jej lekki chód i jasną barwę głosu. Wydąłeś wtedy wargi, nie chciałeś, czy nie umiałeś zrozumieć mojego zachwytu. Zniecierpliwiona wreszcie, powiedziałam - świt, czy wiesz, jak wygląda świt? I tym swoim przeciągającym sylaby głosem poprosiłeś - powtórz - i powtórzyłam - świt i światło, i wzbierająca jasność świtu, seledynowozłotego nieba, które za krótką chwilę spłynie krwią.

      Zamyśliłeś się, a ja, korzystając z twojej zadumy - jakże nieliczne były te chwile, kiedy grymas ironii znikał z twoich ust - mówiłam dalej, spiesząc się teraz i coraz mniej wagi przykładając do składności wypowiadanych zdań.

      Przypominała moją matkę, ale myślę, że o wiele bardziej przypominała mnie samą, taką, jaką mogłabym być, gdyby… Proszę, nie śmiej się, czasem tak bywa, że spotykasz swój sen i w pierwszych słowach powitania, w geście wyciągniętej ręki, rozpoznajesz kogoś, kto już od dawna był ci znajomy i bliski. Musiałam ją widzieć kiedyś lub myśleć o niej, inaczej zapewne nie przylgnęłabym do niej tak mocno, nie chodziłabym za nią krok w krok. Lubiłam patrzeć, jak krząta się po trzech niewielkich pokojach białego domu, towarzyszyłam jej w drodze po zakupy, podlewałam z nią razem pomarańczowe drzewa przed domem, i kiedy myła pokład żaglowej łodzi przycumowanej do małego drewnianego molo, siadałam obok na deskach z podkurczonymi kolanami, przypatrując się jej małym zgrabnym dłoniom, słuchając jej słów.

- Tę łódź zbudował mój mąż - mówiła Claire - on także zasadził pomarańczowe drzewa przed domem. I dom - dom także zbudował sam. Pamiętam jeszcze stos drzewa leżący na trawie, jego ręce umazane wapnem, miał ubrudzone wapnem policzki i włosy. Ileż nocy spędził bezsennie rysując plany naszego domu, każdy projekt wydawał mu się nie dość piękny. A potem przywiózł deski i zaczął budować. Przychodziłam z nim razem i patrzyłam, jak pracuje. Wyglądał jak kilkunastoletni chłopiec, tyle było w tej jego pracy radości. We wszystkim, co robił, była radość, i coraz częściej myślę, że nie mógł inaczej umrzeć, tylko właśnie tak…

      Myjąca pokład żaglowej łodzi Claire opowiada o tym, co zdarzyło się dziesięć lat temu. Jej mąż pojechał wiosną na wycieczkę w góry Massachusetts i nigdy nie powrócił. Kiedy jej doniesiono o wypadku, Claire poleciała pierwszym samolotem na północ. Leżał w kostnicy, jeszcze ciągle w narciarskim skafandrze. Obskoczyli ją miejscowi specjaliści ofiarując swoje usługi.

- Ubranie dla zmarłego, czarne, z lśniącego materiału…

- Nie, nie - krzyknęła - pochowajcie go w swetrze, tak jak jest!

      Ten sweter robiła sama podczas długich miesięcy. Wynajdywała coraz to nowe niedokładności, które koniecznie trzeba było usunąć. Pamiętała jego żywiołowy śmiech i udane zdziwienie w głosie, kiedy sweter był nareszcie gotowy.

      Wykopano grób w zmarzniętej ziemi północy, wąski, ciemny pagórek przykryła biało warstwa śniegu.



      Ilekroć myślę o nim, zaciskam zęby, tak myślę o nim myśląc o ziemi. Czy stała się przez to żyźniejsza, czy wypiękniała? W miejscu jego śmierci, na urwistym górskim zboczu, zakwitły małe fioletowe krokusy, zbocze pociemniało od kwiatów, które jeszcze wtedy istniały tylko w wyobraźni tej żyznej, bujnej ziemi. Dlaczego tak hojnie rodzi, czemu bezmyślnie uśmierca? Pytania naiwne, dręczące, na które nikt i nigdy nie znalazł odpowiedzi.

      Claire pochylona nad ciałem Paula, z miłością niezmierną ocierająca z jego twarzy ślady zadraśnięć. Toczył się po ostrych bryłach lodu, po skarpach, kamienie zniekształciły jego twarz. Nie uśmiechał się. Drobne ręce Claire na próżno usiłujące nadać jego ustom dawny kształt, jej palce dotykające nieruchomych, półotwartych powiek. Jej oczy suche, z wielkim zdziwieniem patrzące, potrzebujące pomocy rąk, żeby uwierzyć, żeby zobaczyć. Od tamtego dnia Claire nie śmieje się już swoim dawnym, jasnym śmiechem, nie podbiega na odgłos kroków do drzwi. Jej radosny śmiech i pośpiech jej kroków został przysypany piaskiem na małym, górskim cmentarzu w Mount Vermont i przysypany śniegiem, który spadł nazajutrz po pogrzebie. Nazajutrz Claire wróciła na Południe, schowała do szafy czarny welon i ubrana w lekką, białą sukienkę zajęła się podlewaniem pomarańczowych drzew.

- To on uszył ten żagiel - mówi rozwijając płótno - i to on nauczył mnie żeglować.

      Pomagam jej odwiązać grubą linę, którą łódź przycumowana jest do brzegu, wskakuję na mały pokład i po chwili woda unosi nas łagodnie w dół rzeki.



      Przeważnie spędzam czas w towarzystwie Claire, Christina rzadko bywa w domu. Przeżywa pierwszą poważną miłość i pragnienie, żeby zobaczyć ukochanego, każe jej przemierzać ulice.

- Mamo, czy potrzebny ci jest samochód po południu?

- Nie, kochanie, ale tak bardzo chciałabym, żebyś została w domu.

- Nie mogę.

      Głos Christiny brzmi kategorycznie. Wyjmuje z włosów plastikowe papiloty, rozczesuje jasne pukle i potrząsa głową. Pomalowane tuszem oczy świecą gorączkowo w jej małej, trójkątnej twarzy. Zarzuca na odkryte ramiona czarny płaszcz i nie mówiąc “do widzenia” wychodzi. Po chwili słychać warkot zapalonego silnika.

      Claire siedzi na krześle pod oknem, ręce splotła na kolanach, przymknęła powieki.

- Claire. nie płacz, proszę. Christina wróci niedługo, przed wieczorem na pewno będzie w domu.

- Tak bardzo się o nią boję - mówi Claire - i nic, zupełnie nic nie mogę poradzie. Ten mężczyzna jej nie kocha, wiem o tym, podoba mu się po prostu, ale w głębi serca nie troszczy się o nią wcale. Jest samolubny i niestały…

- Nie płacz, Claire, Christina będzie szczęśliwa, tyle razy mówiłaś, ze charakter odziedziczyła po ojcu.

- To prawda. - Claire milczy przez chwilę, a potem mówi usprawiedliwiająco: - Nie mam nic oprócz niej.



      Raz tylko widziałam Dicka. Przyjechał do college’u najzupełniej niespodziewanie, Christina oczekiwała go dopiero za tydzień. Zdawała egzaminy i tego rana jej oczy były podkrążone po bezsennie spędzonej nocy, długie, proste włosy zaplotła w warkocze. Pomiędzy jedną i drugą filiżanką kawy opowiadała jak zwykle o koniach, które ją pasjonowały, o postępach poczynionych w jeździe. Wtedy właśnie weszła Joannie i powiedziała, że ktoś czeka na Christinę, i powiedziała to w ten sposób, że oczy Christiny, podkreślone fioletowym cieniem, powiększyły się jeszcze i Christina stłumionym głosem zapytała: - Kto? - Zgadnij - głos Joannie brzmiał przekornie. Christina zerwała się nagle, ręką dotknęła splecionych włosów. - Powiedz, że przyjdę za chwilę! - krzyknęła i frunęła w kierunku tylnych drzwi.

      Kiedy po piętnastu minutach wyszłam z jadalni, zobaczyłam Christinę w hallu na wyścielanej kanapie, obok niej siedział mężczyzna może trzydziestoletni. Włosy miał ostrzyżone krótko, twarz nieładną, o mocno zarysowanej dolnej szczęce. Ta twarz zwrócona była w stronę Christiny, w stronę jej małej twarzy o oczach podkrążonych długim nocnym siedzeniem, o odsłoniętych wypukłych policzkach.

      Zapamiętałam ich siedzących: jego pochylonego ku niej, ją ożywioną nagle, z podciągniętymi w górę kolanami, z trójkątną twarzą zmalałą jak gdyby, z oczyma rozszerzonymi gorączkowym podnieceniem. Ich obraz zepchnięty na peryferie pamięci powrócił dokładny i ostry, kiedy Claire, nasłuchując odgłosu silnika samochodowego, mówiła: - Jest samolubny i niestały, boję się o nią.

      A potem, gdy podniosłam przypadkiem słuchawkę telefoniczną, usłyszałam jego głos, pytający z intymnym akcentem rozpoznania: - Christina?

- To nie Christina - powiedziałam - za chwilę ją poproszę - i odłożyłam słuchawkę.

      I to już było wszystko, i gdyby nie łzy wypełniające świetliste oczy Claire, prawdopodobnie nigdy nie pomyślałabym o Dicku po raz drugi.



      Woda rzeki Ortega pociemniała znowu, na drugim brzegu płoną rzędem latarnie. Schodzę na drewniany pomost i siadam na deskach obok skulonej Christiny. Podciągnięte kolana objęła rękoma, oczy utkwiła w rozedrganą światłami przestrzeń.

- O czym myślisz, Christina?

      Milczy. Siedzi nieruchoma jak posążek. Po jej wypukłym policzku wolno spływa łza.

- Christina, nie tylko ty kochasz, czy pomyślałaś, jak bardzo kocha cię twoja matka, ona płakała w południe, kiedy wyszłaś.

- Ja też płakałam! - Pospiesznie grzbietem dłoni Christina ociera twarz. Przysuwa się na brzeg pomostu i bose stopy zanurza w wodzie.

- Ja też płakałam, tylko nikt tego nie zauważył! - Uderzona niecierpliwą stopą woda rozpryskuje się fontanną drobnych, migoczących w świetle kropli.

- Ona się boi o ciebie.

- Nic na to nie poradzę!

      Głos Christiny brzmi znowu kategorycznie. Jeszcze kilka razy uderza stopą ciemną, połyskującą oliwnie wodę, a potem odwracając się ku mnie gwałtownie pyta:

- Czy ty kochałaś kiedyś?

- Tak.

- Wiem, miałaś męża, ale to było dawno.

- W dwa lata po śmierci męża spękałam w sanatorium chłopca, bardzo go kochałam, on chyba kochał mnie także…

- I co?

- Miał chore serce. Musieliśmy się rozstać. Zostawił mnie samą na zadymionej stacji kolejowej. Nie widziałam go nigdy więcej. I tego lata, Christina…

- Napisał do ciebie!

- Nie, skądże. Nie zna mojego adresu, poza tym na pewno mnie już nie pamięta. Chciałam ci powiedzieć, że tego lata w New Yorku poznałam profesora filozofii. Kochałam go, kocham go jeszcze. Ale on ma rodzinę, do której musiał wrócić. Po ukończeniu wykładów wyjechał do Cincinnati.

- Naprawdę kochać można tylko raz!

      Christina zrywa się z pomostu i biegnie w stronę domu. Nie idę za nią. Kładę się na chłodnych deskach i patrzę w roziskrzone niebo.



      Słońce świeci na drogę nieomal prostopadle jedziemy brzegiem oceanu. Na nadmorskich piaskach rosną zielonobłękitne agawy, anemiczne palmy wychylają się spoza wydm.

- Pamiętasz, Christina, tutaj kiedyś zastała nas burza - mówi siedząca obok mnie Claire.

- Tak. - Christina uśmiecha się do siebie i mocniej przyciska gaz.



      Poprzez zielone szyby podglądamy życie. We wnętrzu ogromnego basenu przewijają się błękitne ciała ryb. Rozjaśniona światłem neonów woda fosforyzuje seledynowo, łodygi wodorostów pną się wzwyż do słońca. Podmorska wegetacja faluje, drga: łuski ryb połyskują przydymionym srebrem, chwieją się rozcinane uderzeniami szybkich płetw wodorosty.

      Obok okna, przy którym stoję, przepływa rekin o spłaszczonym pysku, towarzyszy mu orszak małych, zwinnych rybek. Te drobne stworzenia naśladują każdy skręt rekiniego ciała, starając się trzymać jak najbliżej podbitego biało brzucha. Rekin, który nie je ich mięsa, jest znakomitą osłoną przed innymi, mniej wybrednymi mieszkańcami oceanu, przyjaźń w krwiożerczych odmętach nie wymaga subtelniejszych motywów. Długa ryba piła porusza się nagłymi przerzutami ciała, jej uzbrojone szczęki sieją popłoch pośród mniejszych ryb. Wolno, jak obciążona fregata, nadpływa szaroseledynowy żółw. Ciężka skorupa w zadziwiająco lekki sposób utrzymuje się w wodzie. Rozgarnia wodę płetwowatymi kończynami, małe oczy świecą jak dwa paciorki w mięsistej, płaskiej głowie. Kładę rękę na szkle. Chciałabym go dotknąć, chciałabym zapytać o tajemnicę przystosowania do płynnego żywiołu, w którym tak swobodnie, tak bezpiecznie żyje. Przypominam sobie nagły napływ wody do ust i uczucie duszności, kiedy po nieudanej próbie utrzymania się na powierzchni spadłam w dół na miękki, toczony przez wodę piasek.

      I jest tam okrągły basen, w którym pluszczą się zwinne, dorównujące inteligencją najmądrzejszym ze zwierząt - delfiny. Cóż to za wesołe i przekorne stworzenia! Te nakrapiane brunatno nie pozwalają się tresować, a przecież są najmądrzejsze. To one wymyśliły, ze inteligencją należy uprzyjemniać sobie życie, że należy się śmiać. Widziałam uśmiech na niejednej delfiniej twarzy i czasem, jestem tego pewna, plusk wody tłumił odgłosy prawdziwego śmiechu. Delfiny kpiły z ludzkiej naiwności, podpływały do brzegu basenu i nosami podrzucały gumowe pierścienie, tak ze te nieomal dosięgały ludzkich twarzy, jeśli jednak gdziekolwiek wyciągała się ręka, delfiny momentalnie osłabiały uderzenia; gumowy pierścień lekko jedynie dotykał wysuniętych palców i spadał nieodmiennie na ruchliwy okrągły nos. Tak mogły się bawić godzinami, zawsze szybsze, zawsze chytrzejsze, odgadujące już nie ruchy, ale myśli stojących dokoła basenu ludzi.



      Przechylona przez poręcz basenu Christina podskakuje z niecierpliwości. Duży, plamisty delfin podrzuca krążek tuż pod Jej wyciągniętymi rękoma. Na próżno jednak Christina przechyla się coraz bardziej, na próżno coraz szybciej zamyka dłonie. Zaniepokojona Claire trzyma ją za pasek od sukienki.

- Wpadniesz, zobaczysz, że wpadniesz - ostrzegamy ją zgodnie.

- Muszę go mieć, muszę go pochwycić chociaż raz! - krzyczy Christina wyciągając ręce.

      Korzystając z jej nieuwagi, delfin podrzuca krążek wyżej, gumowe kółko prześlizguje się pomiędzy otwartymi palcami Christiny.

- Muszę go mieć!

      Pomagam Claire przytrzymać Christinę. Przechylona całym ciałem nad żywą, rojącą się wodą, zdejmuje gumowy krążek z delfiniego nosa i szczęśliwa przyciska go do piersi.

- Mam go, mam! - Christina rzuca krążek na środek basenu. Delfin nurkuje i wyłania się prawie natychmiast z gumowym krążkiem na nosie, gotowy do dalszej zabawy.

- Chciałabym, żeby mi podał krążek sam, chciałabym go oswoić - mówi Christina.

- Przecież wiesz, że ten gatunek delfinów jeszcze nikomu nie pozwolił się oswoić - perswaduje z uśmiechem Claire.

- Może jednak mogłabym go oswoić? - Christina poważnieje nagle i kończy z odcieniem żalu: - Na pewno mogłabym go oswoić, gdybym miała dużo, dużo czasu.



      Wracamy pociemniałą drogą nad brzegiem oceanu: Christina szczęśliwa, bo schwytała upragniony pierścień, Claire rozbawiona jej szczęściem, i ja.

- Dlaczego milczysz - pyta Claire - czy jest ci smutno?

- Tęsknię. Za miastem można tęsknić, Claire, tak samo jak za człowiekiem. To jest ta sama pamięć bliskich nam rysów, pamięć zapachu i koloru. To jest pamięć dotyku, bo przecież miasto otacza cię zewsząd, przyjazne kamienie podsuwa twoim stopom. Spojone ze sobą, rozcinają słońce na cień i światło, dzielą pomiędzy siebie słoneczny dzień. Wieże wystrzelają z ciepłej ziemi, nakłuwają delikatnie pogodne niebo. Podbicia ptasich skrzydeł błyskają srebrem, ptaki przysiadają na ziemi i otrząsają ze zwiniętych piór słońce. Błękitny cień pod ścianami intensywnieje we wnętrzu sklepionych bram, w serpentynach klatek schodowych wiodących na szczyt małych, ostrych dachów. Wąskie kamieniczki podtrzymują się nawzajem, wysuwają przychylne stopnie naprzeciw zmęczonych nóg. Wchodzisz w łagodne łuki bram i ogarnia cię pewność, że jest z tobą życzliwość kamieni. I to jest ważne, Claire, ważne, bo miasto nie pozwala ci odejść, nie pozwala ci się zgubić w zbyt ostrym świetle, miasto broni cię przed samotnością. Dlatego tęsknię za nim, Claire, i na próżno szukam go wszędzie; w chłodnym Massachusetts i w łagodnej Georgii, i tutaj, gdzie powietrze jest żywe i - zda się - mogłoby rodzić, i tutaj na próżno szukam mojego miasta.

- Już wkrótce wrócisz do domu.

- Muszę wrócić, Claire, inaczej nie będę miała odwagi żyć, zbyt daleko jest wszystko, co kocham. Mała Christina ma rację, naprawdę można kochać tylko raz.



      Przychodzą listy, podłużne koperty z nadrukiem uniwersytetów. Otwieram je bez pośpiechu, powoli rozwijam złożone kartki papieru, czytam. Trzy uniwersytety zaofiarowały mi stypendium: Stanford, Illinois i Chicago, inne odmawiają jak zwykle w najuprzejmiejszej formie. Zgarniam przeczytane listy i wszystkie razem kładę na dno walizki. Chowam walizkę do szafy i wychodzę do ogrodu, aby dopomóc Claire w podlewaniu pomarańczowych drzew.



      W ostatnią noc spędzoną w małym domu Claire, kiedy bambusowe zarośla naszeptywały za oknem i daleki brzeg rzeki Ortega błyskał rozstrzelonymi światłami, napisałam do ciebie: Wracam do domu. Nie potrafię tutaj zostać na jeszcze jeden rok. Ten kraj jest piękny i ludzie są dla mnie dobrzy, ale dławi mnie smutek gorszy od bólu. Smutek rośnie każdego dnia, karmiony słońcem i powietrzem, przenika każdą myśl. Nie umiem się śmiać, przyjacielu, i najpiękniejsze krajobrazy są mi obojętne. Czy to jest tęsknota? Czy to jest właśnie tak? Nazwij ją dla mnie i powiedz, że poza skłębionym oceanem minie, że zniknie razem z upalnym, podzwrotnikowym słońcem. Powiedz jej, żeby została po tej stronie Oceanu, kiedy będę wracała do domu.

XIV.

Postanowiłam wyjechać natychmiast po ukończeniu Smith. W ciągu trzech miesięcy, dzielących mnie od uroczystego dnia wręczenia dyplomu, musiałam zdać jeszcze kilka egzaminów, załatwić w New Yorku formalności związane z podróżą, pożegnać się z miastem i ludźmi. Moją nagłą decyzję przyjęto z wielkim zdumieniem. Profesorowie nie umieli zrozumieć, dlaczego rezygnuję ze stypendium, które uszczęśliwiłoby każdego amerykańskiego studenta. Początkowo próbowałam wyjaśniać, ale moje racje nie były przetłumaczalne na słowa. Milkłam więc, milcząco uznawałam słuszność przytaczanych argumentów i odmawiałam łagodnie, kiedy nalegano, żebym została. Tę opinię profesorów podzielali ci, którym zawdzięczałam uratowane życie i zdrowie. Oni także nie umieli zrozumieć. Dziwili się, dlaczego chcę wyjechać teraz, w okolicznościach tak bardzo sprzyjających kontynuowaniu nauki w Stanach: moje zoperowane serce działało wystarczająco sprawnie, aby nikomu nie sprawiać kłopotu, a sprawą moich finansów gotowe były zająć się aż trzy amerykańskie uniwersytety. Nie rozumieli, chociaż tęsknota była ich udziałem w ciągu wielu lat. Być może zbyt wielu. Kraj, za którym tęsknili, był bardziej legendą niż miejscem na ziemi, nie przypominał niczym tego, który opuściłam trzy lata temu i do którego teraz pragnęłam powrócić. Ich miłość była także inna - dojrzała i ostrożna. Mną rządził ślepy impuls, chłodny rozsądek nie miał przystępu do mojej bezwzględnej miłości.

      Postanowiłam wyjechać. New York w szarych smugach deszczu jeszcze raz wyszedł mi naprzeciw. Centralna stacja ze swą monumentalną architekturą, szeroka aleja Madison, przecięta w połowie prostopadłą ścianą wieżowców, różnokolorowy tłum mijający mnie w pośpiechu, szukający schronienia przed deszczem w autobusach i taksówkach. Szłam wolno wyludniającą się ulicą, z głową uniesioną do góry. Zimne strużki wody spływały mi po twarzy, mokre włosy przylgnęły do policzków. Nie przyspieszyłam kroku, chociaż deszcz zintensywniał, i ostry, kwietniowy wiatr dmący z furią na skrzyżowaniach omal nie zbił mnie z nóg. Chciałam przyjrzeć się raz jeszcze każdemu znajomemu budynkowi, chciałam raz jeszcze poczuć pod stopami nieustępliwy manhattański bruk.



      Ostatniego wieczoru w czerwonym samochodzie Caroline.

- Jedziemy do Greenwich Village?

- Oczywiście.

      Caroline uśmiecha się kącikami oczu, jej długie nie upięte włosy, związane luźno z tyłu głowy, szarpie wpadający poprzez okno wiatr. Jedziemy autostradą nad brzegiem Hudsonu. Rozchwiana woda odbija czerwone i białe światła, z pluskiem przeciska się między granitowymi głazami. W basenach portowych stoją ogromne statki, kilka z nich błyska różańcem zapalonych lamp. Caroline skręca w lewo i wjeżdżamy w wąskie, pustawe uliczki Greenwich Village. Deszcz pada bez przerwy: tubylcy i goście schronili się w małych kawiarniach, w przytulnych salach niedużych teatrów, w kinach… Czerwone auto Caroline okrąża swobodnie wymarły plac Waszyngtona; serpentynami ulic zapuszczamy się na sam dół miasta, po czym wolno wracamy w górę.

- Czy nie jesteś zmęczona? - pytam Caroline, a kiedy przeczy łagodnie, proszę: - Zawieź mnie do Columbii, dobrze?

- Jedziemy tam właśnie - odpowiada z tym samym leciutkim uśmiechem - wiedziałam, że nie zechcesz wyjechać bez pożegnania się z tą częścią miasta.

      Jarzeniowe światło latarni wydobywa z mroku masywne zarysy uniwersyteckich budynków o oknach pociemniałych, o szczelnie zamkniętych drzwiach. I tutaj pusto; deszcz pada równomiernie na szerokie białe schody, prowadzące do okazałej biblioteki, na seledynowe kopuły dachów. Wychylona z okna samochodu, usiłuję dojrzeć poprzez roziskrzone w świetle krople - stojący w głębi pawilon filozofii.

- Chcesz wysiąść? - pyta Caroline.

- Nie. Wracajmy.

- I nie chcesz zobaczyć mostu?

- Wiesz, że chcę. Nigdy nie mogę się dosyć na niego napatrzyć.

      Caroline wolno wycofuje się z terenów Columbii. Przecinamy błyszczący światłami Broadway - skulone, przeważnie ciemnoskóre postacie snują się w deszczu - szeroką Riverside Drive jedziemy w górę miasta. Mijamy monumentalny pseudo-gotycki kościół, mauzoleum Granta, hotel studencki, w którym mieszkałam w roku ubiegłym, i po kilku minutach dostrzegamy zwisający nad rzeką łagodnymi półkolami świetlisty naszyjnik. Caroline zwalnia, jedziemy jeszcze kilkadziesiąt metrów i przystajemy na brzegu jezdni.

      Lekka sylwetka mostu ledwie widoczna nad ciemną wodą, światła obrysowują wygięte przęsła.

- Widziałam wiele mostów - mówi Caroline - ale żaden nie wydawał mi się tak piękny jak ten. Być może, myślę tak dlatego, że to moje miasto… - I widząc, ze ukradkiem ocieram napływające do oczu łzy: - Proszę, nie płacz, na pewno powrócisz tu znowu, New York już jest taki, wiem.



      W hallu internatu zastaję siedzącą na pluszowej kanapie Yasuko. Zrywa się na mój widok i wyjmując mi walizkę z rąk, pyta:

- Załatwiłaś wszystko, prawda?

- Załatwiłam, mam już bilet i w końcu czerwca odpływam do domu. Jeszcze musimy pomyśleć o tym, co będę robiła po powrocie do kraju - mówię całując jej smagły policzek chyba zapiszemy mnie na uniwersytet, jak myślisz, trzeba się będzie postarać o to, żeby mi zaliczono lata odsłużone w Smith.

      W ciepłe, wiosenne popołudnie siadamy z Yasuko nad brzegiem stawu. Yasuko z tomem greckich poezji, ja - z kilkoma arkuszami białego papieru. Mam pisać podanie o przyjęcie na uniwersytet w Krakowie, do podania należy dołączyć własnoręcznie napisany życiorys.

      Siedzę gryząc pióro. Yasuko nie chce mi przeszkadzać, udaje, że ją całkowicie pochłania obcojęzyczna lektura, od czasu do czasu jednak rzuca na mnie ukradkowe spojrzenia. Uśmiecham się, chwilę patrzę na białą kartę rozpostartą na kolanach, a potem zaczynam pisać.

      Urodziłam się… perspektywa szarego miasta zamknięta z jednej strony ostrą wieżą klasztoru, z drugiej równie wysokim, pociemniałym od dymu kominem fabrycznym. W powietrzu zapach spalin i butwiejących liści. Brudne, zabudowane niewysokimi kamienicami ulice, wyludniające się o zmroku.

      Uczyłam się… nie mogłam się uczyć. Przeważnie leżałam w łóżku i moim nauczycielem było ogromne pragnienie, żeby wiedzieć.

      Ukończyłam… Smith. Za kilka tygodni odbędzie się uroczyste wręczenie dyplomów. W każdą sobotę ubierają nas w obszerne czarne togi i śmieszne czworokątne berety. Uczą nas chodzić, poruszać się, kłaniać. To będzie właśnie tak: Usiądziemy w pierwszych rzędach na przystrojonej odświętnie sali, za nami zaproszeni goście. Na podwyższonej scenie zasiądzie grono profesorskie w ciężkich, kolorowych togach. Prezydent wywoła imiennie absolwentki i każdej z nich wręczy oprawiony w cielęcą skórę dyplom. Każda z nich złoży głęboki ukłon, uściśnie prezydencką dłoń i wolnym krokiem przedefiluje przed nieprzytomnie bijącą brawa publicznością. Rodzice i krewni otrą łzy wzruszenia, młodsze rodzeństwo dostanie wypieków. Po zakończeniu oficjalnej części odbędzie się szczęśliwy pochód przez park, wieczorem - bal. Dziewczęta będą tańczyć w najpiękniejszych toaletach, sprowadzonych specjalnie na tę okazję z ekskluzywnych sklepów nowojorskiej Piątej Alei.

      Nie, przyjacielu, nie wzięłam udziału w radosnych uroczystościach dyplomowych, stchórzyłam po prostu. Kiedy tłumy gości zaczęły napływać do college’u, pobiegłam do przychodni lekarskiej i poprosiłam, żeby mi pozwolono zamieszkać w szpitalu. Lekarka ujęła przegub mojej ręki, żeby posłuchać tętna, przez chwilę patrzyła na mnie zdziwiona, a potem, przyzwyczajona zapewne do nie zawsze zrozumiałych dolegliwości pojawiających się tu pacjentek, skinęła głową na znak zgody. Spakowałam kilka książek i tego samego dnia przeniosłam się do azylu, położonego nad rzeką, na krańcu terenów szkolnych. Tak jak się spodziewałam, panowała tu wielka cisza; dziewczęta nie chorowały o tej porze roku. Pielęgniarka, którą odnalazłam w dyżurce, na pytanie, gdzie mam zamieszkać, odpowiedziała: - Gdzie chcesz, wszystkie pokoje są wolne. - Zaniosłam książki i kilka niezbędnych drobiazgów - szczotka do zębów, grzebień, krem, mydło - do pierwszej z brzegu separatki pomalowanej biało i różowo, po czym tylnymi drzwiami wymknęłam się na werandę. Z wysokiego brzegu poprzez żelazną balustradę i gałęzie rosnących na zboczu drzew widziałam przesuwające się po rzece kajaki pełne wystrojonych dziewcząt, dobiegały do mnie słowa piosenek i wybuchy śmiechu. Usadowiłam się wygodnie na płóciennym leżaku, drugi podsunęłam pod nogi - przymknęłam oczy. Kajaki znieruchomiały na wodzie, głosy dziewcząt zamazały się i przycichły.

      Z zamyślenia wyrwał mnie głos Yasuko; stała w drzwiach werandy i pytała z niepokojem, czy jestem bardzo chora.

- Wcale nie - powiedziałam - jestem tchórzem, Yasuko. Uciekłam tu przed czarną togą, przed kwadratowym beretem i hałaśliwą radością, której nie potrafię podzielić. To jest prawdopodobnie jedyne miejsce w całym college’u, gdzie panuje względna cisza.

- I nic ci nie jest? - badała nie przekonana Yasuko.

- Naprawdę nic, jestem po prostu zmęczona i chciałabym być już w domu.

- Za kilka dni wyjedziesz… - brązowe światełka w oczach Yasuko przygasają, jej usta drżą.

- Yasuko, za rok i ty powrócisz do swojego kraju.

- Tak…

- I kiedy już będziesz wracała, musisz mnie odwiedzić, możesz jechać przecież do Japonii przez Europę. Musisz przyjechać do mnie, bo widzisz, jest mi okropnie smutno, kiedy mysie, że mogłabym cię już nigdy nie zobaczyć. Przyjedziesz, prawda?

- Przyjadę - Yasuko pochyla głowę nisko, żebym nie mogła dostrzec łez wypełniających jej wąskie brązowe oczy.

      Na oceanie, przyjacielu, wieje wiatr i pada deszcz. Najsilniejszy wiatr wieje na dziobie statku, odrzuca włosy do tyłu i szarpie luźne fałdy ubrania. Bure fale, rozcięte ostrym dziobem, pozostają z tyłu rozpienione, złe. Przychodzę tu codziennie nie zważając na chłód, na deszcz, staję pod najwyższym masztem - patrzę, znudzeni emigranci zapełniają okrętowe bary, wychylają szklanki kolorowych trunków, grają w karty. Opłacone przez nich leżaki słoja puste pod osłoną górnego pokładu, koce złożone w kostkę nasiąkają wilgocią i solą. Siedzę tu codziennie przez długie godziny, nasłuchuję krzyku ptaków. Wędrują śladem okrętu, ich mocne, białe skrzydła przejmują w siebie niespokojne rozkołysanie Skrzydła ptaków są z hartownej stali, a dzioby ze szczerego złota. Celne są dzioby ptaków poszukujące pożywienia dla niestrudzonych skrzydeł. Po co tak płyną w powietrzu, po co rozcinają dziobami granatową powierzchnię wody?

      Pytałam ptaków, przyjacielu, wędrujących tropem okrętu, dążących na oślep do nowego brzegu. Krzyczały - ich krzyk był pełen bólu i pełen tęsknoty. I nasłuchując tego krzyku zrozumiałam, że tęsknota jest żywiołem, podobnie jak lub wiatr. To ona nakazała człowiekowi wydrążyć pnie drzew, spuścić je na wodę, to ona przyprawiła skrzydła okrętom. Po co wędrował człowiek z lądu na ląd poprzez złowrogą rozkołysaną wodę? Powiesz, że po chleb, po sukno, po korzenie i pachnące olejki? A ja ci powiem, że to nieprawda, że najpiękniejsza tkanina i najjaśniejszy metal nie sprawiły tego, co źdźbło uczucia napinającego skrzydła ptasie. Mewy na końcu drogi znajdą tylko urwisko skalne, takie samo jak to, które porzuciły. A jednak dla tych skał przemierzają oceany, dla nich niestrudzone dążą tropem okrętu, chwytając w otwarte skrzydła słońce i wiatr. A jeśli powiesz, przyjacielu, że mewom chodzi o odpadki, wyrzucane codziennie za burtę statku, i że ich wytrwały lot ma na celu jedynie zaspokojenie głodu, to ci odpowiem, że tęsknota jest najgorszym z głodów i że nie nakarmionym nieuchronnie przynosi śmierć. Czyżbyś już zapomniał, dlaczego przepłynęłam ocean dwa razy?



      W końcu lipca: Czerwoną strzałkę na mapie okrętowej przesunięto w pobliże Szkocji. Wychodzę na pokład. Sina smużka na horyzoncie jaśnieje szybko, rozrasta się w ciemny masyw skały. Okrążamy z daleka skalisty cypel i wpływamy na Morze Północne. Wita nas słońce, w jego promieniach ciemne, krótkie fale biegną szybciej, szturmują statek natarczywiej; pod ich licznymi uderzeniami pokład zaczyna się kołysać. Emigranci łykają pigułki przeciw morskiej chorobie i chronią się do kajut.

      Bałtyk jest cichy, ugłaskany lipcowym słońcem. Poprzez jego wody “Batory” sunie majestatycznie pozostawiając za sobą szeroki, biały pas piany. Jeszcze jeden dzień…

      Płaski, zasnuty mgłą brzeg. Stoję na pokładzie w tłumie emigrantów. Czyżby płakali? Chustkami z cienkiego płótna wycierają oczy i pociągają nosami.

      Płaski, zasnuty mgłą brzeg. Dlaczego moje serce tańczy i dlaczego gardło mam tak mocno ściśnięte?

      To już koniec, przyjacielu. Liście znowu opadły i poprzez otwarte okno słychać monotonnie wzbierający szum. O tej porze roku Bałtyk jest wielkim, nieposkromionym morzem, rząd sinobiałych fal szturmuje piasek nabrzeża. Jutro spakuję małą walizkę i wyjadę stąd.

      Ta opowieść - nie wiem, czy ją przeczytasz kiedy - z wielką nieufnością patrzę na stos zapisanych kart. Czy słowa potrafią mnie bronić lepiej niż cisza, czy słowami można jeszcze cokolwiek powiedzieć? A jeśli tak, to jakimi słowami? Szukałam ich z trudem, każde oglądałam wiele razy, przymierzałam do nich moją miłość, mój ból. Pragnienie przymierzałam do wyrazu pragnienie i dla mojej największej miłości - dla życia, poszukiwałam najpiękniejszych określeń. Kocham życie, przyjacielu, i nawet wtedy, kiedy zraniło mnie tak bardzo, że przez krótką chwilę zapragnęłam umrzeć, nawet wtedy nie popełniłam zdrady. Nie zapominaj, że śmierć była zawsze blisko mnie, zbyt blisko, abym nie przywykła do jej chłodnego, kojącego dotyku, abym nie musiała do niego przywyknąć. Pamiętaj także o rym, że kochałam i że to miłość skazała mnie na śmierć. I przecież jestem, mimo wszystko jestem, mówię do ciebie. Moja jedyna miłość zwyciężyła raz jeszcze, żyje, mogę patrzeć na drzewa chwiejące się w wietrze, do moich oczu dobiega daleki błysk latarni. Słyszę szum spienionej wody i czuję, jak w mojej piersi delikatnie uderza najczulszy z wszystkich odmierzających czas instrumentów - serce. Jest jeszcze ciągle słabe, ale bije dzielnie i z wielką cierpliwością przetacza ciepłą krew.

      Posłuchaj, przyjacielu, te wszystkie kartki to tylko jego rytm.
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